
Walkiria 

ZY KWIECUi4SKI 

Wystawienie któregoś z dramatów muzycmych Ryszarda Wa-
1nera jest zawsze przedsięwzięciem przykuwaJącym uwagę, od­
notowywanym w kronikach życia kulturaLnego. Wystarczyłby ju:t 
ten jeden powód, jakim jest ogrom artystycznego wysiłku, nie­
zbędnego do należytego przygotówania przedstawienia, żeby o 
placówce operowej stało ~ię w zaintereso wanych kręgach głośno. 
Odnosi się to przede wszystkim do naszych polskich warunków, 
zarówno do przeżywanych obecnie trudności. jak i do braku w 
naszym kraju w~nerowskich tradycji wśród artystów i pub!Jicz­
l'lości, a także wśród recenzentów. 
Któż bowiem z muzyków czy spośród ludzi pisujących o tea­

trze muzycznym (nie mówiąc już o melomanach) może u nas 
pawołać się na bezpośrednie obcowanie z żywa realizacją „Pierś­
cienia Nibelunga". jeśli ostatnie I jedyne jak dotąd polskie wy­
atawienie odbyło się przed pół wiekiem. Otóż brak obycia z wa­
gnerowskimi realizacjami sprawia że nie rozporządzamy prakty­
cznie skalą porównawczą, do której można by $ię odwołać. Ma 
t,o i tę „dobrą" stronę, że nikt nie ośmieli się autorytatywinie 
stwierdz!C, i~ w tak.i a ta~ sposób Wagnera nie wolno wyeta­
wiać, że tak się go n.ie śpiewa, jak pan X czy pani Y. 

Mamy obecnie w Teatrze Wielkim .,Walkirię", drugie s kolei 
dzieło słynnej tetralogii, a mianu wicie .,Pierścieni·&". dzieło, któ­
rego akcja stanowi kontynuację wcześniejsz.ego „Zło~ Ren~"· 
Byłoby niezłe, gdyby publiczność mogła tamten utwór mieć świe­
fa w pamięci, bo przecież sama lektura teatralnego programu 
czy, powiedzmy, przewodnika operowego me ZMU\Pi 8 
znajomości ze wst)ornnlanym prologiem, wprowadzają-
eym- w akcję całego cyklu. Bo do w.łaśc1wego odbioru 

•
Walkirii" pożądana jest jednak jaka taka znajomość 
wiata germańskich mitów I symboli. pewne oswojenie 
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W szysey mają 
pretensje 

Z JE•RZYM MAŁO­
LEPSZYM, dyrektorem 
naczelnym Wojewódz­
kiego Urzędu Teleko­
munikacji w Łodzi roz· 
mawia PAWEł. TOMA­
SZEWSKI. 

Jak oceniłby pan stan i po­
ziom łódzkiej telekomunikaHji? 
~ą pewne ogólnie przyj1~tP. 

W>kaźniki, które obrazują sto­
pień rozwoju telekomu11Hrncj1, 
muzna więc na to patrzeć pod 

.różnym kątem, Na prlykład 
bierze się po,d u wagą liczbę te­
lefonów przypadającą na stu 
mieszkańców. Jeżeli chodzi o 
ł,ódź, to w 1983 roku wynosiła 
ona 11,5. Daje nam to miejs::e 
w krajowej czołó"Yce, przy fre­
dniej kraJowej około 11 i śre­
dniej europejskiej - ponad 30. 
Przed Łodzią jest oczyw1cc1e 
Warszawa - wiadomo dlacze­
gn, a także np. Wroc;ław czy 
Szczecin, a to dlatego, że pra­
ruJą tam jeszcze przedwojenne 
cent rale Siemensa. 

Czy wskaźnik ten dotyci;y 
absolutnie wszystkich te~efo­
nów'? 

Tak, 
W takim razie jaki 

procent telefonów ~naj­
duje się w Łodzi u pr~ -
watnycb abonentów? 

Kultura w kryzysie 
CO IROBłLISMYI 

.., "• "•• ••-~~ •-i-•• _...l:,,,o„_,_ \,. 

l>el~ w -tłrułłfm · dniu· obr_ad Konferencji, w dyskusji na pe­
lledzemu zespołu kultury podJęli · próbę dókonania bilansu tega, 
co już zrobiono, co za nami, co jest dowodem odnowy w życiu 
kulturalnym Pols~i. ~ie czyniono tego bynajmniej ·z intencji egy 
potrzeby chwalerua s ię, ale dla precyzyjnego określenia zakresu 
realiza.cji uchwały i linii Nadzwyczajnego ?jazdu w złożonej pa­
noramie polskiej kultury. Aby łatwiej i wyrainiej było dostrzee 
t.o, co jeszca przed nami. 

.KAROL JOZEF STRYJSKI 

Nauczyliśmy się w partii podejmo\vania dobrych, mądrych 
uchwal, tzn. takich, ktore stanowią konkluzJę pogłębionych, 
odpowiedzialuych ocen, realistycznych prognoz i realnych mozli­
wości. Przykłallem moie być dokument IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR. Ale samymi uchwałami nie zmienia się rzeczy­
w isto!.ci, bo jak mówią: dobrymi intencjami piekło wybrukowa­
ne, Od uchwał jeszcze niczego nie przybyło. Od nich też, jak 
u.czy praktyka, jest daleka i trudna, usłana kryzysowymi kłopo­
t am i droga do c hoćby troc hę lepszego od dziś - jutra. Stąd 
jednym z podstawowych zadań, które stanęło przed delegatami 
środowisk kultury na KKD. było udzielenie odpowiedzi na py­
tanie: co z 11 punktów uchwały IX Zjazdu poświęconych kul­
tul'ze ni e pozostalo tylko na papierze? Co zt'ealizowano? Co po­
zostało jeszcze do zrobienia? W którym miejscu, licząc od punktu 
wyjścia, czyli lipca 1931 roku jesteśmy? 

Sprawozdanie z realizacji uchwały zjazdowej w odniesi~niu do 
wspomnianych l t punktów jest dość ogólne. Dane liczbowe do­
tyczące stanu realizacji wniosków zgłoszonych w trakcie IX 
Zjazdu mówią, iż na zgłoszonych wówczas 66 wni0sków doty­
czących spraw kultury zrealizowano dotąd 28. czyli 42 proc. 
Jest to jeden z niższych w porównaniu z innymi dziedzinami 
wskaźn i ków. Aż 20 wniosków, czyli 30 proc. uznano za możliwe 
do ··e,iliz.acji dopiero w znacznie późniejszym , b li żej nie określo­
nym terminie. Dotyczy to m.in. poslul,..wanvch zmian w struk­
turze wvdawanych ksiązek oraz ograniczenia drukowania ksią­
żek. K'tn l'e określić można jako mierne Załatwien)e tych i wielu 
innych spraw o<Hożono na potem. Czy ~Ju5mie? 

Delegaci zatitanawiah się również nad tym, co i na ile nie 
1tracilo aktualnośct z oceny danej na IX Zjeździe? Przyznano 

zgodnie, iż dokonana w 1981 roku, pod ciśnieniem trudnej sytua­
cji społeczno-politycznej kraju diagnoza stanu polskiej kultury i 
jej p9trzeb, przetrwała próbę czasu. Zycie w kryzysie potwier­
dziło prawdziwość I aktualność sformułowanej wówczas tezy, iJ 
kultura jest sposobem, a zarazem tre,ścią życia narodu, określa 
wartości motywujące działalność ludzką. To ponad dwa i pół 
roku, które upłynęło od Nadzwyczajnego Zjazdu potwierdz i ło, że 
wciąż niezbędną pozostaje troska o- to. aby . powstrzymać spadek 
realnych nakładów na. kulturę. 

· życie w odnowie pokazało, że Inercja-starych wzorów w sferze 
·kultury jest oczywista, zaś doświadczenie zdobyte po IX Zjez­
dzie podJ,Jowiada, iż ciągoty ·powrotu da starego tu i ówdzie są 
jeszcze silne, zbyt silne. W dyskusji 'toczonej w ·zespole kultury 
podkreślono, iz słuszny je,,t za.pis ·zamieszczony w projekcie 
Programu PZPR, że „partia będzie -pri.eciwdzlałać w kulturze i 
sztuce tendencjom i treściom wstecznym, konserwatywnym, a­
nachronicznym I zaściankowym", Równocześnie postulowano ko­
nieczność wyeliminowania z pclitykl kulturalnej partii wszyst­
kich starych, skompromitowanych praktyk i tendencji. Jest to 
bardzo ważne, jeśli z wolą IX Zjazdu - powiedział prof. H. Ku­
biak - pragniemy pozyskiwać dla nas twórców I popularyza­
torów kultury, ale nie po to, aby rezygnować z walki o naczelne 
wartości ideologiczne i moralne ustroju. Są jednakże opinie 
przypomniał członek Biura Politycznego - że rozmów było za 
dużo, że za długo toczył się dialog o pozyskanie wszystkiego, co 
wartościowe dla narodowej kultury, 

W kilkugodzinnej dyskusji padło wiele odpowiedzi na te l in­
ne pytania. Ujawniły się znaczne ró:i!mice stanowisk, poglądów i 
ocen. Cóż, nie jesteśmy już parti- ludzi myślących jednakowo. 
I dobrze! 

Katalog 11praw stanowiących aktywa w bilansie . dotychczaso­
wych dokonań był nader obszemy. Wymienię tylko !kilka. 

1. Realizdjąc zadania rozwoju socjalistycznej kul·tury nakre.§10-
ne w uchwale zjazdowej, Podjęto szereg działań legislacyjnych. 
Sejm uchwalił ustawy o utworzeniu Narodowej Rady J{ultury l 
Funduszu Rozwoju Kultury oraz urzędzie ministra kultury i sztu­
ki. W toku przygotowań i konsultacjj środowiskowych pozostają 
projekty ustaw o upowszechnianiu kultury, instytucjach artysty. 
cznych i kinematografii. To są nasze atuty, przyznawano. Rów· 
nocześnie dzielono się wątpliwościami: czy nowe rozwiązania legi­
slacyjne są dość skuteczne? Czy nie jest jeszcze aby' tak, że łat­
wiej tworzyć nowe prawa. ustaWY niż żyć z nimi w zgodzie? CZY 
Narodowa Rada Kultury znalazła już swoje miejsce wśród na­
czelnych instytucji życia kulturalnego ... ? 

2. Szukaliśmy środków, sposobów ochrony !rodowisk kultural­
nych przed degradacją w warunkach kryzysu. W szert!gu przy­
padkach można ju:i: mówić o sukcesach. Ale znów pojawiają się 
wątpliwości, bo przecie:i: kryzysu jeszcze nie przezwyciężyliśmy. 
Pozostaje aktualne pytanie o to czy zrobiliśmy już wszystko. c!I 
było możliwe? Co jeszcze można i trzeba zrobić w tym zakresie 
w przyszłości? 

3. Walczyliśmy o każdego twórcę 'kultury, !I obecność1 wszyst­
kich w naroeowej kulturze. Oznacza to jednak. że czasami mu­
siało być także tak. że była to walka z nimi w konflik-
cie rac ji i ideologii, szczególnie RdY wiązało się to z po. 

3 trzebą obrony racji socjalistycznego państwa i narodu.. 
4. Staraliśmy się ·powstrzymać coraz mocniej dostrze-

1alnr a nie usprawiedliwion1 nierównomierny rozwój 



rzegląd 
pras w 

Półtora roku po śmierci Wła· 
dysła'wa Gomułki stopniowo 
powiększa się zbiór tekstów o 
nim I jego dziele. Książkę 
„Pierwszy z trzech zwrotów" 
(tytuł sugeruje ciąg dalszy ... ) 
napisał Jan Ptasiński, kwar­
talnik „Z pola walki" opubli­
kował relacjonowaną niedaw­
no na naszych łamach dysku­
sję redakcyjną, pojawily się 
liczne wspomnienia, krytyczne 
eseje f artykuły publicystyczno­
-historyczne. Nawet środowiska 
podziemneJ opozycji antysocja­
listycznej (a może kto inny.„) 
usiłowały zdyskontować wagę 
osoby i sprawy Gomułki, kol­
portując niewątpliwy apokryf 

rzekomy pamiętnikotesta­
ment polityczny „Wiesława". 

Ciągle jednak czekamy na 
kompletną, bardziej naukową 
niż publicystyczną próbę ana­
lizy i oceny dorobku politycz­
nego i teoretycznego Władysła­
wa Gomułki. Dość dawno już 
taką książkę zapowiedziało 
małżeństwo historyków naszych 
dziejów nainowszych - Eleo­
nora i Bronisław Syzdkowie. 
Ich praca ma już tytuł: 

„DYLEMATY 
I DRAMATY 
WŁADYSŁAWA 
GOMUŁKI" 

a Wydawnictwo „Czytelnik" za­
powiada ją na pocz~tek roku 
przyszłego. Zanim książka tra­
fi do czytelników. jej autorzy 
postanowili przybliżyć i spopu­
laryzować jej główne tezy. I 
oto w katowickiej .,Panoramie" 
(nr 12 - 18. 03. 1984 r.), w 
cyklu „Postacie Polski Ludo­
wej" ukazał się tekst Eleonory 
i Bronisława Syzdków „Dlacze­
go najwybitniejszy?". 

„Uzgodnienie stanowiska Po­
laków w sprawie oceny Wlady­
slawa Gomulki, podobnie ja7f' 
Józefa Pilsudslliego, je$t 'dziś 
jeszcze niemożliwe. Chodz1 o~ 
czywiście o ocenę miejsca w 
naj1t0wszej historii Polskł. Dzfa· 
lają tu bowien• u jednych sen­
tymenty, u drugich uprzedzenia, 
a nawet urazy, których żadna 
naukowa argumentacja nie jest 
w stanie usunąć. ( ... ) Dziś już 
jednak - z pewnej perspekty­
wy czasu - można sformulo­
wać pogląd, że Wladyslaw Go­
mullla byl najwybitniejszą po­
stacią w dziejach Polski Lu­
dowej. A jeśli tak, to wa1'tO 
polcusić się o wstępną, ba1'dzo 
jeszcze niepełną odpowiedź na 
pytanie: na czym ;eoo wielkość 
polegala? 

Najogólniej można powie-
dzieć, że polegala ona na wiel­
kości zwrotu historycznego do­
konanego w lipcu 1944 roku, 
zwrotu, którego drogi wytyczy­
la Polska Pa1'tia Robotniczo. 
Ale oczywiście :tadnego Czytel­
nik.a talca ogólna formula nie 
zadowoli i dlatego niezbędne 
jest ukazanie. co wniósl Wla­
dyslaw Gomulka nowego, wlas· 
nego do tego wielkiego dziela, 
jakim bylo powstanie Polski 
Ludowej". 

Dla mnie nie ulega wątpli­
wości, że Syzdkowie mają ra­
cję - udział Gomułki w . tym, 
co stało sie latem 1944 roku i 
później, gdy partia umiejętnie 
i konsekwentnie pogłębiała ko­
rzyści płynące z tamtego zw~o­
tu w dziejach Polslti - udział 
Gomułki był w tym decydują­
cv Można bez ryzyka popeł­
ni~nia błędu powiedzieć, że to 
była jego koncepcja, . którą ~­
parcie przeforsował 1 potrafił 
do niej przekonać wielu ludzi 
- nie tylko swych współtowa­
rzyszy ideowych. 

Ale ]est jeszcze ·w wielk~ścl 
Gomułki jeden element, które­
go Syzdkowie na pl~n pierwsz~ 
nie wysuwają, a ktory stanowi 
chyba największy fenomen tej 
osobowości i zarazem fenomen 
naszych dziejów współrzesnych. 
Mam tu na myśli powrót Go:­
mulki do włac;lzy w pazdzierni­
ku 1956 r. l zbudowąny wte- . 
dy - dosłownie z dnia na 
dzień - gigantyczny. kapitał 
społecznego zaufania, wręcz 
przywódczy cha.ryzmat, jaki~.- . 
go nie mial nikt przedtem l 
potem. J'ak to się właściwie sta-
fu? ' 

Tragedią partii. państwa l o­
sobistą samego Gomułki było 
to. co pr7vszło potem: Gomułka 
nie potrafił tego cłęż~ru u: 
dźwignąć . Jeg0 pracowitość i 
bezknmpromis<rn·n . nad0r11JO­
wiedzialność" zbyt szybko wpro-

I ODGŁOSYi 

wadzłly .go . w codziennym 
działaniu - na manowce szcze­
gółów i bieżącej gry gospodar­
czej. Doprowadziło to do zer­
wania więzi z klasą robotniczą, 
jak zwykło się eufemistycznie, 
choć prawdziwie, mówić - w 
konsekweµcji do upadku Go­
mułki, którego rzeczywistych 
przyczyn nie zrozumiał on. jak 
się WYdaje. do śmierci... 

Ten dramat też jest cieka­
wym polem badawczym, ale fe­
nomen Października zapewne 
jest najważniejszy - nie tylko 
dla zrozumienia historii. Sądzę, 
że jego właściwe, obiektywne 
rozpoznanie miałoby ogromne 
znaczenie także dla przyszło­
ści. 

JE·ST ł TELIGENT CZY 
GO MłE MA 

a jeżeli jednak jest, to co on 
właściwie nia? Wiadomo nato­
miast, co mieć powinien, gdy­
by był - ethos mianowicie. 
Dylemat ethosu inteligencji pol­
skiej rozważa prof. Władysław 
Markiewicz w „Tu i Teraz" 
(nr 12 - 21. 03. 1984 r.), naj­
pierw zastanawiając się nad 
kwestią, czym jest inteligencja 
1 czy w ogóle istnieje: 

„Zadalem sobie trud przei­
rzenia niektórych najnowszych 
podręczni!cńw socio!oqii wydn­
nych w Stauach Zjednoczonych, 
Anglii i Republice Fede1'alnej 
Niemiec ł stwierdzi.lem, tż tv 
indelcsach rzeczowych slowa 
,;inteligencja" w ogóle się w 
nich nie wymienia. Należy za­
tem domniemywać, że pojęcia 
tego nie używa się tam jako ka­
tegorii analitycznej, to znaczy, 
że jako narzędzie dla dokonania 
analizy skladu spolecznego oraz 
w zn.jemnycl! sto~unkótn m'on?y 
różnymt klasami t war-
stwami spolecznymi jest ono 
zupelnie bezużyteczne. Podob­
nie jest w języku potocznym". 

Trud profesora został wyna­
grodzony - możliwością posta­
wienia efektownej tezy typu 
„król jest nagi"„. Na Zachodzie 
'nie ma inteligencji... Więc o co 
my tu się właściwie od kilku 
lat spieramy? Dlaczego E;oz­
niewskiego i Rakowskiego od 
czci i wiary odsądzamy, zarzu­
cając obu pomienionym mor­
dowanie inteligencji? Wszy­
stkiemu winna jest świadomość. 
,.W Polsce, tv świadomości spo­
lecznej termin „inteligencja" 
jest 11iezwy]cle silnie zal;.orze­
nipny" - pisze prof. Markie­
w.icz. 
„:P~a.czegą . ...,,. ,..tego 1uz_ profesor 
nie wyjaśnia (a może dlatego, 
że . jednak inteligencja istnieje 
jako kategoria społeczna?). Ale 
skoro już jemy tę inteligencką 
żabę, to przynajmniej dowiedz­
my się, jakiż ma ona ten 
ethos.„ 
„Sądzi się na ogól - pisze 

prof. Markiewicz - że ethos 
jest tym, co określa spoleczny i 
kulturalny charakter grU'PY 
(...). Bylaby to zatem jak gdy­
by suma cech osolllłwycli indy­
widualizujących daną grupę spo­
leczną i 1'óżniących ?ą od innych 
podobnych tworów". 

A więc co do polskiej inte­
Hgenc.ii - „panuje powszech­
ne p1·zekonante, te ethos taki 
istnieje. ZrodzU się i uksztal­
towal już w XIX stuleciu i 
najogólniej rzecz bio1·ąc, spro-
11·11riza się do tego. źe ?eszcze 
dzieckiem w kolysce będąc inte­
ligencja polska stala się wa1'­
stwą kulturotwórczą". To zna­
czy, że właśnie Inteligencja ·u­

. ratowała rodzimą substancję 
narodową i spowodowała za­
chowanie narodowej tożsama­

. ści przez Polaków w okresie 
rozbiorów„. 

Prof. Markiewicz pisze, te 
teza ta jest częściowo prawdzi­
wa; ale ważniejsze jest. że in­
teligencja sama w tę szczególną 
rolę uwierzyła, uwierzyły też 
inne klasy. Dalej jednak w e­
seju profesora następuje de­
ma·' 'c;iri:i mitu: 

"Wszelako przeświadczenie, 
że polska i nteligencja kiedy­
kol.wick stanowila grupę spa„ 
f<> ,nzną o'.:1 111J ioną bez reszty et­
hosem bezinteresownej slut­
by publiczno-patriotycznej, jest 
niewątpliwie mitem. Twierdze­
nie, jakoby obowiązywal ją 
zawsze i byl przez niq f'11go­
f'1/Stycznie przest1'zegany jedno­
lity kodeks spolecznych obo­
t:Jiązków. albo że wyksztalcila 
w sobie dyspozycje psychiczne 
nakazujące jej dobro narodu 
klaść nad wszystlcie ziemskie . 
zaszczyty · jest mistyfikacją, do 
utrwalenia któ1'ej walnie przy­
czynily się nasze nauki spole­
czn!l. 

Stwierdzam to bez ogródek, 
bom też grzeszny i sam pelen 
winy". 

G.rzesznik Markiewicz przy­
pomina. że ethos ten został już 
. przed osiemdziesięcioma nie­
mal laty zdezawuowany przez 
Stanisława Brzozowskiego. I 
twierdzi. że „nigdy później ( ... ) 
inteligencja polska nie dokona­
la owego postulowanego i za­
poczo,.tlwwo,nego przez Stani­
slawa Brzozowskiego obrachun-

ku t sam.tt sobą, Jako warsttot1 
spoleczną". A dlaczego? Tu 
Markiewicz powiada, że przy­
czyną główną jest „balagan 
myślowy i wynikające z niego 
bezholowie w tzw. polityce wo-
bec inteligencji". . 

A więc o to chodzi? Wobec 
tego wolę być zaliczony do 
w;arstWY żyjących z ·pracy na­
jemnej wyrobników pióra. Ci 
przynajmniej owego obrachun­
ku sami z sobą dokonu.tą na 
co dzień, bez żadne.I szczególnej 
polityki - po prostu mimo 
najemnictwa niewątpliwego 
dokonując wyborów ideowych. ' 

.Bez dokonania takiego wybo­
ru już niebawem łacno będzie 
~ożna trafić na margines ży­
cia publicznego. Oczywiście na 
margines można trafić także 
gdy wybór okaże się niewłaści~ 
wy. Wolę jednak tych, którzy 
wybrali źle, niż tych którzy nie 
wybrali wcale, a czekają na ja­
kąś „politykę" wobec nich. 
Przynajmniej wiem z kim 1 o 
czym rozmawiam. 

Ostatnimi czasy zaś prowa­
. dzimy w Polsce 

ROZMOWY 
·O SPOŁECZ1NYCH 
PATOLOGIACH 

czyli, innymi słowy: o margi­
nesie. (Naturalnie w bardziej 
potocznym i powszechnie uży­
wanym znaczeniu tego słowa -
nie chodzi tu o wspomnfany 
nieco wcześniej margines inte­
lektualny - raczej przeciwnie: 
margines głupoty, występku, ale 
l choroby„.). 
Właśnie w „Odrodzeniu" (nr 

12 - 20. O:ł. 1984 r.) Danuta 
Frey zastanawia się nad zagro­
żeniami naszego bytu społecz­
nego ze strony zjawisk patolo­
gicznych - przestępczości, al­
koholizmu, narkomanli f In­
nych dewiacji spolecznych. 
„Mierząc statystykę - stopień 
zagrożenia nie wyda.ie się dziś 
większy aniżeli np. kilkanaście 
lat temu. Mierząc nastrojami 
spolecznymi - odnosimy wra-

• żenie wręcz przeciwne". Taka 
jest konkluzja wyjściowa 
dziennikarki „Odrodzenia". 

Istotnie, według statystyk, w 
ciągu minionych czterdziestu lat 
rekorC:lowy był rok 1966. gdy 
popełniono w Polsce 549 tvs. 
przestępstw (wykrytych!). To 
ciekawostka. ale jej wplyw na 
stan świadomości społecznej ie;,; t 
niewielki - w roku' 1906 czu­
liśmy się ·znacznie bezpieczniej 
niż dziś. Zresztą, co to były · 
wtedy za przestępstwa: facet 
faceta strzelił w ucho, ·albo je­
den drugiemu ukradł królika, 
albo ktoś rypnął z magazynu 
kilo gwoździ czy worek cemen­
tu. 

Dziś po prostu złodzieje krad­
ną i więcej, i wszystko. Ban­
dyci rabują wszystko, co się 
rusza. Spekulanci spekulują 
czym się da. Pasożyty pasoży­
tują bardziej zawzięcie. Bimb­
rownicy pędzą już ze wszy­
stkiego. Prostytutki objęły przo­
downictwo w dziedzinie niele­
galnego obrotu wartościami de­
wizowymi. Koleiarze sami o­
kradajlł kolej. Watahy narko­
manów krążą w poszukiwaniu 
surowca na kompot. Punki le­
ją się z poppersami. Podziemie 
drukuje. Meliniarze przeszli na 
~")'godniejszą, bardziej higieni· 
czną · pracę w godzinach poran­
nych. Jest kryzys. 

CO% ZATEM ROBIC1 

Według prot. Brunona Hoły­
sta „tstntejq, w zasadzie trzy 
glówne kierunki 1'edukowania 
rozmtar6w t zakresu zjawisk 
negatywnych: represja, pe1'swa­
zja i polityk.a spoleczna. Uwa­
żam, że najskuteczniejsza ;est 
polityka spoleczna".' (cytuję wg 
tekstu Danuty Frey). 

Ba łatwo powiedzieć. 
Przemiany gospodarcze, a w 
ślad za nimi doskonalenie po­
lityki społecznej (długofalowej, 
niejako strategicznej) zapewne 
prędko nie nastąpią na taką 
skalę, by można było w opar­
ciu o ten kanita? rerlukować 
patologię. Z kolei, aby represjo­
nować, trzeba złapać i udowod­
nić winę - to też kosztuje. 
Perswazja zaś to po prostu wy­
chowy\vanie. To akurat można 
zrobić w trybie bezinwestycyj­
nym, w opat·ciu o rozwiniety 
system wychowania młodzie­
ży. Tylko trzeba wiedzieć jak. 
Myślę, że najlepiej Pl'ZY po­

mocy własnego przykładu, -0d 
siebie poczynając. Usuwanie pa­
tologii dnia powszedniego 
np. kłamstwa. dwulicowości„ 
płynnego stosunku do proble­
mu wlasno$cl społecznej, cham­
stwa. egoizmu - jest· zajęciem 
trudnym, prawie heroicznym . 
Ale za skutek pedagogiczny rę­
czę. Wtedy może mniej bedzie~ 
my mówić o patologii, więcej 
o sensie życia. 

Skoro jednak o pat0loglach 
mowa. to z ciekawostek w tej 
dziedzinie warto odnotowa~ 

SPRAWĘ W1ELCE 
UCl·ESZHĄ A SMUTNĄ 
ZARAZEM 

Mam tu na myśli historie pol­
skiego Milnchhausena, czyll 
Stanisława Strumph· Wo1tkie-( 
wicza, i jego niezwYkłego, 
przez niego samego opowiada­
nego (ciągle we wzbogacanych 
wersjach) życiorysu. Odmitolo­
gizowywanie opowieści Strum­
pha, to robota dla całej brygady 
archiwalnych szperaczy, zre­
sztą sporą jej część wykonał 
już Melchior Wańkowicz, w 
znakomitym źródłowym szkicu 
„Czaruś w grobowcu Szu1skich" 
(pierwodruk w .,Odrze" oodaj- · 
że, potem w zbiorze „Przez 
cztery klimaty"). 

Aliści sam Strumph nie usta­
je w produkowaniu mitomań­
skich fantazji na tematy z na­
szej historii najnowszej. Ma 
wiernych wydawców (wier­
nych, biednych - bo ich nie 
stać na porządnych redaktorów, 
i cynicznych, bo w pogoni za 
zyskiem lekceważących poważ­
ne, udowodnione ostrzeżenia), 
ma też szczęście do naiwnych 
i leniwych dziennikarzy. Ostat­
nio dał się nabrać „wywiadow­
ca" z „Przeglądu Tygodniowe­
go" na nową porcję ekulubra­
cji Strumpha o Sikorskim głów­
nie. (Chyba że na zimno wy~ 
puszczono staruszka pod baty 
opinii publicznej i specjalistów. 
Ale to też nieładnie„.). Zwła­
szcza te dwadzieścia parę po­
szlak I jeden dowód w spra-
wie przyczyn katastrofy gi· 
braltarskiei (oczywiście od-
mienny od oficjalnej wersji), 
które Strumph zna, lecz zwią­
zany słowem honoru ujawnić 
nie może.„ To doprawdv brzmi 
komicznie. Przy okaz.ii zaś po­
woduje ruch (reklamowy!) w 
interesie. Zaczepiony .Olgierd 
Terlecki musiał przecież · odpo­
wiedzieć („Przegląd Tvgodnio­
wy" nr 13 - 25. 3. 1984 r. -
„Wciąż głową w pień''), swoje 
dołożył Waldemar Kosińo;ki w 
tygodniku .. Wprost" (nr 13 -
25. 3. 1984 r.} Może Strumpho­
Wi tylko o to chodzi? Chociaż 
nie - mitomani mają silnie 
rozwinięte poczucie be7intere­
sowności i służby publicznej. 

Przy okazji niejako warto 
wspomnieć o szerszym proble­
mie tu się wyłaniającym, mia­
nowicie 

O ROLI NAOCZNEGO 
SWIADKA W HlSTORlt 

Raz w swej trzynastoletniej 
praktyce dziennikarskiej dałem 
się nabrać na „kombatanckie" · 
wspominki byłego hubalczyka, 
dywt>rsanta, wywiadowcy. pows­

tanca 1 cichociemnego - od po-
czątku do końca zmyślone. I 
nie dołożylem należyte] staran­
ności przy weryfikacji. i nie 
miałem po prostu możliwości -
dośc, że wpadka była dotkliwa. 
Od tej pory w żadne wojenne 
opowieści nie wierzę, dopóki nie 
potwierdzą się w wielu źród­
łach. Być może, z racji zawo­
du i funkcji, wyrządzam w 
ten sposób krzywdę ludziom l 
historii, ale wolę to od bezkry­
tycznego propagowania cho­
robliwego mitomaństwa. roz­
plenionego w licznych kręgach 
uczestników wojennych wyda­
rzeń, takich małych strump­
hów-wojtkiewiczów ... 

Na koniec też. coś ze wspo­
minków. Piotr Wierzbicki w fe­
lietoniku „Piaski" („Tygodnik 
Powszechny" nr 13 - 211. 3. 
1984 r.) ws.pomina 

W AKACJ·E Z M.AlRKEM 

przed dwudziestu przeszło laty 
w Piaskach na Mierzei Wiśla· 
nej, gdzie unikając rozmów o 
literaturze grali w pikuty. „o Marku bylo wiadomo, te 
zna 1'óżnych ludzi, któryr.h ni­
gdy w życiu nie ujrz11 na oczy 
normalny warszawski literat, 
ma „kontakt", że umie gadać 
z osobami, 1ct61't1ch się nie wi­
duje na Krakowskim Przedmie­
ściu". 

Nie bez powodu Wierzbicki 
wspomina ten okruszek ze swe­
go bogatego życia. Dla znaw­
ców współczesnej literatury 
polskiej nie jest bowiem ta­
jemnicą, że ów „Marek z Pia• 
sków" jest tożsamy z warszaw­
skim literatem Markiem N., 
niedawno tymczasl)WO areszto­
wanym pod zarzutem współ­
pracy z wrogimi Polsce ośrod· 
kami. dywersji. wvwiadu i a­
gresji propagandowej. Wiado­
mości Wierzbickiego sprzed 
dwudziestu lat potwierdziły się 
- Marek N. znał różnych lu­
dzi i miał „kontakty", jakich 
nie ma „normalny warszawski 
literat". 

Czy równi-e ciekawe, cho~ 
mało sympatyczne. okaż'.l się 
paradoksy biografii innych gra­
czy w pikuty? 

TOMASZ SAS • 

Minął tydzień 
„O CO WALCZYMY, DOKĄD ZMłeRZAMY" 

- Deklarację Krajowej Konferencji Delegatów PZPR opubliko· 
wano w ubiegłym tygodniu w prasie centralnej i regionalnych 
dziennikach partyjnych. Dokument ten, uchwalony w poczuciu 
odpowiedzialności za rozwój socjalistycznej ojczyzny, przedstawia ce­
le i dążenia Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej na nadchodzą­
ce lata, wyraża zbiorową wolę partii we wszy&tkich najważniej­
szych dla narodu I państwa kwestiach. 

Do treści w nim zawartych wrócimy niebawem w naszych pub­
likacjach. 

WtOS·EMNA -SESJA SEJMU 
„,_; - ·~~·:~ .... .... -, 

ósma w bieżącej kadencji została zwołana, na mocy uchwały 
Rady Państwa, 20 marca br. Tempo prac ustawodawczych na­
szego i;>arlamentu w tej sesji zapewne nie spadnie albowiem -
Jak można. i!ądzić z~ sprawoz?ań z prac rządu _:_ pod obrady 
zostaną skierowane liczne proJekty ustaw. Skierowanie projektu 
ustawy o kon~ultacjach zapowiada Rada Krajowa PRON. Razem 
z zaległościami z poprzedniej sesji stanowi to znów poważne ob­
ciążenie dla Sejmu. 

WEl>t.UG NOWEGO CZASU 

zyje~y od nocy. z ubiegłej soboty na niedzielę. Od 25 marca 
obowiązuje bowiem tzw. czas letru, czyli wschodnioeuropejskL 
Operacja przesunięcia o godzinę „do przodu" wskazówek zega­
rów, choć wywołuje pewne perturbacje 1 dodatkowe koszty, 
nie jest wszakże żadnym „widzlmfsię" organizatorów nas-zego ży: 
cia z?iorowego .. We~1ug informacji uzyskanych przez dziennikarza 
„Kuriera Polskiego w Państwowej Dyspozycji Mocy waloq 
oszczędnościowe zmiariy strefy czasu są ogromne - od 400 da 
1200 megawatów mocy codziennie w zależnok\ od miesiąca. Poz­
wala to na remonty generatorów w elektrown\ach \ oszczedza 
olt. 300 tys. ton węgla. Do czasu zimowego, czyli środkowoeuropej­
skiego, wrócimy w nocy z 29 na 30 września. 

„CZA·RODZIEJ' POLSKICH SADOW,' 

dyrektor Instytutu Sadownictwa l Kwiaciarstwa w Skierniewi­
cach prof. dr Szczepan Pieniążek przeszedł na emeryturę 
poinformowały „Wiadomości Skierniewickie" (nr 12 - 22. 3. 
1984 r.). Profesor, współtwórca jeszcze rodzącego się, ale już 
wyraźnie odczuwanego sukcesu naszego sadownictwa (cel: jed­
no jabłko dziennie dla każdego obywatela przez okrągły rok, w 
cenie porównywalnej z chlebem), jest postacl!l tyleż powszechnie 
znaną, co kontrowersyjną. Przez jednych oskarżany o zlikwido­
wanie owej rozkosznej dla podniebienia różnorodności odmian 
owoców zwłaszcza jabłek - przez innych, zwłaszcza praktyku· · 
jących sadowników, chwalony za odwagę, konsekwencję 1 głębo­
ką wiedzę, doprowadził do naszej zbiorowej świlidomoścl kwe­
stię wagi owoców w codziennym żywieniu, a z sadownictwa 
uczynił liczącą się na rynku i w eksporcie gałąź produkcji. 

Czekamy teraz niecierpliwie na wdrożenie wyników prywatne-­
go hobby Profesora - domowej, pokojowej uprawy owocują­
cych cytrusów i krzewu kawowego.„ 

PO NAUKĘ DO ŁODZI 

jak donosi „Express Ilustrowany" z 23 marca, do łódzkiej sta­
cji pogotowia ratunkowego przybyli eksperci ze Sztokholmu, szu­
kający najlepszych, wzorcowych rozwiązań organizacyjnych dla 
szybkiej pomocy medycznej, gdyż sami są w tej dziedzinie da­
leko w tyle za europejsltimi standardami. Szwedzi podobno 
uznali, że łódzkie rozwiązania są przodujące. Jeżeli tak sądzą 
eksperci, to pewnie przyjrzeli się papierowym schematom, nie 
zaś codziennej praktyce. A swoją drogą, w takiej Szwecji lepiej 
być zdrowym l bogatym, nl:Ł biednym i ulec wypadkowi ... 

DIABEŁ POJAWIŁ Sł' W MAłCOW'łl, 

w województwie skierniewickim. Podobno na wiejskiej dyskote­
ce dziewczyna nagle spostrzegła, że jej partner ma kopyta za­
miast nóg. Tak się tym przejęła, że zemdlała f do domu wró· 
ciła nad ranem, jakoby przeżywszy niemały szok. 

Dawniej też się takie rzeczy zdarzały, ale prawdy dochodzonet 
przy pomocy ojcowskiego pasa, nie zaś saqatów parapsycl}olo­
glcznych. Co ciekawe, po takich bliskich „spatkaniach z diabłem" 
dzieci zawsze rodziły się normalne l zdrowe. Nie taki diabeł wt. 
dać straszny. 

NAGRODY ,,SRiBRNEJ ŁÓDKI" 
I ,,S:R·EB-R'ME·GO Pl·ER$CIENIA" 

Jak co roku, a. okazji 141.ędzynarodowego Dnia Teatru. TPŁ 
- przyznaje nagrody „Sr~rnej tódki" za najciekawsze spektakle 

zrealizowane na· łódzkich scenach. I tak w bieżącym rokll, jury 
przyznało „Srebrną Łódkę": 
, - w kategorii teatrów dramatycznych - przedsta\\rieniu „Klub" 

D. Williamsona, w reżyserii Feliksa Falka, przygotowanemu 
przez Teatr im. Jaracza na Małej Scenie; 

- w kategorii teatrów muzycznych - przedstawieniu „Skrzy­
pek na dachu", musicalu J . Bocka, w reżyserii Marii Fołtyn, 
przygotowanemu przez Teatr Muzyczny. 
Wydział Kultury i Sztuki nagrodę „Srebrnego Pierścienia" r.a 

wybitne, indywidualne osiągnięcia artystyczne przyznał Krysty. 
nie Korbach, . wykonawcŻyru tytułowej partii w operze Donizet­
tiego „Łucja z Lammermooru". 
Ufundowaną przez redakcję „Gł-0su Robotniczego", równie:t. 

już tradycyjną nagrodę za najciekawszy debiut aktorski (w ra­
chubę wchodzą role przygotowane na łódzkich scenach w prze­
ciągu dwóch lat od ukończenia s-ikoły aktorskiej) otrzymała 
Ewa Sonnenburg - Basia w „Krakowiakach i Góralach". Martu­
sia w bajce „Uki Puki" i Beatrice w „Zwodnicy". 

W plebiscycie „Głosu Robotniczego" na najpopularniejsze 
przedstawienfa, najwięcej ~łosów zebrała „Zwodnica". Dalej 
uplasowały się przedstawienia „Krakowiaków i Górali", „Rodzi­
ny'' i „Opiekuna mojej tony". 

We wtorek, 27 mar'ca. kiedy niniejszy numer „Odgłosów" bę­
dzie drukowany, wręczone zostaną nagrody dlu młodych akto­
rów uczestników II Ogólnopolskiego Przeglądu S::;tuk Dyplomo­
wych Szkół Teatralnych, w tym ufundowana przez łódzkie re­
dakcje nagroda za najclekaw~zą rol~ kobiecą i męską. Naz,~·:sk 
tych laureatów jeszcze nie znamy i podamy je Czytelnikom ·v 
oóźn ieis:r.ym tf'rminie. 
VłC:ES~KATOR • 
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Dokonczenie 
r.~ 1trony 1· 

kultury w naszym kraju. Mu­
sieliśmy przyznać jednocześnie, 
iż nie zawsze czyniono to dość 
skutecznie i właściwymi meto­
dami. 

5. Podjęliśmy jako partia wy­
siłek odbudowy porwanych oo 
sierpniu kontaktów międzyna­
rodowych, w tym ze stowarzy­
szeniami kulturalnymi i twór­
ezym! krajów socjalistycznych. 

tt Wreszcie - troszczyliśmy 
Iii: o kondycj~ polityczną i i­
deową organizacji partyjnych 
w środowiskach twórczych i 
upowszechnienia kultury. Ma­
my już dorobek, nowe do­
jwiadczenia i świadomość te~o. 
jak wiele jeszcze pozostaje clo 
zrobienia. 

To już niemało. choć jeszcze 
nie to, co mogłoby w pełni 
aatysfakcj-onować. 

Uchwała IX Zjazdu określi­
ła szerokie, marksistowskie ro-

110: wzrost statystyczny 'P1'0" 
dukcjf książek 'fi . ostatnim o­
kresie niczego w zasadzie nie 
dowodzi oprócz tego, iż pro· 
gramowo był on ni.e przemy. 
ślany. 

W tej aytuaett nie dziwi, łt 
75 proc. czytanych w Polsre 
książek pochodzi z bibliotek. 
które obejmują swoim zasię­
giem około 15 mln obywateli. 
Ale i tti .trudno . o tani opty­
mizm, 'boW:iem P<>trzeby biblio­
tek z tzw. bieżącej produkcji 
zabezpieczane są w 50 proc. 
Najdrastyczniej sytuacja wyglą­
da w bibliotekach zakładowych, 
których jest coraz mniej (10 
proc. wszystkich bibliotek. Dla 
przykła<lu na Węgrzech - 50 
proc.). W dużych osiedlach i w 
nowych dzielnicach miast bi­
bliotek nie buduje się prawie 
wcale. I jeszcze jedno - fa­
talna jest jakość książek. Jed­
na książka powinna być wy­
pożyczana około 100 razy. Tym­
czasem wiele książek nadaje 
się tylko do jednorazowego 
wypożyczenia. 

Za jakość książki, w ffnS.le 
technicznym, odpowiada poli-

Kultura 
w kryzysie 

zumienie kultury, podkreślając, · 
że kultura to nie tylko sztuka, 
twórczość artystyczna. Kultura 
socjalistyczna w specy!iczny. 
głęboko humanistyczny sposób 
życia, a takie organizacji świa­
ta prz.vrody i społeczeństwa. 
Kultura to tworzenie realnych 
możliwości, wartości i spos< -

1 b6w zaspokojenia różnorod-
nych potrzeb społecznych. wa­
runków samorealizacji czło­
wieka. Miarą rozwoju socjali­
stycznej kultury narodowe) jest 
obecność wśr6d twórców tak 
szeroko pojmowanej k·ultury 
całego społeczeństwa, przede 
wszystkim zaś jego hegemona, 
klasy robotniczej. 

Dziedziną o strategicznym 
znaczeniu d!a rozwoju kultury 
l!larodowej, jest 

POZ'Y'ClA ICS1Ą!KI 

To, co uczyniono od IX 
Zjazdu w zakresie książek do­
wodzi. że nawet w warunkach 
bardzo trudnych. krytyrznvch 
można wiele uczvnić. W roku 
1981 mieliśmy wskaźnik 3,7 
egzemplarza na 1 obywatela W 
dwa lata później - 5.3 egzem­
plarza. Uchwały zjazdowe PO· 
stanowiły, że wskatnik ten w 
naihliższvc:h latac:h 'powinien 
wvnosić 6-7 egz. na 1 obywa­
tela. 

To, co zrobiono można już 
nazwać osiągnięriem. Ale rów­
nocześnie. iak oodkreślano w 
dyskusji. trudn0 o bezkrvtvcz­
ną radość z tego powo<lu. Bo­
wiem od IX Zjazdu nie nastą­
piła odczuwalna poprawa na 
rynku książki, chodzi głównie 
!) książki noszukiwane. atrak­
cyjne. W latach 1981-1983 
wzrósł łączny nakład książek z 
133,9 mln egzemplarzy do 194,2 
mln egz. Inaczei sytuacia 
przedstawia sie w tytułach. W 
roku 1981 nrodukowaliśmy o­
gółem 10435 tytułów ksiąiek a 
w 1983 już tylko 8806. Naj­
większy spadek rtotuiemy ak­
tualnie w produkcji wydawni­
ctw naukowvch i oodręczników 
szkolnych. Svtuacje tę skon­
kludował A. Wasilewski. za­
stępca członka KC. następują-

grafia. Towarzysze reprezentu­
jący środowisko poligrafów po­
wiedzieli wprost: poligrafia to 
wąskie gardło. Potrzebne są 
inwestycje, modernizacja, śro<l-

. ki. 

Przypomnijmy zatem za ty­
mi glosami odpowie-Oni frag­
ment uchwały IX Zjazdu: 

„Poligrafia ot.,.zymać winna 
jrodki na modernizację i roz­
wój oraz materialy, tak aby w 
ciągu najbliższych lat osiqgn ·ć 
produkcję książek w ilości 6 
do 7 na osobę". 

Tymczasem lata lecą, a nie­
zbędnych środków nie widać. 
Stosowane dotąd półśrodki to 
daleko za mało. 

Kultura nie chce rozwijać 
się kosztem innych dziedzin 
życia społecznego. Jest to real­
ne. W uchwale zjazdowej 

1 stwierdzono mJn., iż „przem'JSl 
fonograficzny i filmowy mogą 
stać się źródlem dopływu .~rod­
ków dla całej kultury, pod 
warunkiem rozwiązania pro­
blemów ekonomicznych orga­
nizacyjnych". 

CO ZATIM 
NZHDADZAI 

ęu •= 
Przysłuchując się uwazme 

głosom towarzyszy reprezentu­
jący:-h środowiska filmu i tea­
tru można bvło odnieść wra­
żenie. że cytownny wvże1 frag­
ment uchwałv pozostał iedvnie 
na papierze W konsultacjach 
środowiskowych krytycznie o­
ceniono projekt ustawy o in­
stytucjach artystycznych i ki­
nematoi::raf!i. Nie ma naj­
mniejszych widoków na stwo­
rzenie w Polsce w ciągu naj­
bliższych lat przemysłu filmo­
wego z prawdziweg:o zdarzenia. 
w tym z wyraźnymi p;eferen­
cjami dla video. Jak zgodnie 
podkreślali towarzysze: S. Mi­
chal~ki, członek KC. J Hoff­
man, reżyser i akt-Or Teatru 
Starego E. Lubaszenko - FAZ 
i obowiązu iacy ~y~tem nodatku 
wyrównawcze~o sa hamulcami 
działalności artystycznej. 
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„Ryba eo i>rawdll psuj• si' 
od głowy, ale być moze i zdro­
wieje od . głowy" - powiedział 
U:. Lubaszenko, dopominając 
się jak najazybszeito uregulo­
wania statusu dyrektora tea­
tru. Zaś w polityce kultural­
nej, w działaniu na rzecz na­
prawy sytuacji w środowisku 
aktorskim oPowiedział się za 
wariantem cierpliwym, zakon­
sekwentnym i kompleksowym 
rozwiązaniem wszystkich spor­
nych i nabolałvch spraw śro­
dowiska aktorskiego, 

Z troska mówiono o kondy­
cji ideowo-politycmej organi­
zacji partyjnych w teatrach i 
w filmie. Sporo czasu jeszcze 
upłynie zanim POP w tych śro­
dowiskach będa w stanie reali­
:i:ować przewo<lnia rolę partii. 
Są to organizacje w większoś­
ci nieliczne, zrzeszające ludzi 
niemłodych. Dla przykładu na 
około 200 reżyserów filmowych 
członków PZPR jest mniej niż 
palców u dwu rąk, a ich wiek 
to 50-60 lat. Od dłuższego 
czasu nie notuje Ilię przyjęć do 
partii. Na tę sytuację składa 
się wiele złożonych przyczyn. 
Filmowcy nie są tu bynaj­
mniej wyjątkiem. Stąd kilka­
krotnie skarżono si~. iż kierow­
nictwo partii podobnie jak 
Kościół dba bardziej o „na­
wróconych" nit o wiernych, 
zgodnie z opłnią: ~partyjni i 
tak są nasi". Przy czym twór­
com partyjnym nie cho<lzi o 
11zczególne, specjalne względy 
ze strony władz, a jedynie o 
równe szanse. Jest to jeden z 
warunków przetrwania i roz­
woju organizacji partyjnych w 
.tym ~rodowisku. Nie traktujmy 
twórcy partyjnego - mówił 
tow. Ostrowski - jak bezta• 
lencie, któremu legitymacja 
partyjna ma pomóe w zrobie­
mu kariel'i1'"• 

POLEMIKI 

W. Rogowski 11 ,,Argu­
mentów" polemizuiąc :r11 

7.Wolennikaml. uzdrawiania sy­
tuacji w ~rodowiskach artysty­
cznych 1 twórczych meto<lamf 
administracyjnymi, opowiadał 
się za kontynuowaniem dialo­
gu, walką o ewolucję J)06taw, 
której towarzyszyć winna 
żmudna praca analityczna, od­
gradzania wielu zachodzących 
na siebie zjawisk. a jednnk 
różnych. ,,Linia tX Zjazdu, li­
nia walki i porozumienia w 
kulturze - powiedział - to­
czy się o to, aby obojętnych, 
wątpiących i zagubionych po­
zyskać. przekonać. a zdeklaro­
wanych wrogów odsunąć od 
wpłYWów". 

W przeciwieństwie do wielu 
towarzyszy wyrażających tros­
kę o dalszy rozwój związkow 
twórczych, W. Machejek wy­
znał: „jestem spokojny o roz­
wój związków twórczych. ale 
szczerze zaniepokojony, zasmu­
cony brakiem twórczości, do· 
brej twórczości". Tu wskazał 
na sytuację wydawnictw. które 
nie skarżll. się wcale na nad­
miar. maszynopisów dobrych 
książek, szczególnie o .tematy­
ce współczesnej. tygodników 
społeczno-kulturalnych, którym 
przyszło w reformie ratować 
się literaturą. w której wszy­
stko kręci się wokół d ... Dysku­
sja nie dała jeż pełnej odoo­
wiedzi na pytanie o statut inteli· 
gencji w Polsce. o przyczyny 
antagonizowania inteligencji r 
klasą robotniczą. 

Przypomnijmy więc raz jesz­
cze za klasykami marksizmu, 
iż żadna klasa. a tym bar­
dziej panujaca. nie może obeiść 
się bez inteligencji, występują­
cej z nią w ideologicznym i 
politycznvm sojuszu. Tylko po­
nrzez rozwój nauki. oświaty i 
kultury może realizować się w 
pełni p0stulat humanizmu so­
cjalistycznego. może rozwi.iać 
się świadomość narodu, wszyst­
kich iego klas i grup społecz­
nych. Zadaniem partii, awan­
gardy klasy robotniczej jest o­
taczać szczei::ólną troską te 
nurty i kierunkj. rozwoju kul­
tury. które wyraża1a ideały 
patriotyczne i postępowe dąże­
nia klasy robotniczej i chłon­
.stwa. z których wyrasta socja­
listyczna inteligencja polska. 

KAROL 
JOZEF 
STRYJSKI • 

Zawile drogi demokratyzacji 

Za demokratyzacją są u nas wszyscy, de­
mokratyzacji wszystkich dziedzin życia szcze­
rze każdy pragnie i pod tym względem panu­
je w narodzie chwalebna zgodność Kiedy jed­
nak postawi się pytanie, jak sobie tę demo­
krację wyobrażamy, sprawa zaczyna się 
komplikować. Przysłowiowe trzy punkty wi­
dzenia przypadające na każde dwie osoby i 
tutaj dają znać o sobie. 

W takiej sytuacji tym bardziej aktualne są 
pytania o demokrację, o demokratyzację sys­
temu społeczno-politycznego. Stanowią one w 
naszych warunkach - nie tylko zresztą w na­
szych - wartość nieprzemijającą. 
Twierdzą jedni, ze demokracji nigdy nie 

jest za dużo i oczywiście można im przyznać 
rację • . jeżeli. prowadzą rozważania dotyczące 
społeczeństwa, które w ogromnej większości 
do demokracji dorosło. 
Twierdzą drudzy, że demokracja to ~ pow­

szechnie pożądane, rzecz najważni€jsza i jest 
to oczywiście słuszne w przypadku społeczeń­
stwa o wyrównanym, wysokim stopniu świa­
domości. 
Twierdzą jeszcze innf, te jedynie dobra, to 

taka demokracja, która służy wszystkim. Uni­
wersalna, wszechogarniająca. I byłoby to re­
alne w warunkach społeczeństwa bez sprzecz­
ności - rzecz w tym jednak, te takie 1ipołe­
czeństwo nie istnieje. 

Trzeba więc mówić o demokracji z całą 
Awiadomo§cią sta:nu świadomości społecznej, 
ze świadomością klru!Owej istoty demokracji 
oraz ze znajomością uwarunkowań rozwoju tej 
demokracji. 

DEMOKlRA.TYZ,ACJA - CO I~ 
WARUNKUJE! 

·~; . ..... 

Jeżeli mówimy o dokonującym się w pań-
stwie rozwoju demokracji, to mamy prze-
de wszystkim na względzie demokratyzacj~ 
systemu społeczno-politycznego, czyli działanie 
na rzecz wdrażania zasady ludowładztwa, bez 
którego wszelkie deklaracje o demokracji nie 
mają żadnego pokrycia. A że „demokracji w 
ogóle" nie ma, rzecz do konkretnej postaci de­
mokracji nas interesującej - demokracji soc­
jalistycmej sprowadzając, trzeba uściślić, że 
cel demokratyzacji. systemu to stały wzrost u­
działu klasy robotniczej w gprawowaniu wła­
dzy, to - jak pisał w swej pracy „Państwo 
a rewolucja" Włodzimierz Lenin - zorganizo­
wanie panowania klasowego robotników i 
chłopów przez polityczne 1 społeczne struktu­
ry, nobilitowanie punktu widzenia klasY' ro­
botniczej. 
Wracając do postawionego pytania - eo 

więc warunkuje demokratyzację systemu? 
Czynnik zewnętrzny, sytuacja międzynarodo­

wa - powiadają niektórzy. Wrócimy jeszcze 
do intencji takich wypowiedzi, a tymczasem 
!!próbujmy spojrzeć z tego punktu widz€nia 
na nasze czterdziest.olecie. 
Zaznaczający się wyraźnie w pierwszych 

kilku latach Polski Ludowej proces demokra­
tyzacji systemu społeczno-politycznego ząstał 
skutecznie zahamowany, a co więcej - nastą­
pił regres, na przełomie lat czterdziestych i 
pięćdziesiątych, które to zjawisko przetrwało 
do połowy lat pięćdziesiątych. Drugą nato­
miast połowę tej dekady charakteryzowała 

tendencja 'odwrotna - że przypomnę: wzrost 
roli Sejmu, przydanie aut€ntycznoścl istnieją­
cemu systemowi partyjnemu, samorządy ro­
botnicze, itp. 

Spójrzmy zatem, co tworzyło specyfikę 

każdego z tych okresów, bo to stanowić może 
przyczynek lub próbę odpowiedzi na pytanie 
o uwarunkowania procesu demokratyzacji. 
Niewątpliwie diametralnie różna była sytua­

cja m.iędzynaro<lowa. a przede wszystkim stan 
stosunków między Wschodem a Zachodem. 
Przełom dekad i pierwsza połowa lat pięć­

dziesiątych, to okres ostrej konfrontacji mię­
dzy systemami. Rok 1956 i następne przynios­
ły kurs na odprężenie, na pokojowe współ­
istnienie. Sądzić by więc można, że czynnik 
zewnętrzny, sytuacja zagrożenia stanowi właś­
nie uwarunkowanie, czy jedno z uwarunkowań 
procesu demokratyzacji i tak twierdzili ci, któ­
rzy szukali usprawiedliwień dla niedemokraty­
cznych metod sprawowania władzy. Rzecz jed­
nak w tym, ze wnioski z analizy innych okre­
sów tę tezę obalają. 

Dekada lat siedemdziesiątych, a szczei:!ólnie 
jej druga połowa, po zakończeniu konferencji 
w Helsinkach stanowi dobry przykład współ­
istnienia i odprężenia. a przecież w systemie 
społeczno-politycznym naszego kraju wystąpiły 
deformacje - skutecznie zatrzymano proces 
demokratyzacji. Natomiast czas obecny, przy 
bardzo zaostrzonej sytuacji międZ}'llarodowej, 
w warunkach zewnętrznych i wew.netrznych 
prób ustawiania społeczeństwa przeciwko wła­
dzy, charakteryzuje się konsekwentnym rozwo' 
jem procesu demokratyzacji systemu społeczno­
-politycznego. 
Uwarunkowań . tego procesu szukać więc na­

leży w czynnikach wewnętrznych, w państwie 

a więc w sposobie sprawowania władzy i w 
ludziach tę władzę sprawujących, oraz w spo­
łeczeństwie. 

ŻEBY DWOJE CHC'IAŁO NARAZ ..• 

Napisał kiedyś w swej „Tetralogii z kajetu pen-
sjonarki" Boy-Żeleński, że „największy jest 
ambaras. żeby dwoje chciało naraz". Tych 
dwoje w naszym przypadku - to władza i 
oby;watele. Nie jest to próba rozdzielania spo­
łeczeństwa od władzy. czyli od ludzi z man-
datu społecznego władzę sprawujących. jest 
to natomiast konieczność określenia roli i 
miejsca jednych i drugich, jako że łl naj­
bardziej demokratycznym społeczeństwie po­
dział ten będzie wystęoował. 

W Uchwale IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR znalazło się stwierdzenie, że „warun­
kMm rozwoiu demokracji 1ocialistycznei jest 

silne państwo l otoczony zaufaniem, slużebny 
wobec obywateli, sprawny i skromny aparat 
państwowy. Sila państwa i autorytet tego apa­
ratu są możliwe jedynie w warunkach co­
dziennej praktyki rzeczywistego ludowladztwa, 
samorządności, jawnośct życia publicznego t 
spolecznej kontroli na.d wszystkim! jego dzie­
dzinami" 

Tak więc 8ilne państwo warunkuje rozwój 
demokracji, która z kolei stanowi o sile pań­
stwa, mamy więc do czynienia z klasycznym 
przykładem sprzężenia zwrotnego. A biorąc 
pod uwagę rolę i miejsce w naszym systemie 
marksistowsko-leninowskiej partii klasy ro­
botniczej, należałoby, parafrazując przytoczony 
wcześniej . fragment uchwały, stwierdzić, że 
~varu~kiem ro~wo.ju demokracji socjalistycznej 
Jest silna partia i otoczony zaufaniem, służeb. 
ny wobec. obywateli, sprawny f skromny apa• 
rat partyJny. A siła partii - wracając do U­
chwały IX Zjazdu - „wyrasta z wierności ide.„ 
alom i zasadom marksizmu-leninizmu z de· 
m?kratycznego życia wewnętrznego, ze ' ścisl~ 
więzi ·z klasą robotniczą i apoleczeństwem". 

Uwarunkowania procesu demokratyzacjj 
związane z działalnością partii można by 
przedstawić następująco: . 

W okresach, kiedy kierownictwo partyjne 'P<>.t. 
1tępcv.:ało zg?d.ni~ ze wskazlll!liami ideologi\ 
marksistowskie], ideologia ta, jako intelektu;. 
~ne o<lbicie interesu klasy robotniczej bezbłęci. · 
me wskazyWała kurs na demokratyzację · 
Tam natomiast, gdzie odchodzono oo marksiz; 
mu na pozycje sekciarska-dogmatyczne (przy­
t~czon~ wyżej okres pierwszej połowy lat 
pięćdziesiątych) lub na pozycje drobnomiesz • 
czańskie (druga połowa lat słedemdziesiątyc~ 
w funkcjonowlll!liu 1ystemu społeczno-polityc~ 
:nego. występowały •tydemaratyczne defo 
ID~L j 

Tak więc atan ideowy partU jedno~~ !d• 
ologii 1 polityki 1tanowt jedn~ • podstaw0p 
wych uwarunkowań rozwoju procesu demdil · 
kratyzacjl. 
P~zejść nalezałoby teraz do uwarunkowali 

t~wiących w danym społeczeństwie, w prze­
c:ętnym, ~tatystycznym obYWatelu. Znajduje 
się w obiegu pogląd dosyć upowszechniony. 
że wi:ię za niedostatki procesu demokratyzacff 
P?nosi ~ładza i tylko ona, a społeczeństwo 0 
me~ innym tak nie marzy, jak o ciągłym 
rozwoJU procesu demokratyzacji wszelkich' 
dziedzin życia. · 

Zacznijmy od przypomnienia kryteriów ro:e­
woju det?o}tracji. socjalistycznej, a są nimi: 

- stopien udziału ludzi pracy w rządzeniu 
pai:stwem. czy też we wpływaniu l!la sprawy 
panstwa, 

- stopień realizacji zasady rćwno~ct w ty 
c!u pohtycznym, społecznym i gospodarczym, 

- stopie~ realizacji pra\V obyWatelskich, 
- stopien ugruntowcµiia .zasady praworząd• 

ncści soc.ta.Hstycznej. 
Co więc może. warunkować ~ ro.zumfany 

proces demokratyzacji? 
Pytanie podstawowe dotyc~y· udziału obywa• 

teli w rządzeniu państwem. Ideałem oczy­
wiście byłoby, aby wszyscy, w sposób bezpo­
średni mogli tę władzę sprawować co jest o­
c~ywiście niemożliwe, ale czy tylk~ ze wzglę­
dow praktycznych? Czy w tym mi€jscu nie 
należałoby postawić pytania o stan świado• 
mo~ci społecznej, o poziom jego kultury 
takze prawnej, o umiejętności myślenia kat€• 
goriarni państwa, o - sumując - stopień 
wpływów ideologii marksistowskiej w społe­
czeństwie. Czy stan ten - a w pewnych ob· 
szarach nie jest on zadowalający - nie sta­
nowi jednego z uwarunkowań rozwoju demo-­
kratyzacji systemu społeczno-politycznego? 

A od drastycznych skrajności nie uchylająe 
się, trzeba by postawić pytanie, czy zamro­
czony piwkiem i winkiem - a nie są to poje­
dyucze przypadki - osobnik, patrzący na bo· 
ki, jakby tu zarobić. a nic nie robić, ocenia· 
jący wszystko z punktu widzenia własnych, 
często nieczystych int€resów, też ma mieć 
prawo uczestniczenia we władzy, a jeżeli · nie; 
to kto ma prawo ograniczenia mu obywatel­
skich wolności? 

Stawiam to pomocnicze pytanie, by .móa 
sformułować pytanie wprost związane z tema-· 
tern i trochę, co tu. dużo mówić. wstydliwe, a 
mianowicie - czy fakt, że pewna część społe­
czeństwa nie dorasta do demokracji nie 
warunkuje w jakimś stopniu procesu demo­
kratyzacji? 

Zdarza sie. słyszeć sądy, że nasz system 
społeczno-polityczny najlepszy jest na „złą po­
godę". W sytuacjach normalnego życia okazu­
je się czasem nie do końca skuteczny. 
Można py, rozwijając tę myśl, postawić PY• 

tanie czy przypadkiem i nasz statystyczny oby­
watel nie jest także najlepszy na złą pogodę? 
W momentach skrajnego zMrożenia da z sie­
bie maksimum wysiłku, zdobędzie się na czy­
ny niewykonalne. nawet jak Milnchhausen 
sam wyciągnie się za włosy z topieli. 

A jak juz zagrożenie minie. gdy trzeba bę­
dzie normalnie żyć i pracować, to znów będzie 
miał swoje własne, jedynie słusz!'le zdanie. 

Czy nie trzeba zatem postawić pytania. na 
ile pewne cechy naszego społecz€ństwa wa-
runkują demokratyzację życia społecznego? 

I pytanie następne, ze sfery polityki. J es­
teśmy od oewnego czasu obiektem zmasowa­
nego ataku sił imperialistycznych. . Dla '.'lich 
jednym z ~łównych celów jest powstrzymanie · 
procesu rozwoju demokratvzacji naszego sys­
temu społeczno-politycznego, doprowadzenie 
do zawężenia swobód demokratycznych. 
Mając świadomość że są to działania na o­

brzeżach naszego życia społecznego, postawić 
trzeba jednak pytanie, w jakim zakresie ten 
czynnik wpływa negatywnie na część naszego 
społeczeństwa, podrywając w nim wiarę w za­
sadność demokratyzujących system działań. 

1 Twierdzą niektórzy że nie ma trudnych oy-
tan. są tylko trudne odpowiedzi. W tym przy­
padku pytania sa trudne, a odpowiedz! 'esz­
cze trudniejsze. Tym bardziej jednak trzeba 
je stawiać. 

• 
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Cios za eloaem godzłt w eh~ -«• h !IP9• 
ku potężną niegdyś Polskę. Nie uratowały j~ 
reformy Sejmu Wielkiego 1 w.paniały odruch 
nal'odowy - KoMtytucja majowa. Od 24 lip­
ca 1792 roku, tj. od chwili przystąpienda k!róla 
do Targowicy, rozpoczął się ponury okres rzą­
dów przemocy. Nastrój polskiej opinii publi­
cznej w pierwszym okresie Targowicy znakomi­
cie scharakteryzował wielki przyjaciel Polski, 
poseł rewolucyjnej Francji w Warszawie, Marie 
Louis Descorches. W swej depeszy z 10 sier­
pnia 1792 roku tak zobrazował rozpaczliwą 1 
ponurą sytuacJę ówczesnej Polski: 

„Nie ma już króla, nie ma rządu, nie ma 
prawa, panuje ohydna anarchia. Garść bunto­
wników silą bagnetów wsparta ataki ałę calq 
Rzeczypospolitą." 

Istotnie, ciemne chmury zaczęły riadciągad 
nad Polskę. ówczesną sytuację doskonale od­
zwierciedlają listy Jana Dembowskiego do Igna­
ceg-0 Potockiego pisane w Warszawie w okire-
1ie Targowicy. W jednym z nich, z 11 grudnia 
1793 roku, Dembowski donosił: 

„Wielu Francuzów aresztowano, slowem, nikt 
pewnym być nie może, można się położyć, ale 
nie można być pewnym wstq,ć z lóżka." 

Po drugim rozbiorze Polski pozostały tylko 
szczątki dawnego państwa, ale i one stały się 
przedmiotem pożądania chciwych sąsiadów. Nie 
zamarł jednak duch narodu, a nawet spotęż­
niał w tym ogromie nieszczęść. Poza granicami 
kraju, w Dreźnie i Lipsku, grono znakomitych 
mężów snuło plany ratunku. $witała im myśl 
sprzysiężenia wszystkich aił, złączenia wysiłków 
wszystkich warstw narodu. Wielki mąż stanu, 
Hugo Kołłl\taj, pi.sal w liście do Ludwika Stras­
sera z Lipska 27 stycznia 1793 roku: 

„Polska. znaiduje lic w zbyt amutnym położe­
~u, to jak.im byla w 1773. Ale ma ludzi, któ­
r211 o sobie zapomniawszy, o n.Ul; tylko myśl4.'' 
· Nadzieje wszystkich zbiegały się wokół posta­
a Tadeusza Kościuszki, sławnego obrońcy na­
'todu amerykańskiego. On sam zamierzał nadać 
1t>rzyszłemu powstaniu potętny zasięg. Opraco­
iy.łan.e we współpracy z T. Kościuszką memo­
riały, które miały być przedstawione czynnikom 
':Politycmym w PMyżu, zawierały nie tylko pro­
j~t akcji polityczno-militarnej, ale również 
miały· poinformować, „na jakich podstawach 
ąDcznie raqd. który f'ewolucja u.taMwł w Pol­•r:•"· Podstawy te, będące niewątpliwie wyrazem 
,tapatrywań Kościuszki, dawał:r zarys przyszłej 
'kot1t1tytucji, ustanawiającej pełne r6wnoul)l'a­
""1'nienie obywatelskie, jednoizbowy system 
pri.edstawicielstwa ludowego, prawo wyborcze 
czynne i bierne, a pod względem społecznym 
przewidywały zniesienie poddaństwa, władzy 
lnrólewskiej, senatu i wyższego duchowieństwa. 

Na kolebkę ruchµ insurekcyjnego wybrano 
Kraków - ową odwieczną ostoję Polski w mo­
mentach grozy i niebezpieczeństwa, w którym 
znane były tradycje hist.oryczne 1 gdzie właści­
wie ceniono waleczność polskiego oręża. Gród 
podwawelski stał się podstawą działań mili­
tarnych i organizacyjnych kościuszkowskiego ru­
chu zbrojnego. Stąd rozszedł się Akt powstania 
obywatelów - mieszkańców województwa kra­
kowskiego, wzywający cały naród do akcesu. 
Nie2JWykły zapał ogarnął mieszkańców stare-

10 Krakowa. Z dnia na dzień wzrastała liczba 
ochotników. Wraz ze szlachtą przybywali chlopi 
w sukmanach, z kosami,„ górale Il "toporami; 
obok zastępów miejskich zglosU si~ oddział ży­
dowski. Znos2J0no broń, pieniądze, ·żywność, 'u­
brania 1 wszelki przydatny towar. Składano 
na ołtarzu ojczyz.ny obrączki ślubne, lrobiety 
oddawały klejnoty rodzinne. Kościoły, w któ­
rych odprawiano nabożeństwa na intencję po­
wodzenia insurekcji, a z ambon duchowieństwo 
rzucało płomienne słowa zachęty do walki o 
wolność i niepodległość, nie mogły pomieścić 
wiernych. . 

Idee z Krakowa, owego „gniazda rewolucji" 
- jak nazwał go w jednej ze swych depesż 
poseł pruski, Ludwig Buchholtz - zaczęły pro­
mieniować na całą Polskę. Jan Jakub Pistor, 
generał kwatermistrz armii rosyjskiej, zanoto-
wał w swym pamiętniku: . 

,,Skoro t11lko Kościuszko oglosti swoją odez­
wę, zapaleńcy warszawscy niebo i ziem·ię p01·u­
azyLi, ażeby lud do powstania naklonić. Wzy­
wano naród do lączenia się z Ko.łciuszką już 
to przez Misze przylepiane M rogach ulic, już 
to przez sztukt przedstawfone w teatrze. a na­
pehiione niby patriotycznymi myślami, podnie­
cano lud do powstania już to na koniec częstemi 
ogniowemi poplochy zgromadzano pospólstwo.'' 

Oczywiście. Warszawa byta ośrodkiem ówczes­
nej opinii polskiej, z którego kraj od dawna 
przyzwyczaił się otrzymywać rozkazy i natchnie­
nia ale wieść o Racławicach . która wywarła 
na ' ambasadorze I dowódcy wojsk rosyjskich 
w Polsce Osipie tgelstri:imle wstrząsające wra­
żenie, stała się lontem przyłożonym do beczki 
prochu. 

1 Na nastroje warszawskie w owym okresie 
duży wpływ Wywarł teatr wystawieniem przez 
.Wojciecha Bogusławskiego swej opery „Kra­
kowiacy i Górale". Szczególnie głośnym echem 
wśród ludności Warszawy odbijały się śpiewa­
nl! w ramach tej opery okolicznościowe piosen­
ki i kuplety. Każdy warszawiak rozumiał sens 

· płynących ze sceny słów o ptaszynie w klatce, 
pozbawionej wolności. 

Do najważniejszych wvdarzeń doszło w War­
azawie 17 I 18 kwietnia 1794 roku. Redaktorzy 

Gazety Krajowej'? po miesiącach ucisku z ra­
dością napisali w artykule wstępnym 22 kwiet­
nia 1794 roku : 
„Pamiętne będą zawsze w dziejach narodu 

polskiego dni 17 i 18 bieżącego miesiąca: w 
kt6rych patriotyczny wszystkich mieszkanców 
miasta Warszawy zapal skruszył pęta sromotnej 
niewoli i wytrącił z rąk srogiego nteprzyjactela 
żelazo, na którym obml.erzly despotyzm bli 
wsparty. Na próżno on ttstlowal przytlumić szla­
ehetne przeciw przemocy powiitanie. jedność, 
męstwo i cnota Mjtrudniejsze przelamaly . za­
pory. Przekonano się powszechnie, że stanąć 
śmialo przeciw uciskowi i bronić z hazardem 
rycia swobód ojczystych ~est największym obo­
wiazkiem każdego swój kraj ł honor kochaja­
eeg-o obywatela. Pogardzono §mierciq ł zwyctę-
tono." -

W podniosłych słowach oceniałv wydarzenia 
warszaw.;kie ówczesne c:b:lennik' francusk!e W 
.. Le Batave - le Sanr u!otte" z 13 maja 1794 
roku pisano: 

. Wzniosly 17 kwietnia, ty będzie.!z ttmieszczo­
fly' w historii t udowodnisz, że nic nie może 
sprzeciwić słę narodowi, kt6ry chce się stać 
to0ht.11 ł ehoefd cm nłe ma broni, on jq zdob•-
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śmiertelny cło&." 

Wybitny historyk, Stanisław Płoski, tak scha­
rakteryzował t.e doniosłe wydarzenia: 

„Wybuch i'MUre1~cji kościuszkowskiej w War­
azawie i spowodowane przezeń dwudniowe wal­
ki o stolicę, których wynik przeobraził lokalne 
początkowo powstanie krakowskie w ogólno­
krajowe, należą do najciekawszych zjawts na­
.!:zych patriotycznych walk o wolność. Jest to 
pierwszy w dziejach Polski wypade1c, k.iedy 
szerokie masy ludności Warszawy samorzutnie 
chwycily za oręż w obronie państwa, lctórego 
losy by_ly tm dotychczas obojętne. To wlaśnie 
pelen zapa'lu t poświęcenia ud:z-Uil tych mas 
zadecydował o zwycięstwie, którego nie móglby 
uzyskać sam tylko pols1d garnizon Warszawy 
przt!szlo dwukrotnie slabszy od garnizonu ro­
syjskiego. Po ra.z pierwszy zaczynają dochodzić 
do glosu i usilują b1•ać udział w ksztaltowani'/J, 
losów kraju inne poza szlachtą żywioly, a mia­
nowicie mieszczaństwo w najsze1·szym slowa te­
go znaczeniu.'' 

Znakomity mawca powstat'1 polskich, Wacław 
Tokarz, również docenił ogromne znaczenie tych 
wydarzeń, pisząc: 

„Bitwa o Warszawę stala stę jednym z naj­
dobitniejszych dowodów żywotności ł wartości 
moralnej oraz rozwojowej narodu polskiego na 
schyłku istnienia Rzplitej, a równocześnie naj­
silniejszym wyrazem nowych prądów, kt6re po­
wstaly za czasów Sejmu Wielkiego, w imię 
których podniósl chorągiew insurekcyjną Koś-

Ostatni rycerz, 
pierwszy obywatel 
HENRYK •KOCÓJ 

ciuszka. Cza.lfl/ Sejmu stworzyły hasla i pro.: 
gramy: nie dal11 jednalc świadectwa, że za t11mi 
programami stoją szersze masy ludności gotowe 
do walkt, śmierci i zlożenia ofiar z mienia w ce­
lu wprowadzenia ich w życie. Kapitutacja 
przed Rosją, znoszenie rzqdów Targowicy rzuei­
ly silny cień 'lt4 sprawę rzeczywistej popularno­
ści nowych haseł wśród narodu. Dopiero od 
bitwy warszawskiej nte wolno już bylo n.ikomu 
wątpić o t11m, te stoją za nimi mast1 ludności 
miejskiej". 

Faktycmie, insurekcja warszawska była rM­
pacz.liwym i zwycięskim aktem samoobrony lu­
du warszawskiego przed obcą przemocą 1 po­
niżeniem zgotowanym przez targowiczan. Był 
t-o kr~"awy proteit Wynikły z instynktu samo­
zachowawczego na·rodu. 
' W drttach 17 i 13 kwietnia wy.rastali nowf 
przywódcy. Jednym z nich stał się Jan Kiliń­
ski. Poeta Julian Ursyn Niemcewicz, poseł na 
Sejm Czteroletni, później adiutant Kościuszki, 
wcale nie skory do pochwał, tak pisał w 
swych pamiętnikach o Kilińskim: 

„Nie dziw więc, że przed wybuchnłeniem 
jeszcze powstania stal się jednym z najsiln.iej 
wplywających do niej sprawców. Trzydzieści 
tysięcy rzemieślntków t chlopców sklepowych 
poslusznych bylo na wolę jego. On pierwszy 
dal uczuć po11>6lstwa ważność ł nly jego". 

Ten newc z ulicy Dunaj 145 przeszedł do 
historii zasłużenie. Jego postać oW'iała trwała 
i żywotna legenda, którą nadal żyje cały naród. 

Bitwa warszawska, w której 14-letni chłop­
cy dawali przykład bohaterstwa, była wspimla­
łym wyrazem patriotyzmu; znikły w niej lo­
kalne interesy, a między mieszkańcami wytwo­
rzyła się tak zaws-ze potrzebna jedność myśli 
i czynu. W stulecie powstania kościuszkowskie­
go Bronisław Szw!l>rce napisał: 

,,Niesl11chana jakaś odwaga zapalila waf'na­
wiaków ł uczynila tch niezwyciężori.ymi, gl6w­
nie przez to, że z góry uczynlilł byii ttajmoe­
niejsze postanowienie nUI aalować tycia. awego 
dla ojczyzny". 

Nie ulega Włltpldwości, że ol~n:ymie pięłlllo 
na politykę wewnętrzną i zagraniczną powsta­
nia wywarły poglądy Tadeusza Kościuszki -
szlachetne i piękne w swych założeniach, ale 
mało realne w rzeczywistości. To Kościuszko 
wypowiedział znamienne słowa: 

„Pierwszy krok do :zrzucenia niewoli je6t od­
ważVć sł.ę bt1ć wolnym, pierwsz11 kf'ok do *1Dt1· 
cięstwa - poznać się na wlasnej sile". 
.... To z jego ust wysrly pięk\M słowa: ~ aam4 
azlachtę btć sił nie będę". 

Na baTki Kościuszki spadał ofęw niepospoli..; 
ty, dziedzictwo rozlicznych błędów, omyłek. Z 
pomocą spieszył mu wprawdzie naród pełen 
uniesienia, ale odwykły od czynu, roularty we­
wnętrznie, jego warstwy szlacheckie - ciem­
ne, a ludowe -bierne i obce w sprawie na·ro­
dowej. Wybitny znawca historii Polski doby roz­
biorów Henryk Mościcki trafnie zauważył, te 
stanowisko społeczeństwa polskiego jako całoś­
ci było wówczas fatalne. To, co się działo w 
Warszawie, Wilnie i Krakowie, nie znalazło wię­
kszego odzewu w całej Polsce w granicach 
przedrozbiorowych. Ten wybitny historyk 
stwierdził: 
„Wśzelkie refOTmy czy to Sejmu Wielkiego, 

Konstytucjł 3 Maja, czy powstanie Kolciuszkł 
w bardzo plytki sposób tylko przeni1caly do 
spoleczeństwa polskiego, nie Sfęgaly do jego 
glębi". 
Wysłany przez Kościuszkę w Lubelskie pułko­

wnik Chomętowsld donosił: 
„(„.) czlonkowie ustanowion,Jch wladz w tych 

prowincjach byli nader dalekimi od ducha re­
wolucji, że przedsiębrane przez ł!llch środki 
szly nader leniwo i nie odpowiadaly ani gorli­
wości pcttTiotycznej. której stę po nich spodzie­
wano. ant trudnym okolicznościom i grożącym 
tej okolicy niebezpieczeństwom, te nie zastał 
żadnego pnygotowania ami do obrony kril.;u, 
ani do wyt 11wienia. trojska, że nie tylko tV.!ZY­
atkich aastał tam .apokoint1ch, ;a1ł wśród pokoju, 

ale nadto, że projekt TUSzeniia masy wlościaft 
przyjęto jako· bezprawn11 i wolności zagrażają­
cy". 

W tym tkwiła ist.otna słabość powstania. 
Maurycy Mochnack!i stawiał Kościuszce zarzut, 

że podniósł oręż w sprawie insurekcji, a powi­
nien był walczyć w sprawie socjalnej. Wiadomo 
jednakże, że walka o niepodległość musiała być 
celem głównym, Żi! bez jego osiągnięcia żadne 
wformy nie mogły wejść w życie ze względu 
na ostry i zdecydowany sprzeciw mocarstw za­
borczych. 

Na jedno jeszcze należy zwrócić uwagę, a 
mianowicie na braterstwo ludów i porozumie­
nie walczących narodów. Otóż demokratyczne 
hasło o braterstwie luqów .i porozumieniu wol­
nych narodów malazłD w toku powstania koś­
cius:clrowskiego pełny wyrw:. Walcząc z de&po· 
tyzmem carskim, Kościuszko traktował lud ro­
syjsk:J jak lxaci i odnosił się do niego ze szcze-
1-ą sympatią, „albowiem sprawiedliwa nawet 
zemsta daleką jest od serca Polaków". Duchem 
głębokiego braterstwa i szczerego humanizmu 
przesiąknięte były odezwy Rady Litewskiej pod 
naczelnictwem Tadeusza Kościuszki, drukowane 
po polsku i po rosyjsku. W jednej .1 nich czy­
tamy: 

,,żołnierze Rosjanie, uogiej dziktch 1wmen­
dant6w poddani wladzy, znam11 was aa braci, 
bliźnich ł Litujemy się waszej doli, li:e wzdy­
ehajac do wolności, mieć t kosztować jej pod 
barbarzyńskim rządem nie możecie". 

Jeśli chodzi o politykę zagraniczną powstania, 
Adam Pr&hnik napisał: 
„Zewnętrzna polityka pow&nia azla u tym, 

podobnie jak ł wewnętrzna poLityka po Unii 
· 3zcz81'ych, demokratycznych przekonań". 

Jest jednak bezsporne, że w tej dziedmnie, 
podobnie jak i w sprawach wewnętrznych, po­
pełnic>no wiele błędów. Naiwne liczenie na neu­
tra•lność Au~trli, a zwłaszcza Prus, do czasu 
bitwy pod Szczekocinami uznać należy za po­
wał.ny zarzut pod adresem ówczesnego mini­
.tra spraw zagranicznych, Ignacego Potockię. 

Jeszcze pod koniec insurekcji mylnie ocenio­
no grożące Polsct> niebezpieczeństwa. W jednym 
z ówczesnych rękopisów czytamy: 

„Obiecywano wkrocze'lliie znac:mego wojska 
mosktewskiego do Pol8k'i na zemstę i ukaranie 
tnsurgentów, ale czylt pogloaka o Turka.eh zbli­
żających się ku Moldawi, czyli o Szwedach po­
ruszo11111ch ł uzbrajających flotę swoj~t, czyli , u­
leganie mocnej pomoey króla pruskiego, ktor11 
w swo;eJ osobie szedl pogromi6 Nru:zelnika in­
.aurekcji pod Szezekocinamt, ciylł e tn.'ftych po­
Ht11czn11ch przycztlfl. wojska włęTesze moskiew­
slcie zostal11 mena.towane, male tyl'lw korpusv 
o kilku tysiącach wkroczyl·y od Wolynia do PoZ­
akł ł nadal eofnęly się". 

I dalej: 
„Francuzi miec! będą w rezerwie dac! pomoc 

Poiakom czyli przez wlasne sily, czyli przez 
pojedna~ie i U.!Uniętą od koalicji jaką potencją, 
CZ1Jli 114 kdniec przez naklomenie mocarstw w 
neutraln.o.ści pozostalych". 

U echylku powstania nadzieje na pomoc ob­
Cl\ - nie tylko Francji, ale Szwecji i Turcji -:­
stawały si~ coraz silniejsze. Wyrazem tych opi­
nii był artykuł w „Gazecie Rządowej" z 22 pa:t­
dziernika 1794 rok.u, w którym pisano: 

Ile za§ wlasM calość powinna wiązać Du'l\­
czyk6w, Szwedów i Tur1ców do losu i;i..surekcji 
polskiej, tyle istotnie przychylna do niej Fran­
cja utrzymanie wlasnej wolności przez po­
dźwigntenie w pólnocy kraju wolnego„. 

Swiadectwo żywych ciągle rachub polskich 
powstańców na pomoc Francji stanowią rów­
nież listy Hugo Kołłątaja do Barssa z 21 wrze­
śni.a i 17 października. KoUątaj upominal się w 
nich o wiadomośrl co do przyrzeczonvrh przez 
Francje zasiłków pieniętnych oraz ponawiał 
żądanie pomocy dyplomatycznej, która miała 
polegać na zachęceniu Szwecji, Danii. a zwla-

' szcza Turcji, by te opowjedziały się po stronie 
Polski i udzieliły poparcia insurekcji. W podob­
nym toni• u1rzyman7 jest U.t Ignacego PotDc· 

. \. \. ,.. . 

lhge tit '.Descorc11en, w ~ sk:ariy !lię °" 
ns oboj.molłć Francji wobec Połs\a, ale z dru­
giej 11tron7 zapewnia, że Polska nadal będzie 
bronić raz podjętej sprawy. W Warszawie cią­
gle IJilny był przykład, jaki Francja dała Pols­
ce, „prowadząc wojnę z calą prawie Eu·ropą" 1 
okazujac światu, iż „Narody bijące się szczerze 
za wolność, njgdy prawie nie mogą być zw11• 
ciężon.11mt". 

W miarę jednak, jak pomoc Francji nie nact­
chodziła, a widmo klęski zbliżało się nięuchron­
nie ku Warszawie, spotkać można było rów­
nież pogląd wyrażony w „Gazecie Rządowej": 

„Smutne doświadczenia dawne i późniejsu 
nie powinnyż nas przekonać, że tyle tylko moż­
na pokladać nadziei w pomocy obcych, ile t8 
okazaniu jej nam, wlasny swó; interes upatT11-
wać będą". 

W dzień po kapitulacji Warf?Lawy redaktor 
„Korespondenta Narodowego i Zagranicznego„ 
~ bólem pisal: 

„CoAmy się to napatrzyli odmian w tym krót­
kim czterech lat przeciągu. Oto w roku 179! 
dzie1i 3-go maja i następne wypadki. Toż Kon­
federacja Targowicka i Grodzieńska, dalej re­
wolucja Insurekcji, aż na koniec przez teraź­
niejszy zwrot okoliczności przytłumienie w ca­
lym prawie kraju dawniej gorejącego zapalu. 
Szły osobtiwsze zdarzenia jedne za drugiemi 
skorym przeplatane, unosząc się tam t ówdzie 
zwrotem. Niknęła coraz bardziej szczęśliwośd 
prawdziwe; spokojności, a 'lia to miejsce na~tę„ 
powaly zamieszania, które nas błyskotką cza• 
sem próżnych uwodzily nadziei, że kiedykol• 
wiek słodkiego doświadczemy wytchnienia, .w 
okropnych trafach ulgi doznamy, 11 ;ednak t11m• 
czasem oporne ehęciom t1a3Z11m zatvsze Pf'llW~ 
-:iaprzecko ~wal11 ·cioav· Więc ehwytal"mv ... 
!f!-k tonqcy niepewnych azczęścia uromkóto, 4 t~ 
się nam 1 rąk wymykaly. Ktedyt f'O „OQtei 
falach do Pożądanego -witamy portu? Kiedv 
ustali my zabezpieczenie istotnoścł ftaSZej "° po• 
śród okropnych akal, na które MS fataln. n'°9 
11ly zawieruchy?" 

Omawiajac znaC'lenie powstania koścłuszlrow­
skiego, należy przy\.()Czyć trafny aąd 21nawcy .... 
go okresu, SzymJOna Askenazego: 

„Insurekcja KoAciUMK,\ nie mogla tłf'Głotoał 
państwa, lee• "' peumtlft\ n.ac#n'iu ocaliło ACl9 
1'64 i><>laki. lnaurekcja, bel 'kłcSN.ł m. 1-• 6t 
pomvnenla waron porozbłofoutw, am b11f 4do 
siejszv \ twzvazlv na.rodu, winna. 1&11'1DM ul118 
gać ścistej krytyce w szczeg6lach, \toa ,., •amel 
8Wej istocie musi. być uznana za rd~ t>f.er• 
wiastek genetyczny, ze nieodbity, tdC!'l.Dmi&ioe 
ny, nietykalny składnik dziejów narodowyc\\tt. 

Równie głęboka ocenę idei Kościuszki w;pr84, 
Bronisław Szwarce: 

,1Kościuszko byl t11m ogniwem, co polączyl v 
sobie i przez siebie pr:zeszlość Polski a: jej 
przyszlością". 

O znaczeniu powstania kościuszkowskdego w.,.. 
powiedział się taki.e Artur Śliwiński, znany au­
ror patriotycznych prac o polskich powstaniach. 

,,Na powstaniu roku 1794 niemal przez cal11 
czas trwania mścila się pr:zeszlość Rzeczypospo­
litej, ale dzięki powstaniu kościuszkowskiema 
Polska mogla trwać, istnieć i w dalszym ciągu 
walczyć o swą wolność, calość ł ł!llepodlegloścJ.. 
Dzięki powstaniu państwo polskie •chodzflo • 
wid.owm świata z orężem w dlon.i, z chwalq 
męstwa, które rozblyslo na polach Raclawic i 
na. bruku Wa.rHawy''. 
Ginący pod razami obcych bagnetów w obro­

nie Warszawy Jakub Jasiński - o którym osta• 
tnio ukazała się piękna praca Zd~isława Sułka 
- podobnie jak pó:tniej generał Józef Sowiński 
stał się fywym symbolem tego, że Polak ni• 
poddaje się nigdy i za żadną cenę obcej prze­
mocy. Ten młody bohater - jak pisał Henryk 
Mościcki - „będąc powalont1 n.a dzfialo, k.f'Wa­
wiąc ltcznymi ranami, ostatnim w11silkienl 
strzelal do atakujacych go gretmdieróto, ni« 
myślal się poddać. Zakluto go leżącego na ar­
macie, szabla zastygla mu w dłoni.". A było to 
w okresie, gdy „nad Warszawę nadchodzila 
ciemna noc. Bito wszędzie w dZW011JY na trwo­
gę, ponury ich dźwięk, zlewaja,c się • placzlt­
wym lkaniem, napelnial powietTz.e amętnym 
lamentem". 

Insure\(cja pod wod~ T. ltok'luS7lld upadł' 
jednalde w brzęku ~yeięskich kos racławicr• 
kich w tym samym stopniu eo 1 na polach 
Szczekocin i Maciejowic dokonywał się jeden 1 
ten sam wielki przęd2'liwny proces cementowa­
nia narodu w nierozerwalną odtąd całość. Po 
upadku insurekcji pozostała idea kościuszkow• 
sk:a i przyS'Lle pokolenia podawały ją odtąd po­
koleniom jak lampę gorejącą ochraniając j~ 
plomień i rozdmuchujac go, aby dotrwał do 
dnia, w którym sprawiedliwość i prawo za­
tryumfują nad siłą. To właśnie przę-z insurekcj• 
dokonywała się przemiana pojęć, które nam wy­
dają się proste i oczywiste. Nie dokonałaby si• 
ona be'L zdarzeń roku 1794. Bez jednego polskie• 
go pows.tania, które wzięło nazwę nie z kalen­
darza, nie z geografii, ale od imienia Naczelni• 
ka Tadeusza K-0ściusZki,' którego kult w naro­
d0ie naszym należy do najszerzej i najglębi~ 
ugrunt.owanych . 

'Jeden z największych historyków f!ranctt&kich 
XIX wieku, Jules Michelet, tak napisał o Koś­
ciuszce: · 

„Ostatni to rycerz, pierwszy tu obywatel tl4 
wschodzie Europy". 

Dzięki insurekcji kościuszkowskiej do pante­
onu zasłużonych - obok bohaterów herbo­
wych - obok Wodzickiego, weszli: chłop Woj­
tek Bartos z Rzędowic, szewc Jan Kiliński, rze­
źnik Józef Sierakowski, kupiec Krieger, Żyd 
Berek Joselewicz. 

Na zakończenie wypada podMeślić, że Ko~­
ciuszko walczył o cele prawdziwe. Wolność, któ­
rą gł'osił miała znaczenie konkretne. Nie była 
ona politycznym szyldem. Kościuszko walczył 
o te przemiany demokratyczne, jakie były blis­
kie ówczesnym demokracjom w Warszawie, Pa­
ryżu i Waszyng1onie. Ten przywódca i dyktator 
wierzył w sukces raz podjętej sprawy. Przy ca­
łej świadomości ciężkiego położenia posiadał 
przeświadczenie, że walka jest do wyg:ra;nia, o 
ile cały naród się zjednoczy. 

Od 1794 roku chłop polski. który na ogół 
miał słabe pojęcie o Kircholmie, Chocimiu czy 
Wiedniu , zac7ąl w swej izbie wieszać portret 
naczelnika. gdyż on właśnie uosabiał iego ży­
wotne interesy i nadzieje społeczne oraz naro­
dowe. 
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A 
rtyku? 9 Ustawy z 26 października 1933 roku o wycho­
wanlu \~ _ trzefo:os'ci ,'i przeciwdziałaniu ·alkoholizmowi. 

· pos1,anawrn: · -
· „ 1. Dystrybucja, obrót i :::;byt napojów alkoholowych 

·p1·zewaczonych do spo.:ycia pow. miejscem sprzedaży 

prowadzone są w k?'aju prze:::; u:yo-orębnione przedsiębiorstwo 
pa·ństwowe. 

2. Sprzedaż detaliczną napojów zawierających powyżej 4,5 pro­
cent alkoholu, przeznaczonych do spożycia poza miejscem sprze­
da:::y, prowadzi się w wyodrębnionych punktach sprzedaż·y". 

Na mocy tych postanowień powołane zostało do życia Przed­
siębiorstwo Obrotu Napojów Alkoholowych „PONAL" I od razu 
stało się przedmiotem różnych sporów i dyskusji. Dlaczego? Ja­
kie są tego powody? Odpowiedzi na ie pytania postanowiliśmy 
poszukać u dyrektora Oddziału Okręgowego „PONALU" w Lodzi 
- JERZEGO MARCZEWSKIEGO. Wysłuchajmy zatem i drugiej 
strony: 

- Proszę zwrócić uwagę - zaczął rozmov„-ę JERZY MAR-
CZEWSKI - że przedmiotem ataku i dyskusji stała się nie 
cala ustawa, a przede wszystkim jej mały fragment: postanowie­
nie o powołaniu wyodrębnionego przedsiębiorstwa handlowego, 
które zajmie się zarówno sprzedażą alkoholu, jak i przeci"­
działaniem, profilaktyką oraz propagandą antyalkoholową. 

- Przyzna pan, że ta zbitka zadań brzmi trochę pa·radoksa.­
n ie. 

- Tak, jeżeli nie bierze się pod uwagę całej ustawy, wszyst­
kJ.ch jej postanowień, a tylko jeden jej wycinek - konieczność 
powołania wyodrębnionego przedsiębiorstwa. jakim jest „PO­
NAL". I jeśli przedsiębiorstwo to będzie się traktowało wedle 
starych wzorów przedsiębiorstw handlowych. 

Przy wszelkich rozważaniach o ustawie z 26 październJka 1932 
roku trzeba pamiętać, że - według niektórych źródeł - mamy 
w kraju około 5 milionów ludzi uzależnionych od alkoholu. że 
wśród młodzieży do 14 lat połowa już próbowała pić alkohol, a 
wśród młodzieży od 15 do 18 lat 100 procent miało już styczność 
z alkoholem i pije go sporadycznie. Badania wykazują też, że 
około 40 procent robotników ma we krwi alkohol w czasie pra­
cy, co ujemnie odbija się na wydajności pracy. Wreszcie, dane 
wskazują, że do 1965 roku zajmowaliśmy czwarte miejsce w 
świecie pod względem picia wysokoprocentowych napojów alko­
holowych, a od 1972 roku zajmuiemy pierwsze miejsce. 

- Mieliśmy prze'cież i wpwczas ustaw~ antyalkoholową, którą 
uważano, nie tylko u nas. za dobrą, nawet wzorcową. 

- Ale była to martwa ustawa. Od początkU nie realizowana. 
Trzeba więc bylo uchwalić nową -ustawę i zacząć ją od razu 
realizować. Z tym zastrzeżeniem, że nie łudźmy się pewnych 
zwyczajów, obyczajów, nawyków, które ksztaltowaly się latami, 
nie zmienimy w ciągu roku. A przecież nie ma jeszcze roku jak 
ustawa zaczęła obowiązywać. 

Powiem pani więcej, bardzo trudno jest zmienić przyzwyczaje­
nia . orzedawców, którym przez wiele lat kładziono · do głowy, 

że mają. „pompować obroty", a tu spotyka ich nagle kara za 
takie działanie. Ktoś zapytał mnie zupełnie szczerze, w cztery 
oczy: - panie dyrektorze, to my naprawdę mamy nie zwiększać 
obrotów? Ludziom coś takiego się w głowie nie mieści, a mnie 
się serce kraje, gdy muszę ich surowo karać. 

- Napoje alkoholowe są przecież towarem. 
- Tak je do tej pory traktowano. To prawda. Ale teraz sta-

ramy sie, aby traktowano je jako trującą używkę, której sprze­
daż ma być ograniczana. Zadaniem „PONALU" jest między in­
nymi ograniczyć sieć sprzedaży napojów alkoholowych. I my to 
robimy. 

- Sądzi pan, że to przyniesie oczek.iwa:n:y skutek.? 
- Sprawa jest dyskusyjna - wiem o tym. Jedni mówią, że 

Jak nie można kupić alkoholu w sklepie, to można kupić go w 
melinie lub u bimbrownika, ale inni powołują się na badania 
naukowe i twierdzą, że jest to metoda dość skuteczM. 

- Jakie to sq badania? 
- Badania takie prowadzono w Finlandii i Szwecji, a teraz 

prowadzi się w RFN. 
- Ale nie przyczyni się to do ograniczenia - jeśli tak można 

powiedzieć - !łieci melin t bimbrowni. 
- „PONAL" nie jest powołany do zwalczania bimbrowni, od 

tego są inni. Natomiast pewien wpływ na zmniejszenie popytu 
w melinach może mieć przedłużenie czasu sprzedaży napojów 
alkoholowych. Z tym, że proszę pamiętać, że to nie my wyzna­
czamy godzin)f pracy wszystkich sklepów, w tym równiez pona­
lowskich. O tym decyaują wydziały handlu i usług. 

- A nie sądzi pan, że ograniczenia liczby punktów sprzedaży 
alkoholu można bylo dokonać bez powo1ywania. specjalnego 
przedsię bioTstwa? 

- Nie, nie można było. I to z prostego powodu. Sprzedażą 
alkoholu w Polsce zajmowało się 20 firm. Hurtownie nie musia­
ly uzyskiwać na to żadnego zezwolenia. Wytworzył się rynek 
pro~ucenta. „Polmos" proponował rynkowi to, co jemu opłaca­
ło się produkować. Nie miał zmartwień, że ktoś odmówi, bo in­
-ny handlowiec wziąl z pocałowaniem ręki . Poza tym w przed­
siębiorstwach wielobranżowych zysk.i są tak traktowane, że nie 
można wyobrębnić tego, co uzyskuje się ze sprzedaży alkoholu, 
od tego, co uzyskuje się ze sprzedaży innych artykułów. 

- A jakimi prawami rządzi się „PONAL"? 
- Nas nie obowiązuje zysk. Nie ma żadnej zależności między 

tym, co uhandlujemy, a wysokością plac. Poza tym naszym za­
daniem jest wpływać na strukturę spożycia alkoholu. Poprzed­
d nlch 20 odbforców produkcji „Polmosu" nie miało na to żadne­
go 1vp!ywu. 

- A „PONAL" już ma? 
- Nie od razu zbuduje się „PONAL''. Potrzeba czasu, aby na-

sza działalność mogla przynieść widoczne rezultaty. Ale pierw­
sze kroki już poczyniliśmy. 

- To znaczy, co? 
- Zażądaliśmy od „Polmosu" zróżnicowania pojemności bute-

lek. Nasi rodacy nauczyli się, że jak postawią przed sobą pól 
litra wódki, to tak długo będą nad nią siedzieli, aż ukaże się 
dno. Domagamy się więc. aby alkohol sprzedawano w półlitrów­
kach, w butelkach o pojemności 0.33 litra, w ćwiartkach i na­
wet w setkach. Domagamy się też, aby „Polmos" produkował 
napoje alkoholowe o mniejszej zawartości alkoholu. 

- Jak się do tego ustosunkował „Polmos"? 
- Niechętnie. Przede wszystkim przedstawił listę „obiektyw-

nych przyczyn", z powodu których nie może spelnić naszych 
żądań. A więc nie ma linii technologicznych, przy pomocy któ­
rych można byłoby napełniać butelki o mniejszej pojemności. A 
na 1.akup nowych nie ma dewiz. Na to, aby produk<>wać napoje 
o niższej zawartości alkoholu nie ma nalewek. Trzeba je dopie­
ro qastawić i muszą stać rok. 

- Co na to „ PON AL"? 
- Dobrze - mówimy - poczekamy. Ale jak „Polmos" nie 

spelni naszych żądań , ograniczymy zakup alkoholu. A nikt inny 
już nie kupi, bo jesteśmy m<>nopolistami w tej dziedzinie. Chcąc 
n ie chcąc zaczęli już coś robić. Po.iawiły się koktaj~e: „Vera", mi­
gdałowo-jajeczny, ma 1 i nowo- pot7eczkowy. 

- l daje się to pić? 
- Owszem. ale nie na tej zasadzie jak pije Slię wódkę. 

Ale też o to chodzi , aby ludzie nie pili na raz pól litra. Prohi­
bicji przecież w Polsce nie wpro•.Jadzimy ... 

- Próbowali inni i się nie udało. 
- No właśnie . Trzeba więc szukać innych sposobów przeciw-

działania pijaństwu. Zmieniać przyzwyczajenia. Przedstawiać 
klientom nowe propozycje. Koktajle I inne napoje o m01e3szej 
zawartości alkoholu powinny być odpowiednio tanie. Musu, mieć 
konkurencyjną cenę w stosunku do ceny wódki, 

- A w ·no? Nie zauważył pan, że wina zagraniczne mają ce­
nę prawie taką samą ?ak wina krajowe, które są o wiele goT­
sze. 

- Również i w tej dziedzinie będziemy dążyli do wprowadze­
nia niezbędnych zmia1\. Po prostu - powiemy wvtwórniom win. 
że jak nie poprawią jakości, to ich wina nie weźmiemy. Już 
zgłosiła się do .,PO 'ALU„ stacja badawcza przemysłu w : iiar­
skiego z pvtan !em o nasze propoz ·cje i sugesti~. A więc coś 
się zaczyna dziać. 
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- Jeśli powie pa.n jeszcze, że „PONAL„ przyczvnt się do tego, 
żeby można bylo kupić w Lodzi dobre pfwo, to iuż nie uwierzę. 

- Ciągie powtarzam. że nie wszystko naraz, że to wymaga 
~zcrsu, przemyślanych działań, uporu. Sądzę, że Lódzk:ie Zakłady 
Piwowarskie nie będ4 miały innego wyjścia jak tylko poprawić 
jakość piwa. Już teraz - po ograniczeniu czasu sprzedaży i 
liczby punktów - mają kłopoty ze zbytem produkcji. Jeśli nie 
;>Odniosą jakości, to mogą splajtować. Lódzkie piwo nie jest pa- . 
steryzowane. Krótki czas sprzedaży piwa w sklepach spożyw­
czych powoduje. że sprzedawcy nie chcą go brać, bo jak się· 

zepsuje, to mają tylko straty i klopoty. 

Kto nie lubi 
ału"? 

- To dlaczego nte kupuje się piwa, ze znanycli browarów? 
- Bo te piwa stanowia niewielki procent całej produkcji. 

Ich producenci nie dają rady pokryć pełnych zamówień. Ot i 
cala tajemnica. Nie ma więc innego wyjścia, jak tylko zmusić 
pozostałe browary do produkcji piwa lepszej jakości i pastery­
zowanego. 

- Jeśli to się uda., piwosze będa „PONĄLOWI" wdzięczni. 
- To się musi udać, tylko potrzeba na to czasu i cierpliwości. 
- No, pięknie. Przedstawił pan pozytywy, jakie wiążą się z 

powstaniem „PONALU", a któ1'e odczujemy dopiero za jakiś 
c:zas. Nie zaprzeczy pan wszakże, że „PONAL" jest nowym 
przedsi ,biorstwem, a więc otrzymał administrację, sklepy, loka.Le 
i tak dalej. Z jednej strony mówi się o oszczędzaniu, o zmniej­
szaniu administracji, a z dmgiej tworzy się nowe przedsiębi.Dr­
stu:o. Takie padają zarzuty. Co pcm na to? 

- Przede wszystkim to, że zarzuty wynikają z nieporo-
zumienia i niezrozumienia istoty rzeczy. Może więc kilka fak­
tów. Łódzki ,,PON AL" - jako przedsiębiorstwo okręgov:e -
działa w 6 województwach: łódzkim, płockim, piotrkowskim, 
sieradzkim, :;,kiernie\\"ickim i na dodatek jeszcze w kaliskim. Ca­
łą tą pracą zajmuje się 26 osób. To chyba nie jest dużo. 

Teraz - skąd ci ludzie przyszli? To jest ważne. Przyszli oni 
ze „Spolem" i innych przedsiębiorstw, gd.zie skończyła się dla 
nich praca, ze względu na zmienione zasady handlu alkoholem. 
Zostali więc przesunięci z jednego przedsiębiorstwa do drugiego. 
Podobnie wygląda sprawa ze sklepami „PONALU". W 1975 roku 
-państwo -przekazało „Spolem" w użytkowanie 5 tysięcy sklepów 
monopolowych w całym kraju. Teraz je odbieramy. Pokl·ywamy 
- ma się rozumieć - wszelkie koszty tej operacj:. Do tej 
pory, w naszym okręgu mam:v 46 swoich sklepów. 

- A jak ich liczba wzrośnie? Czy nie powstanie pot·r:::eba 
zwięlrszenia administracji? 

- B 1·~ może, ale nie w wielkich rozmiarach. 
- .. PONAL" ma się zajmować też propagandą antyal!coholo-

wą. Jak do tej pory wiele nie zrobiono. Te napisy, że „alkohol 
to twój wróg" nicuao n1e zmienia_. 

- Tu sa clwie różne sprawv. Istotnie. tak.ie napis.V nie zmie­
nią wie1e. ·Ale ustawa zobowiazuje nas do pilnowania tego. abj' 
l\'<zedz'e 'l':isiały ostrzeżenia, że si;>ożywa11ie alkoholu szkodzi 
zdrowiu. Podobnie, na papierosach jest też taka informacja. I to 

R.1JS. Janusz Szj,imański-Glane 

jest jedna sprawa. Próbujemy n1>wych, atra cyj iejszyd1, innych 
rozwiązań, które proponuje-n17 sddepom. Oq to jui jest to, co 
powinno być - nie wiem. 

Ale jest i i1'11lla sprawa. Właśnie propaganda antya1koholowa. 
W naszych sklepach umieściliśmy tablice, gdzde są plakaty, ró,~­
ne informacje o szkodliwości picia napojów alkoholowych, tali;że 
propozycje zmiany sposobu picia, a więc przepisy" na różne kok­
tajle i temu podobne. 'Czy ktoś tam zagląda? Na to te:i: pi)trze­
ba czasu. Niech jeden na dwudziestu klientów sk{)rzysta z tego, 
to już będzie bardzo dużo. 

Czy pani wie ~ na przykład - jakie rozmiary ma obrót na­
pojami alkoholowymi? Otóż w 36 ·naszych sklepach, tYlim i" 3 
województwach, więc za cżęść trzeciego i za · czwarty lrn„'tlrtał 
1983 roku mieliśmy prawie miliard złotych obrotów. Ileż to z.a­
tem osób przewinęło się tylko przez nasą.e sklepy? Dlateg.o mó­
wię: że niech chociaż co 20 klient zainteresuje się naszą pro-
pagandą antyalkoholową. \ 

- Czy to wy wprowadziliście do sklepów dawniej monopolo­
wych różne drobiazgi i przeksztalciliście je w sklepy z upomin• 
kami? Przyzna pan, że nie bylo to najszczęsliwsze rozwiązan~~. 

- Przy2J11aję tym łatwiej, że to nie „PONAL" \\rpa<lł na talł!I. 
pomysł. 

- No, to kto? 
- „Społem". Są to sklepy, któr e zgodnie ze stanem z maja 

1983 roku povvinny były przejść do „PON ALU" jako &klepy. mo-
nopolowe, a więc zajmujące się wyłącznie sprzedażą napojów 
alkoholowych. Sklepy, w których sprzedaż wódek byra t~rlko 
działem miały pozostać przy dawnych pr·zedsiębiorstwach: Sa­
mopomocy Chłopskiej i „Społem". Ale tak się nie stało. My da­
staliśmy w województwie łódz.lt'im decyzją prezydenta tylko 21 
sklepów. Reszta - 21 sklepów - pozostała przy „Społem". I 
to właśnie te sklepy szybko zmieniono z wyłącznie ; monopolo­
wych na sklepy z upominkami, gdzie już sp:rzedaż alkoholu 
stanowi dział sklepu a nie jego całość. 

A poza tym, również weryfH~acja nie odbyła się w pierwot-
nie planowanym terminie. 

- Czy decyzja prezydenta jest ostateczna? 
- Nie. Obecnie jest rozpatrywana przez władze centralne. · 
- Wspomniał pan o weryfikacji. O co tu chodzi.? 
- Chodzi o weryfikację sieci sklepów i punktów sprzedaży 

alkoholu. Miała być dokonaina do 13 listopada 1983 roku, ale 
minister handlu i usług pr.zesunął termin do końca stycznia 
1984 roiku. Ale to jest mniej istotne. Bardziej istotne jest to, że 

weryfikacja przebiegła dość formalnie. Nie dokonano komasacji 
r;unktów sprzedaży tam, gdzie to byto możliwe i nie \vyodręb­
niono samodzielnych placówek, a tylko sprawdzono, czy znajdu­
ją się one w określonej przepisami odległości od rożnych pub­
licznych inslytucji i placówek i wydano zez-wolenie. Natomiast 
organizacje handlowe wystąpiły do ,.PONALU" o wydanie cza­
so\\·ej cesji. 

- lle ich wydaliście? 
- Lqcznie - 6.5 tysiąca. 
- Co w praktycznie o::nacza? 
- Przeds'iębiorst\\"O sprzedające w S\\ 01ch !>l:lep:;.eh 2!ka1·ol \11 

\1-ydzielonych stoiskach musi podporządkować siQ I\ ;;zy,,.tl~im na­
szym przepisom, my szkolimy ich sprzedawców. my kontroluje­
my ich pracę. Spr'zedawcy oi . nie otrzymuJą premii od zysków 
ze sprzedaży alkoholu. 

- Ale otrzymuja część zysku, jaki jest do podzl.alu z obr Q.tów 
całego przedsiębiorstwa. Sa więc m-imo wszystko w jakiś sposób 
zainte1·esowawi dużymi obrotami alkoholem. 

- Oczywiście, że są. Przecież ta cala wojna z .,PONALEM" i 
o „PONAL" o to głównie się toczy. Proszę sobie wyobrazić, 
ze rocznie na 550 miliardów złotych obrotu alkoholem czysty 
zysk wynosi 16,5 miliarda złotych. To w skali kraju. A lódzlki 
„PO~AL" tylko za część trzeciego kwartału i czwarty kwartał 

1983 roku dal 9 milionów złotych zysku, co zostało całkowicie 
przekazane do Skarbu Państwa. Natomiast, jak podała niec:la:wno 
,Polityka.'·, „Społem" wykazało za p:erwsze pókocze 1983 roku 21 
milionów zł strat ze sprzedaży alk·1t10lu, a Samopomoc Chlop­
s r:a - 668 tysięcy zł strat. 

- Jal~ oni to wyl iczyli? 
-- Tego to ja już nie wiem. Ale jak s~i;- cl1ce, to -si.ę zawsztt 

wyliczy to akurat potrzeba. W każdym razie, j!l.. pani widzi, 
jest 6 „ co walczyć. r to nie jest "wcale taka delitn"ffri.a · walka, 
dżentelmeńska. • 

- Gdyby nie handl.owali alkoholem, to pewnie straty mielib!I 
jeszcze większe. Przecież sklepy monopol.owe są najwygod·h.iejsze 
dla. przedsiębiorstwa handlowego. Nakłady minimalne. Sanepid 
nie wtrąca s-ię, remontować nie trzeba, ate koszty na ich r e·mont 
1,wżna pr;:;e::1'~czać na i= shlepy. Obsluga mala, .:;·yski d·użc. 

- Do czego pani zmierz.a? 
- Nie będę ukrywała, że przed spotkaniem z panem odu:iedzi-

lam. kilka sklepów monopolowych i niektóre ;; nich ~te widzialu 
m urarza i malarza już od kilku ładnych lat. 

- Mogę pani tylko powiedzieć, że lobby zainteresowane utrzy­
maniem sprzedaży alkoholu jest silne. Pierwotnie myślano, aby 
produkcję i sprzedaż połączyć w jednym specjalistycznym przed­
siębiorstwie. Nie udało się. „PONAL" otrzymał tylko spr.z~daż 

detaliczną, hurt, kontrolę i propagandę ant;)'.al-koholowg. 
- Czy to znaczy, że „PONAL" prze3ął w Lodzi też hurtownie? 
- Nie. Nie przejęliśmy, tylko dalismy hurtowniom cesje. 

Przejmować hurtownie możemy bylko wów~as, gdy zajmują ~ię 
wyłącznie sprzedażą alkoholu i posiadaja własne magazyny. W 
Lodzi tego n'.ie ma. Ale sądzę. że hurt przejmiemy w niedale­
kiej przyszłot;ei, bowiem maga;.:ynowanie alkoholu - poza wina­
mi i koniakami - nie wymaga specjalnych warunkó , 

- Czy zdarza. się, że jaki.es przedsiębwrsiwo zajmuje ~ę 
sprzedażą wódki bez waszej zgody! 

- Jak do tej pory złapali:imy jeden tak.i przypadek w Siei:a­
ctzkiem. 

- 1 co? 
- Zgodnie z obowiązującymi pr2episami przekazal1smy spraw, 

do prokuratury. 
- A prokuratura1 
- Wbrew obowiązującym przepisom zażądała od nas, abysmy 

przepwwadzili dochod~enie i przekazali im wyniki. 
- Czy sądzi pan, że próba noweiizacji usta.wy z 26 ·paid:<:ier­

nikt1 1982 roku jest wynikiem dzialania handlou·o-przemysłowe­
go lobby, o kiórym pan wspomnial? 

- Tak sądzę, Jednak posiedzenie -i sejmowych komisji skoń­
czyło się dla jego inicjatorów niczym. Dla nas natomiast siwo­
rzylo korzystniejszą sytuację. Otóż posłowie zapowiedzieli, 1z -
zgodnie zresztą z postanowieniem ustawy - zażądają sprnwoz­
dania z jej realizacji. Takie sprawozdanie rząd powinien przed 
Sejmem skladać co roku. Pobudziło to zainteresowanie między 
innymi i ńaszą działalnością. Nagle wszyscy potencjalni kóntra­
henci, którzy powinni współpracować z nami przy realizacji tej 
ustawy, nabrali chęci do współpracy, o czym przedtem nie było 
mowy. 

- Iwtencja tmcjatorów nowelizacji byla niewątpliwie inna. 
- Bez wątpienia. To zainteresowanie realizacją ustawy pomo-

że nam bardzo, ale nie wolno tego przeceniać. Ustawa musi'. być 
realizowana kompleksowo przez wszystkiich, którzy są do tego 
zobowiązani. I trzeba do tego dążyć. Trzeba jednocześnie pa_mię­
tać, że wymaga to czasu, cierpliwości i konsekwencji. 

- Wnoszę z tego, że jest pan optymistą? 
- Gdybym nim nie był, nie przyszedłbym tu do pracr. 

Rozmawiała: 
BOGDA MADEJ 

ODGŁOSY· S 
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Dokoń.czenie 

ze strony l 
Mniej więcej dwie tr:zcdC' 

Cnciałbym przy tym dodać, że 

jest to cecha ogólnokrajowa i 
wiqze się, mimo pewnej popra­
wy sytuaeji w lata<'h 70-tych, 
ze ~tosur1knwo słabym r'.)Zwo­
Jem telekomunikal·ji w Polsce. 
P0 pwstu proporcja 111ięd1) li· 
C2'0ą telefonów - nd7.WiJm~ Je 

urzędowyd1 a telef<>nc.w 
prywatnych jest u nas wypa­
C7ona. co wcale jednak nie ·ma­
czy że tych pierw_s1y1 li je•t la 
aużo .. fest ich tyle, ile tri..J.ia, 
a moze i nawet zbyt mab, ale 
frm bardziej za mało jest tcle­
fonow prywatnych. W \I ielu 
kraJach zachodnich telef"1n6w 
u•tędowych jest nie wlęceJ ~liż 
.l'.l~l5 procent przy gęstosd np. 
w Stanach Zjednoczonych {JO­

nad BO na stu miesi.kar'1ców . z.tś 
w takich miastach jak Vlaszyn­
gton czy Nowy Jork - nawet 
ponad 100, gdyż wielu abonen­
tów ma więcej niż jeden tele­
fon. Już choćby to pozwala 
zorientować się, gdzie je;teś­

my. 
Co spowodowało powstanie 

takieJ sytuacJi'! 
To się ci;,rnuie właściwie od 

samego początku, a w każdym 
razie od pierwszej wojny. 
Przed 50 laty gęstość- telef,1now 
w Polsce wynosiła 0,63 na stu 
mieszkańców, podczas !!dy przy­
kładowo w Czeehosłowacji -
1,13, na Węgr:rech - 1,37, .v 
Belgii - 3,91, WielkieJ Bry­
t&nii - 5,06. SzwecJi - !l.!;. a 
w Danii - l 0,31 A zatem po­
ziom Danii sprzed 50 lat o­
sh1gnę!iśmy dopiero teraz 

Do pierwszej wojnv byliśmy 
w zasadzie w czołówce. Potem 
świat ruszył do przodu, a my 
znaleźliśmy się z tyłu i tak 
juz zostało do dzisiaj. Regres 
w rozwoju telekomunikacji w 
Polsce trwał aż do lat 60-tych. 
PożnieJ nastąpiło pewne przy­
spieszenie, ale do światrJwej 

czołówki ciągle mamy tait sa-

m~a~a~~ko~ytłuma~:yć? . Wszyse11 
Czy słyszał pan kiedy~. żeby 

ktoś w Polsce stawiał na łącz­
ność? Nie. Mówiło się, co pra­
wda, że łączność to nerw na­
•zej gospodarki, ale patrz:ąc z 

. t o 
maJą pre ensJe 

perspektywy czasu, trzeba o­
biektywnie przymać, iż były 
to tylko slogany bez żadnego 
pokrycia. 

Krótko mówiąc - wielolet­
nie zaniedbanie? 

Tak. Powiedziałbym na\vet - ­
pewien brak kultury pracy z 
te.tefonem. Przeciet pan dobrze 
wie, że w Polsce żeby coś za­
łatwić to trzeba jechać osobiś­
cie. Przez telefon m'J7na s'lbie 
cluzo mówić, ale załatwić coś 

- bardzo trudno. 
I tu zaważył przede wszyst­

kim okres powojenny. Przed 
woJną, mimo wszystkich trud­
ności, w jakich znalazła się od­
rodzona Polska, rozwóJ teleko­
munikacji był jednak <'hyba le­
pszy niż obecnie. Urząd„enia 
technicme nie odhiegały w za-
11adzie od światowego standar­
du. Większy był prestiż zawodu 
łacznościowca. Dziś nasze za­
robki są gdzieś na szarym 1-':oń­
cu, a przed· wojną technik w 
centrali, tej centrali. która tu 
była w śródmieściu. zarabiał Po 
800 złotych miesięcznie. To też 
przecież o czymś świadczy. 

Inna sprawa - inwestycje. 
Przed reformą byliśmy, krótko 
mówiąc, dotowani I Cundus7.J 
na inwestycje zawsze brak iwa­
ło. Odkąd tylko pamiętam za­
wsze były też problemy mste­
riałowe, a to brakowało kabli, 
a to nie było central„. Teraz 
jesteśmy instytucją samofinan­
~uJącą się i możliwości inwes­
tycyjne są dużo większe, ale 
samo to też jeszcze nie roz­
wiązuje sprawy, Bo co z tego, 
że mamy pieniądze. skoro o­
graniczone są możliwości ich 
wykorzystania. Baza inwesty­
Cy Jna resortu łącznnści była 
mała i. co gor<;za, 7 roku na 
rok maieJe . Na d<1datE'k my ole 
.narnv na to żadneg·> wpłvwu. 
WoJe.wodzki Urz-ąd - 'I elek<.>nm­
I"iirn('ji zajmuje się w wsadzie 
tylko eksploatacją Budynld bu­
dują nam prwdsiebiorstwa bu­
dowlane, a jak się u nas bu­
d•lJe - wszysC'y wiemy Wy!)o­
sażeniem w centrale sieć po­
łączeń i inne urząd1enia rnj­
mu Je się znów Łńdzkie Prwd­
siębiorstwo Rohót Telek0rnuni-
1nicyjnych, które ma swo.ia od­
rębną dyrekeje i któremu pła· 

cimy za wykonanie każdego 

zlecenia. Ale ŁPRT nie może 

zrobić więceJ ni1 mo7t.!, bo nie 
ma ludzi, brakuje urządzeń„. 

Produkcja przemysłu dla po­
trzeb telekomunikacji równ;eż 

spada, gdyż przemysł ma swo­
je kłopoty Starcirny się czi:ść 
robot wykonyw;i(· whl~nymi si­
ł<•m1 (są tn "WyklE' te na1gor­
Slf. roboty, których oni nie 
chc.ą przyj<\c) ale to też jest 
tylko kropla w morzu [JOtn:cb. 

I dopiero teraz, na podstaw.ie 

I ODGŁOSY, 

tego co jut powiedziałem, mo!­
na przyjrzeć się blUej aktual­
nemu stanowi łódzkiej teleko­
munikacji. 

Ponawiam zatem pytanie:' jak 
go pan ocenia? 

Jako średni. Jednak to, co 
udało nam się ostatnio zrobić, 
uznać należy jako ewidentny 
sukces. Przede wszystkim udało 
num się bowiem zmienić nu­
merację na sześciocyfrową i 
stworzyć tym samym bazę do 
dalszego rozwoju, który przy 
zachowaniu numerów pięciocyf­
rowych byłby po prostu nie­
możliwy. Udało nam się te.i: w 
tej trudnej sytuacji wymienić 
starą centralę w śródmieściu na 
nową. To jest 20 tysięcy n~ 
merów, a są możliwości jeJ 
rozbudowy do 30 tysięcy i o 
tym już myślimy. Chcemy w 
przyszłości do tej centrali pod­
łączyć osiedle Radogoszcz, bo 
to biała plama, mimo że leży 
daleko poza centrum miasta. 
Oczywiście znów nie zaspokoi 
to wszystkich potrzeb, ale te 
najważniejsze - na pewno tak. 

Rozbudowujemy centralę na 
p:iłudniu miasta o 10 tysięcy 

numerów i jeżeli nawet nie 
zdążymy z położeniem sieci, ko­
rzyści będą, gdyż telefonów tak 
czy tak przybędzie. Głównie zaś 
poprawi się wtedy jakość dzia­
łania centrali na „84", która 
jest w dobrym stanie, al~ -
bardzo przeciążona i dlatego 
sa tam np. kłopoty z uzyska­
niem szybko sygnału. 
żadna centrala nie powinna 

p1·acować na pełnym obciąże­

niu. musi istnieć pewna rP.zer­
wa nie podłączonych numerów, 
właśnie żeby zapewnić odpo­
wiednią .iakość pracy. My o 
tym doskonale wiemy, ale pre­
sja społeczna na WUT jest tak 
duża, że świadomie musimy ła­
mać tę zasadę. Skutek - po­
gorszenie jakośf'i Do tego jeo­
nak zmusza nas życie. 

Kiedy oiakończy się montaż 

newe,i centrali na południu? 
Pod koniec przyszłego roku. 

. Wtedy nastąpi zdE'cydowana po­
prawa jakości, bo c1ęść nume­
rów z tej przeciążonej teraz 
rentrali przeniesiemy do n1Jwej. 
Ale czy zdążymy z położeniem 
siE'• i? .leżeli, to tylko częlcio­

wo, więc znów nie można po­
wiedzieć, że zaspokoimy wszy­
~tk1e potrzeby mieszk:ińców po· 
L!dmowych rejonów Łodzi. 

A co z Retkinią.? 
Tam też będziemy rozbudo­

·,vywać istniejącą centralę. Sy­
tuaC'ja jest przy tym paradok­
S'.ilna. bo choć centraln na Fct­
kini pracu je już od paru lat, 
to dotychczas nie mamy bm 
calkowir-ie po!ożonej sieri. Sto-· 
sowaliśmy więc, :z braku in-

nych możliwości, linie nc>po- bardzo, że jest lepiej. Wyraźna 
wietrzne, obwiesiliśmy osiedle poprawa nastąpi nie wcze.jniej, 
tymi „firaneczkami" żeby tylko iak za jakieś 3 lata. I nigdy 
dać ludziom wcześniej telefon, 'tego nie ukrywaliśmy. Na ra-
nie patrząc już na jakość. To zie jesteśmy dopiero na po-
są oczywiście półśrodki. Ale te- czątku drogi. 
raz wygląda to tak. że jak roz- Każe; } ocęnia pracę łódzki;:h 

wijamy sieć, to nie mamy już telefon :iw po tym, co się dz1e-
wolnych numerów w centrali. je, gdy podniesie słuclinwkę, 

Trzeba budować więe nowi!. nie zna naszych problemów ... 
Montujemy nową centralę dla „.i chyba nie powinien ich 

wschodniej części miasta. Bę- nawet znać. 
dzie gotowa w grudniu teg0 ro- Oczywiście. Ma pan rację. To 
ku, jednak znów jest proolem jest nasza sprawa, ale skoro 
sieci.„ Mówi się też o nz:bu- dziś o tym mówimy„. ~lgdy 

dowie centrali na Dąbrowie, nie obiecywaliśmy, że od listo-
ale to dalsza perspektywa. Na- pada będzie już wspaniale 
tomiast jeszcze w tym roku Wie pan, można by się zas-
przełączymy pozostałych 7 ty- tanawiać, czy nie byłoby leoiej, 
sięcy numerów na „78". Ty- gdybyśmy nie ulegali tym wszy-
siąc już przełączyliśmy do no- stkim naciskom i zgodnie z 
wej centrali, gdyż centrala normami technicznymi pozosta-
„Wschód I", właśnie ta na „78", wiali w centralach tzw. kata-
jest urządzeniem nieudanym i logowe rezerwy numerów. A1e 
chociaż ma zaledwie parę co mamy robić, jak wszyscy na-
lat, ulec musi likwidacji. ciskają na nas o nowe telefo-
Wszyscy znamy kłopoty posia.- ny? Władza, instytucje, inwali-
claczy telefonów na dawną 6- dzi„. Potrzebne są telefony dla 
semkę. szpitala - nie dać? No, chyba 

I to byłby pierwszy etap ·na· .. lepiej dać gorsze nit wcale. 
szych działań, polegający głów- Pozbawić kontaktu ze świa~em 
nie na poprawieniu jakości . 11a- samotnego inwalidę, który w 
szych usług. Walczymy już z ogóle nie wychodzi z domu? 
tą jakością od 10 lat, bo od No, jak to? Panie redaktorz"!!, 
tak dawna już przygotowywa„ w tym gabinecie rozgrywały 
Eśmy się do przejścia w Łodzi się tragedie! 
na jednolitą numerację sześcio- Co więc mieliśmy zrobi~ w 
cyfrową. Pełny efekt osiągnie- takich i podobnych przypad· 
my dopiero za kilka lat, ale kach? Ano, zarżnęmmy łódzki• 
zgodzi się pan chyba, że ju:! centrale - wbrew samym 110-

teraz jakość nam się trochę po- bie. I dlatego wygląda to dzi~ 
prawiła. Nikt w każdym razie tak, jak wygląda. 
nie może powied'iieć, te jest Panie dyrektorze, ale nacis-
gorzej. kl na WUT nie będll przecieł 

Muszę przyzna~. niestety, :te wcale malały. 
poprawa jakości nie· jest je<l- Oczywiście. Będą nawet chy-
nak powszechnie odczuwana. ba coraz większe. 

Bo na tę ocenę ciągle rzutu- No, właśnie.„ 
je nam przeciążona centraia na Mamy obecnie 62 tysiące po-
„84" i centrala na „78". Ale twierdzonych podań o zainsta-
jeżeli chodzi o samo centrum !owanie telefonu, ale liczbę 

automatyczne połąc-;:e:nia chętnych należy ocenić na po-
międzymiastowe, sygnał naty- wyżej s.tu tysięcy, gdyż nie 
chmiast po podniesieniu ,;łu- wszyscy potwierdzają swojr. po-
chawki... Na pewno nie jest je- dania. Rocznie przybywa nam 
szcze tak dobrze, jak byśmy 10 do 13 tysięcy nowych, a na-
c'1rieli... sze moce przerobowe wyst:i.r-
Myślę, że akcja zmiany nu- czają na podłączenie średnio 

merów i uruchomienie nowej około 6 tysięcy numerów w cią-
l·entrali dla śródmieścia, co na- gu roku. Gdybyśmy więc na 
stąpiło w listopadzie ubiegll'go przykład chcieli w ciągu naj-
roku, zrodziło w Łodzi olbrzy- bliższych 10 lat zaspokoić wszy-
roie nadzieje.„ ' stkie potrzeby, nasze mo:tliwo-

Na nowe telefony. ści musiałyby być co na;mniej 
Naturalnie, ale przede W".iZY· czterokrotnie większe. 

~tkim chyba właśnie na popra- I dlatego też obawiam sie, :1e 
wienie jakości. I nadzieje te, za parę lat ta jakość, o osiąg-
powiedzmy sobie, nie zostały nięciu której pan mówił. wc:ile 
w pełni spełnione. ~ię nie poprawi, gdyż naciski, 

Panie redaktorze, żeby była jak powiedzieliśmy, będą rosły, 
_;asrrość - wymieniliśmy tyiko wy nadal będzie uginać się pod 
icdną centralę. w śródmieścrn nimi, a centrale, choć będLie 

i tam nastąpiła duża poprawa. ich więcej, i tak pozostaną 

Natomiast pozostałe centrale przeciążone. 
pracują, jak pracowały. DL<.·.tc- I tak może być. Na Retkini, 
go może nie odczuwa się aż tak powiedzmy, zainstalowanych 

jest teraz 10 tysięcy telefonów. 
Nie zrealizowanych podań jest 
t::im Jeszcze 14 tysięcy. Za pa­
re lat, po wybudowaniu n"lwej 
centrali sytuacja ilo~ciowa nie 
uięgnie więc poprawie, zwłasz­
cza że powstanie w tym cza­
'* nowe osiedle między ulica­
mi Kusocii'lskiego i Konstanty· 
nowską, gdzie również potneb­
ne będą telefony. 

A zatem nic się w sumie nle 
zmieni. 

Tak. To maczy liczba ocze­
kujących na telefon na pewno 
nie ulegnie zmniejszeniu, ale 
pewną poprawę jakości niewąt­

pliwie uzyskamy. Musimy to 
zrobić, gdyż po prostu nie mo­
żemy dłużej uttzymywać ta­
kiego przeciążenia central. bo 
się nam one szybko rozlecą i 
co wtedy? 
Najważniejsze, że po zmianie 

numeracji mamy już dalsze 
możliwości rozwoju. I to mnie 
najbardziej cieuy. Inne miasta 
muszą to dopiero zrobić. Prze­
de wszystkim - Warszawa i 
Sląsk. Bo jeżeli w tym kraju 
rozleci tlię kiedyś telekomuni­
kacja, to najpierw właśnie na 
śląsku. Łódi wytrzyma. O to 
jt'stem spokojny. 
Może jednak wróćmy do 8Pl'3· 

wy liczby telefonów. Jak długo 
czeka się w Łodzi na własny 
telefon? 

Srednio od I do 25 lat. To 
zależy od dzielnicy. Najdłużej 
('hyba w lłródmie.kiu, choć też 

na przykład w Rudzie Pabiani­
ckiej, gdzie 25-letnie podania 
nie są wcale rzadkością. 
Powstają w Łodzi wielkie O• 

sledla mieszkaniowe - beton\l­
we pustynie, ale również - pu­
stynie telefoniczne. 

Praktyka powinna być taka, 
t.e równolegle z blokal\li budu­
je się kanalizację telefoniczną, 

kładzie kable, buduje centrale 
i w każdym mieszkaniu je~t 

kcńcówka do podłączenia apa­
ratu„ Te koiicówki są i wielu 
ludziom wydaje się. że wystar­
C2'Y już tylko dostać nu'l'ler, 
zainstalować aparat.„ Niepraw­
da. Końcówki k011czą się już w 
klatce schodowej, bo na osied­
lach nie ma w ogóle sieci 

Czyli od razu przyjmujt> r.ię 
założenie, że jeszcze przez wie­
'" lat po zasiedleniu nic bę­
d:.1ie na takim osiedlu telefonów? 

Tak. A jeżeli gdzie~ uda nam 
o:;ię coś zrobić, to uważamy tv 
za wielki sukces. 

Dlaczego tak jest? 

~clw~ postawienie sprawy, ale 
takie są realia w Polsce i sa­
mi nie możemy tutaj nic zro­
bić, bo - jak już mówiłer.1 -
to także sprawa przedsię· 
biorstw budowlanych, instala­
cyjnych, fabryki kabli, produ­
centa central... 

No dobrze, przyjmłjmy na­
wet, że rzeczywiście nie da się 

od razu oddawać mieszkali z 
telefonami. Ale czy naprawdę 

nie można w każdym nowym 
hloku zainstalować chuchy jed­
nego automatu. To też oczywi­
ście będzie tylko półśrodkiem, 
Jednak kiedy na osiedlu mieszka. 
kilkadziesiąt tysięcy ludzi, a 
jest tylko klika automatól', w 
dodatku często uszkodzonyclJ, 
trzt-ba zaś wezwać pogotowie 
do chorego dziecka„. 

Pan dobrze myśli. Myśmy na­
wet próbowali to robić, ale wy­
cofu Jemy się z tego. Apara~y 
wrzutowe to dla nas czysty de­
fkyt. Wystarczy, jeżeli po­
wiem, że każdy apan1t wrzu­
towy był w Łodzi dewastnwa­
ny średnio 3 razy w ciągu ro­
ku . A my nie mamy tyle częś­
ci, aby utrzymać je ciągle w 
stanie pełnej sprawności. Od 
producenta dostajemy tylko ty­
le części, ile potrzeba do nor­
nrnlnej eksploatacji. Ludzie ni11 
szanują tych aparatów. Taka 
jest prawda. Mało tego: z bra­
kµ części będziemy chyba mu­
;:ieli wyłączać zainstalowane 
już aparaty wrzutowe. To jest 
tragiczne, nie mamy jednak in­
nego wyjścia. Produkcja tych 
aparatów jest ciągle na Jed­
nakowym poziomie, zaś li ·zba 
dewastacji wzrasta nam lawi­
llOWO. 

Rzeczywiście, to smutne I nic· 
pokojące, że pod koniec XX 
wieku nie potrafimy uszancwać 
'Podstawowego urządzenia ·tech• 
nicoinego, które na co dzień po• 
winno nam ula\wla6 :tycie. Ale 
spiJjrzmy tet na \o trochę • 
innej strony - CZJ' ~eclnAk w 
sumie nie JepleJ sodzl6 &\ę • 
DeWnyml stratami w Imię 0116\· 
nnspołecznego Interesu? Prze• 
cicż często od HJ'bkiego we.z„ 
wania karetki pogotowia 7-ale• 
ży ludzkie życie. 

W pełni zdajemy sobie z te­
go sprawę. żebyśmy się więc 
dobrze zrozumieli - liczba apa­
rat.ów wrzutowych w mieście 
będzie systematycznie wzra~· 
tac. bo musi, bo takie są pu. 
trzeby. I my będziemy robid 
wnystko, aby tak było, mimo 
braku części zamiennych, czy 
benzyny do naszych pojazdów, 
którymi monterzy muszą doje­
chać, by naprawić uszkodzon:t 
aparat. Tylko jeżeli będLie 

tak dalej, jak jest, to dojdzie­
my wreszcie do kresu nas>:ych 
możliwości i jedynym rozwią­
zaniem pozostanie na przykład 
przemieszczenie aparatów ze 
śródmieścia do nowych osiedli. 
W podziemnym przejściu za­
miast pięciu będą po prostu 
już tylko dwa aparaty. 
Przecież myśmy sobie tego 

nie wymyślili, żeby było nam 
wygodniej pracować. Ale co ja 
mogę zrobić, jeśli nie mam i 
nie będę mieć więcej części? 

Wybudować drugą fabrykę? 
~ie ja o tym decyduję. Może 
minister podpisze taką der.yzję. 
Nie wiem. My ciągle ·monitu­
jemy do ministerstwa w teł 

sprawie, a jest, jak jest . . 
Wszyscy do nas mają pre­

tensje, a przecież nie zawsze 
tyiko . my ponosimy odp01me­
dzialność za istniejący stan 
rzeczy. Pan myśli, że łatwo ~i• 
pracuje w takiej atmosfer7e ł 
to bez wiary w pełny sukces? 
Bo przecież mamy świadomość, 
ie za naszego życia problemu 
telekomunikacji w Łodzi i .,,, 
c,góle w Polsce generalnie sit 
nie rozwiąże. 

W latach 70-tych 1 ulł p._. 
nego wysoko postawionego u• 
rzędnika administracji pa1\st• 
wowej usłyszałem, że problem 
telekomunikacji przewidziany 
Jest w planach do rozwiązania po 
reku 1985. Pięknie. Ale paTl w 
to wierzy? Bo ja już nie. Nie 
mamy mieszkań, żłobków, <.zpi­
tali... A to jest;- przecież waż­
nieJsze. Czy można się wi~c 
dziwić, że wiele złożonych już 
podań o telefon nie będzie 
zrealizowanych przed roK1ern 
20GO? A wiemy już, że tak wła­
śme będzie. 

Dlatego najpierw trzeba ot• 
warcie zapytać, czy nas, ja'l{o 
p.aństwo, stać w tej chwili na 
gerieralne rozwiązanie proble­
mu telekomunikacji w Polsce? 
Od tego w ogóle trzeba zacząć. 
Ale ja na to pytanie już panu 
nie odpowiem. Sam chciałbym 
to wiedzieć„. 
Dziękuję za rozmowc:. Szkoda 

tylko, że tak mało w niej op­
tymizmu. 

Niestety, taka jest rzet:zy\1·i­
~tość. 

Rozmawiał: 
PAWEŁ 
TOMASZEWSKI 

To nie dotyczy pr7ecież tyl­
ko telefonów. Jeżeli mówi się 
albo od razu mieszkania z te­
lefonem, albo bez, ale dwa ra­
zy więceJ, to jasne, że wybiera 
się to drugie rozwiązanie. Nie 
jestem pewien, czy jest to włu- • 
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ocy ubiegłej spóźnieni przechodnie na ulicy Pańskiej byl1 
świadkami niecodziennego zjawiska. Srodki.em jezdni szedł 
starszy człowiek w kapeluszu, .z szerokim, zasłaniającym 
prawie całą twarz rondem. Obok niego kroczyło dwóch 
małych chłopców strojnych w takie same nakrycia gło-

wy. Starszy człowiek g!l'ał na piszczałce, a awaJ młodzieńcy wy­
bijali ta.kit na bębenkach, uderzając w nie leciutko cienkimi pa­
łecz;kami. W nieznacznej odległości za tą dziwną orkiestrą biegła 

g romada szczurów. Zwierząt mogło być k.il'kaset sztuk. P·rzy z.bie­
gu ulic Pańskiej i Chłodnej stał niewielki samochód ciężarowy 
z prowadzącym od ziemi pomostem. Grający weszli po tym po­
moście na samochód i następnie siedli na dachu budki kierow­
cy, ~ając bez usitan~u. Szczurza gromada zatTzymała się naprz;e­
ciw wahająco, na jezdni, zaraz jednak szczury wabione bez­
ustannie tonami dziwacz.n.ej, rytmicznej melodii, przypominają­

cej buczenie wielkiego bąka, zaczęły najpierw pojedynczo, a po­
ten"'l gromadą wchodzić na samochód. Kiedy wszystkie szcz\llry 
znalazły się w aucie, kiLku stojących obok luózi zatrzasnęło 

wejś~ie i nalo:yło wierzch samochodu drewnianą pokrywą". 
Opisane zdarzenie miało miejsce w powojennej Warszawie, 

a zrelacjonował je „Dziennik Ludowy" z 27 maja 1946 r. Ta­
jemniczym grajkiem był 74-letni wówczas Józef Bek - zaklmacz 
szczu:rów, jeden z ostatnich przedstawicieli cygańskiej szkoły 
szczurołapów. 

W okresie międzywojennym zaklinacze szC?lurów jwięcili trium­
f y w Rumunii, szczególnie nawiedzonej plagą gryzoni. Ich praca 
:została nawet nagrodzona wysokimi odznaczeniami i orderami. 

Koniec ery romantycznych walk z gryzoniami. Kres działait 
samotnych rycerzy, osnutych mgiełką ta jemnicy. Współczesny 

szczurołap dzierży w dłoniach broi1 stokir·oć bardziej okrutną -
wielką chemię. Człowi ek doskonali środki masoweg-0. il'aże:nia 
owadów i gryzooi, a one nie giną, :nie znikają. Tysiące prepa­
ratów, setki technik i sposobów wal'ki - wszystlko to na nic. 
Populacja szczurów, prusaków, mrówek :farao()IIla ciągle ro.śnie, 
uodparnia się. 

OBRO A CY 

Łódzki Zakład Dezynfekcji, Dezynsekcji i Deratyzacji od trzy­
dziestu lat nie narzeka na brak pracy. Ale wszys1tko co może 
uczyinić, sprowadza się do zahamowania inwazji ,,ll'Obactwa". 
O całkowitej likwidacji problemu zainfekowania miast nie bę­

dzie mowy tak długo, juk długo mies:>Jkaitcy n ie nauczą s ię żyć 
w czystości, jak długo n ie zaczniemy litkwidować pll'zyczyn, nie 
-.kutków, plagi gryzoni i owadów. Do tego czasu działania służb 
1anitarnych będą mnły charakter do.raźmy i nieskutecmy. 

W Zakładzie DDiD mówią talk: ,,Pierwsza rze<:r. to porządek. 
Kto tego nie rozumie, jest sam sobi winien. Chodzi o najbar­
dziej elementarne zasady higieny, o czystość w domu, w zakła­

dzie pracy, w sklepie". Apele, apele, apele. A tymczasem w n­
ikła.dach przemyslówych ;nie chcą narwet słyszeć o pr zerwaniu p!I'a­
cy, koniecznym dla przeprowadzenia pełnych zabiegów. Dezyn­
fektorzy pracują więc tam, gdzie nie przeszkadzają 'W produkcji, 
a owady przechodzą tam, gdzie nie ma dezynfektorów. Po kilku 
tygo.dniach zachodzi potrzeba powtaTzania czynności, ·choć z góry 
wiadomo, że efekt będzie podobny. Bywa i tak, że za'l'az po 
wyjściu dezynfektorów nadgorliwe sprzątacz·ki usuwają prepara­
ty owadobójcze, gdyż ich woń drażni mies2czań~kie nosy. linnym 
znowu l'azem, gdy stosuje się preparaty bezwonne, następują re­
klamacje i posądzenia służb sanitarnych o rozpylanie wody za­
miast środtków chemicznych. W efekcie, prawie cały łódzki prze­
mysł utrzymuje milionowe rzesze owadów i gryzoni. 

W nowych osiedlach mieszkaniowych insekty pojawiają si• 
prawie natychmiast po za'kwaterowaniu loikatorów. Ludzie bronią 
si~ instynktownie. Uszczelniają gipsem szpaTy, utykają miejsca 
woikół instalacji wodnych i sanitarnych, zraszają te miejsca 
trodkami owadobójczymi. To pomaga. Gorzej, kiedy jest już po 
sprawie, kiedy cały blok odczuwa slrutki inwazji. Administracja 
WZYWa wtedy Zakład DDiD i oczekuje cudów. Slkuteczne za­
biegi dezynsekcyjne wymagają co najmniej 24-godzinnego wyłą­
czenia pomieszczeń z p.żytkiowania. Lo,kat1>n.y . czE:litO nie akcep­
tują takich nied-0godności, więc dale' dzi~lą 11wQje m1e6zkania 
z niemeldowanymi. Miłośnicy kotów,· !ito~clwłe dokarmiający je 
w p!iwnicach domów, nie przypus-z:e-z:ają nawet, :f:• 1ą sprawcami 

- W po.fęcłu przeciętnego oby­
watela rozw6J cywilizacyjny, to 
tm:ede wszystkim postęp technicz­
ny i tecbnololtłczny, to najszerzej 
pojęta pontechnizacja niemal 
każdej dziedziny życia, to wresz­
cie kultura oparta na coraz to 
nowych odkryciach I wynalazkach. 
Ale ezy my, ludzie, nie płaci­
my Jednocześnie zbyt wysokiej 
ceny za te dobrodziejstwa? 

- Postęp cywilizacyjny pocią­
ga za sobą również zjawiska dla 
człowieka niekorzystne. Wśród 
nich na jednym z pierwszych 
miejsc wymienić należy zanie­
czyszczenie powietrza. z całą 
grozą dato ono o sobie znać pod­
czas słynnej kata st ,-ofy PkoJo­
gicznej w LondyniP w 1952 ro­
ku, kiedy około 100 osó'.J zmarło 
na skutek 7.~'>s trzenia przewle­
kłego zao><lenia e<>krzeli pod 
wpływem smogu. Równie dra­
matyczne. choć na mniejszą ska­
l•• k:> tastrofy wydarzyły się w 
USA. Japonii I Barcelonie. Przy­
czyi1ą ich było wytworzenie się 
i zaleganie gęstej mgły, w któ-
e} dochodziło do gromadzenia 

się zanieczyszczeń, a nie nastę• 
powało, jak zwykle. rozprzestrze­
nienie się Ich do wyższych 
warstw atmosfery. 

- Kto lub co zanleczYSZ~za · 
powietrze, którym oddychamy? 

- Powietrze może być zanie­
czyszczone pyłami i !?azarni. Za­
nieczyszczeni~i te cii:uile wzrasta­
ją, a ich przyczyną ~ą: prze­
mysł, transport i systemy o­
grzewcze mieszkali. Z zakładów 
przemysłowych największym źró­

dłem zanieczyszczeń powietrza 
są elektrownie, dające np. w 
P olsce około 25 procent wszy­
stkich przemysłowych zanie­
czyszczeń atmo<:fery. Dalej wy­
mienić należy huty, koksownie, 
zakłady chemiczne, cemento-
wnie. Użytkownicy mieszkań 
przyczyniają się do zanieczysz· 
czenla powietrza w dużych a­
glomeracjach, zwłaszcza w okre­
sie ogrzewczym, w na5tępstwi e 
spalania węgla. Transport sa­
mochodowy powoduje emi sję 
dwutlenku węgla, tlenków oło­
wiu. azbestu. benzooyrenów. To­
ksyczność gazów wzrasta w o­
becności pary wodnej„. 

- A my to w~zy~tko ;vdycha ­
my nie reagując na ich trują­

cy charakter? 
- Reagujemy i to iak ! Ba­

da·~ ,a n<1uk..,we wykazały kore­
laeje miedzy ~ topniPrn zaniP­
cz 1szc„e ia oow:„trza a umieral­
no :cia 7. powJdu przewlekłego 
zapfl leni a oskrzeli. U mężczyzn 
w śred nim wieku wykazano róż­
nice w zachorowaniach na prze­
wlekłP. zapalenie oskrzeli w z<>­
leżności · od 9topnia zaniP~zysz­
czenia powietrza atmosferycz-

nego. W L~ndynle Zdadano pra­
cowników tlzycznych t biuro­
wych, i stwierdzo·n:o, że wska­
źnik! absencji chorobowe! z po· 
wodu chorób pluc wzrastały, gdy 
stężenie dymu w powietrzu osi:<­
gało 200-250 mcg/m sześc. S01. 
Absencja wzrastała dwukrotnie. 
gdy stężenie dymu w powietrzu 
przekraczaJo 1 mg Im sześc. 

- Ale my żyjemy w Lodzi ... 
- Powietrze w Lodzi. ob~k 

Krakowa I mia st woiq,·l:d 7 twa 
katowickiego, na1P7v do najbar­
dziej zanieczvsz<'znnvc!1. Nic też 
dziwn ego. 7.".' w naszych bada­
niach przeprowadzonych w 1972 
roku wspóhie z zespołem prof. 
Jan usza T11dnlskiego, w ramach 
w~półpracy ze Swiatową Organi­
zacją Zd.rowia, stwlerdzlli§my 
wyższe niż w innych miastach 
Polski wskaźniki zachorowań z 
powodu przewlekłego zapale­
nia oskrzeli. 

- A jak sklasyfikow~ dym 
papierosowy? 

- Wiele substancji, występu­
jących jako przemysłowe zanie­
czyszczenia atmosfery znajdu­
je sli: w dymie tytoniowym I do­
browolnie, w dużych steżeniach 
jest wdychany przez palaczy. a 
przymusowo - przez niepalą­
cych. 

- Z naszej rozmowy naleialo­
by więc wysnuć następuiący 

wniosek: nasze zdrowie zależy 
w dużym stopniu od' czystości 
wdychanego powietrza„. 

- Z wielu badań eoidemiolo­
glcznych I z obserwacji klinlcz­
nvch wynika jednak. że w wa­
runkach takiego samego zanie­
czyszczenia podatność na choro­
bJ ;est niezwykle zróżnicowana. 
Okazuje się, że w warunkach 
nawet znacznego zanieczyszcze­
nia atmosfery nie wszyscy za­
padają na chornby układu odde­
chowego, zaś w doskonałych wa­
runkach nlektórzy iednak cho­
rują. Także f sposób chorowa­
nia jest różny. Tę od dawna zna­
ną, zróżnicowaną porlatno~ć. 
współczesna nauka zaczyna iu~ 
przekładać na język genetyki, 
Immunologii i bioche1r. ii. 

- Jeśli dobrze rozum~em . to 
podatność na choroby górnych 
clróg- oiłdP.chowycb leży w nas 
~<tmv<'h. Osobnik odporny, ~d:v­
hv nie wiem ile wdychał sna­
łin i d:vmów. i tak będzie zC!ro­
wy. natomlp.st ktoś. kto tef od­
porności nie noslada. ncznif' ka ­
słać w pobliżu palącego się pa­
pierosa„. 

- Nie umniejszałbym jednak 
znaczenia różnych szkodliwości 
zewnętrznych i potrz.eby h!P,ie­
nlzac.il. Stan zdrowia należy trak­
t'>wać jako wypadkowa szlcoi:lll­
"'ości zewnętrznych , dvsooz;ycii 
osob:-iiJ{a oraz kultury zdrowot-
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iinwazłi pche'ł. W miesiąeach letnieh pe-My Uil11etnotUwlają wręC2 
korQStanie • komóre'k, a przep!'owadzanie prac dezynsekcyjnych 
jest zabronicme ·.z uwagi na majdujące 1111 w tych pomieszcze­
niach produk1ty spożywcze. Koty natorni;l!St są be?Jkarne, czując 
op!trkuńcze skrzydła wszelkiej ma§ci towarzY15tw opieki nad nimi. 

Osobny rozdział w pracy ŁódZikiego Zakładu Dezynfekcji, De­
zynsekcji i Deratyzacji stanowi walka ze sz,czurami. Trzeba bo­
wiem pamiętać, że jest to potyc1ika ze zwierzęciem obdarzonym 
znaczną inteligencją. Dlatego nie wolno wykazywać zniecierpli­
wienia po<:zątkowym brakiem widocznych rezultatów. Doświad­

czeni deratyzatorzy twierdzą, że szczur nowej przynęty nie bie­
rze. Nowy pokarm traktuje jak przedmiot, który trzeba poddać 
dłuższej obserwacji. Gdy gryzoń oswoi się z przedmiotem, kilka­
k'l'otnie degustuje go, a dopiero potem pożera w całości. Nie­
stety, miesikańcy usuwają nadgryzione przynęty, sądząc, iż 

szczur odkirył podstęp i zrezygnował z dalszego ich spożywania. 
Kiedyś w zabiegach deratyzacyjnych stosowano trutki o gwał­

toW'!lym działaniu, ale przy tej okazji padały również domowe 
zwierzęta. Co więcej, w niektórych kamienicach zabiegi odszc.zu­
rzające były pa-etekstem do regulowania osobistych poTachunków 
międz~ lokatorami. Podfruwano sobie wzajem zbyt hałaśliwe 
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liemeldowue 
piesild i zlbyt piękme gołębie. Obecnie 11:1 w użyci li bru.tiki anty­
koagulantowe, które wyiwołujl\ u szczurów awitaminozę, a clla 
otoczenia są nieg>rotne. Jedna:k wa.runkiem s'k>utecmości nowych 
jrodlków chemicznych je.sit wielOlkrotne dostarczanie gryzoniom 
zatrutego poikarmu. Obowiązuje cierpliwość i systematyczność. 
Pełnego powodzenia w rozprawie :r.e S2iczurami oczekiwać nie 
moŻllla. Miejsce wyt~ionyich gryzoni domowych zajmą niezwłocz­
nie kh ikanałowi bracia, k1tórz7 czekają tyliko :na cpan-0wanie 
naziemnych zerowi<;fk. 

Nowoczesne, opa\!'lte o prefabil'ykiowan• elementy budoW!llictwo, 
miało być zapO'l'ą dla gryzoni. Liczono na jego s.zczul!'oirzqelność, 
lecz okazało sii:, ze zsypy i piwnice zwabiły zwierzęta dostat­
k iem pokarmu. Dziś deratyzatorzy mówią: ,,Szczur jest praktycz­
n ie nie do wytępienia". 

Dyrekcja Łódzkicih Zakładów Dezyraeklc:ji, Dezynsekcji i Dera­
tyzacji zapewnia, że istnieje peme r.aopatlrzenie w Śl!'ooki che­
miczne, .niezbędne do prowadzenia zabiegów sanitarnych. lVEni­
sterstwo Zdrowia i Opielki Społecznej gwarantuje sukcesywne 
dostawy preparatów pochodzenia zagranic7lnego. Słabo natomias<t 
zaopatrzoaiy jest handel detalicmy. Nasi producenci bronią się 

przed stosowaniem małych opakowań, tak koniecznych do dzia­
łań prewencyjnych w warunkach domowych. Konfekcjonowanie 
wyrobów chemicznych w okolicz:nościach reformy gospodarczej 
jest ponoć nieopłacalne. Co na to IQrajowi monopoliści w tej 
branży z Jaworzna i Gdańska? 
Duże nadzieje wiąże się ze 21Więlkszoną rotacją prepaTatów 

owadobójczych. Rzecz w tym, iż jednego środka chemicznego nie 
można używać dłużej niż przez akres 2-3 lat. Później nastę­

puje uodparnianie się insektów na jego działanie. Słynny owa­
dobójczy proszek DDT, który zawoj-0wał świa.t za pośrednictwem 
UNRRA, szybko utracił swoje walory z powodu· jednostajnego 
i powszechnego stosowania. Muchy uodporniły się na wplyiw 
azotoxu aż do ósmego pokolenia. Systematycma wymiana pre­
paratów jest więc praktyiczną koniecznością. 

Wysoki popyt na usługi sanitarne modził PTYWatną iinicjatywę,. 
W prasie łódzkiej pojawiły się ogloszenia, których autorzy ofe­
rują skuteczne tępienie prusaków, lkairaluchów, m rówek fąraona, 
w szy, pcheł, komarów, moli, klesz;c.zy i mączników. W Zakładzie 
DDiD dość sceptycznie odnoszą się do tych inicjatyw. Twierdzą, 
że prywatnie działający dezynsektorzy nie podważą ich pozycji. 
Wierzą w skuteczność konklln·encji eenowej, która IZlllUsi utraco­
nych klientów do powrotu w ich łaski. 
Prywatną firmi: w tej branży założyć jest łatwo. 'I'rudniej 

przebrnąć przez gąs7JC:z imnych wymogów administracyjno-praw-

nej. 
Podatnośt na choroby ukła­

du oddechowego najłatwiej mo­
żna zauważyć na przykładzie a­
lergii. Wiadomo, że są rodziny, 
gdzie choroby o podłożu alęr­
gicznym zdarzają się szczególnie 
c2ęsto. W rodzinach tych wy­
stępują alergiczne nieżyty no­
sa. zapalenie spojówek, szcze­
gólna postać wyprysku, uczule­
nie na niektóre pokarmy, mi­
grena i astma. Choroby te są 
różnymi manifestacjami tego 

- Takich alergenów w na!IZym 
otoczeniu bywa sporo I właści­
wie człowiek nie ma szans ich 
uniknięcia. 

- Oczywiście. btnleje grupa 
osób uczulona na mąkę. Dlate­
go ktoś, kto pochodzi z rodzi­
ny atopowej nie powinien po­
dejmować pracy w piekarni lub 
w młynach. 

- Choroby górnych dróg od­
dechowych nie ograniczają, się 
ani do podrażnień wywołanych 
szkodliwymi związkami toksycz-

Kto DU łf•J•? 
Rozmowa z prof. dr hab. med. JERZVM ROZ­

Nl·EC'KIM, dyrektorem Instytutu Medycyny We­
wnętrznej, kierownikiem Kliniki Pneumonologii 
i Alergologii A.M. 

samego mechanizmu. W nadmia­
rze wytwarzane przeciwciała 

skierowane są przeciwko nle­
kt6rym składnikom środowiska . 
Substancje te nazywamy alerge­
nami. Taką dziedziczną zdolność 
do wytwarzania specyficznych 
przeciwciał, skierowanych prze­
ciwko samym przez się nieszko­
dliwym elementom środowiska 
nazywamy - atopią. Reakcje 
te modulowane są przez cały 
szereg czynników, w tym przez 
część a utonomiczną układu ner­
wowego. Wvdaje się , iż również 
ta modulacja jes-t różna u róż­
nych ludzi. 

- Na szczęście atopia nie jest 
powszechna, choć wiem z wła­
snej ohserwarji, iż alergia bywa 
czasem nie do wyleczenia. 

- St'l ty~tyki udowadniają 
wręcz coś przeciwne!(o. Otóż w 
ogólnei populacji różne przeja­
wy atopii ocenia się na 10 do 25 
procent. 

- To bardzo duźo, nawet nie 
przyou -zczałem , że jest ona at 
tak · powszechna. 

- Skoro atopię należy trakto­
wać jako skłonność do zachoro­
wania na choroby alergiczne, to 
i•gr;i11iem z losem. pr<l'Wokow aniem 
choroby jest sytuacja. gdy na 
przykład rodzina atopowa trzy­
ma w domu psa. Alergeny sier­
ści psa są silnie uczulającymi 
substancjami. Pojawienie się 
alergicznego nieżytu nosa lub 
astmy jest wted7 tylko kwestią 
czasu. 

nyml będącymi składnikami po· 
wletrza, ani do alergii. Weźmy 
choćby rozedmę płuc, na którą 
są, narażeni ludzie, których pra­
ca wymaga ciągłego dmucha­
nia. 

- Jest to obiegowy a zara­
zem błędny pogląd. Do nieda­
wna panowało właśnie przeko­
nanie, że rozedma płuc powsta­
je w sposób mechaniczny. Są­
dzono, że wzrost ciśnienia w 
drogach oddechowych prowadzi 
do zwiększenia powietr:zmości 
płuc w następstwie pękania prze­
gród pęche!"zykowych. Okaza· 
Io się jednak, że wyko.nywanie 
czynności zawodowych, które 
taki wzrost ciśnienia powodują, 
do rozedmy nie prowadzi ani 
wcześniej, ani częściej. Wynika 
to także z naszych badań w Hu­
cie „Hortensja" I w Hucie „Ju­
lia" nad sprawnością wentyla­
cyjną różnie obciążonych dmu­
chaczy szkła. 

- Wróćmy Jednak do stano 
nasze.i atmosfery I jej wuływu 
na chor-0by układu oddechowe­
go. Na dobra <Jnrawę my, miesz­
kańcy Łodzi. nigdy nie uwalnia­
my się od katarów. zai>aleń błon 
~łuzowych gardła. Itp. Nie wspo­
minam ;Jut o astmatykach.„ 

- U wielu osób z zapaleniem 
oskrzeli I prawie u wszystkich 
z astmą oskrzelową występuje, 

nawet w okresie bezobjawowym, 
nadmierna skłonność oskrzeli do 
skurczu, zwana powszechnlP 
nadreaktywnoścl!l. Oskrzela tych 

nyich. Jeszcze trudniej zdobyć ~roclki pracy l klienltów. Ale nad• 
łll'wdniej pozas·tać w zawodzie - nie dać się. 

Pan Kirzysztof And!l'zej Milewski jest w jednej osobie 1ałoty.. 

cielem, kierownikiem i pracownikiem Zakładu Dezynfekcji, De­
zynsekcji i Deratyzacji „Non-insekt". Szef firmy ma ambi1ne 
plany, dba o reklamę i jakość świadczonych usług. Codzienne 
ogłoszenia w prasie, firmowy papier listowy i kope!l'ty, fiTmowe 
druki i informatory, firmowe kalendarze, są dziś niezbędne. żeby 
utrzymać się I/:a rynku, trzeba walczyć o klienta, trzeba k1ienta 
epatować, bo konkurencja nie śpi, kOllllkmencja rośnie i staje 
się bezwzględna. Prywatna konkuTencja potrafi sikładać fall.szy­
we zamówienia, świadomie narażając kolegów po fachu na nie• 
potrzebną stratę czasu i benzyny. Ostami „dowcip" konkurencji 
polegał na skrzyknięciu ki1ku dezynfektorów pod jeden fikcyjny 
ackes. Smieszne - prawda? Prywaciarz musi ciągle zaskakiwać 
ludzi. Musi oferować najnowsze zdobycze światowej chemii i te­
chniki, sipełniać najdziwniejsze wymagania klientów. A wyma­
gania rosną. Należy uważać, by nie QOplamić meb~i i dywanów 
albo żeby preparat nie miał nieprzyjemnej woni. Podstawowy 
kłopot w tej b!l'anży, to zdobywanie odpowiednich preparaitów 
chemic'mych. 

- Wszys tko zawdzięczam prywatnym kontaktom zagranicznym 
- ~nówi K·rzys~tof A. Mil~WSlki. - W~rtuję zachodnie katalogi, 
robię tłumaczenia teks·tów i prosu: !l'odzinę o przysyłanie mi wy• 
branych środków owadobójczych. Są to preparaty niezwyikle s:ku· 
teczne, ponieważ zawierają nowoczesny środek aktywny - pery• 
trynę. Do tego są bezwonne, nie drażniące i nietoksyczne dla 
ludzi. Stosowanie ich nie wymaga wyłączenia obiektów z .ruch~ 
K~edy jest si~ j1:1ż w posiadaniu Coopexu lub irulych imek!ty;. 

cy do~ ~ wy.tworm. Bay~a oraz kiedy zbierze się p ierws.ze za„ 
~ówiea;ia na usługi, to Jeszcze trzeba zastosować sii: do obycza• 
JOW kllenta. Zleceniodawcy są różni. Mieszkańcy bloków pragn2l 
na przykład zachować dyskrecję. De.zy.nsektoir ma wyglądać jak 

norma~y człowiek ~lia~ycll f~,fluchó:V i apa~atów na .plecach}. 
Ma działać szybko 1 C!Cho. Nie nalezy przyc1ą,gać uwagi sąsia­
dów i ujawniać, że mies1ikanie jem brudne. 

Prywatna inicjatywa świadczyi coraz częściej usługi na ter 
nach ~biektów państwowych. Klientami „Noo-insektu" są: szkoły, 
ośrodki wypoczynkowe, placówki opiekuńcze praz zakłady przę'... 
mysłowe: Anilan.a, Vi~oprim„ Eskimo, Zeta. Szkoda tylko, ze 
sektor .uspołeczniony Jest niesłownym i najbardziej opieszałym 
płatnikiem •. Żeby wye?zekwować należność za usługę trzeba nie• 
jednokrotnie słać monity czy telefonicznie ponaglać odpowiedzial--
nych za ten stan rzeczy urzędników. · 

Czy ~sob:y pracują~e na własny rachunek mogą odbierać sta,,. 
łycll ~~entów Łódikim ZakłaJdom Dezynfekcj.i, Desymie;kcji :I. :De"! 
ratyzac31 T ' 

- ~fo~ą 1 tak wł~śnie czynią - odpowiada p. Milewski. -1' 
W~aśc:w.1e zakład panstwowy jest konkurencyjny w jednej tylk<> 
dziedzinie - w cenach. Nie gwarantuje natomiast staranności 
wy~onywanych usług: W tej. mierze jestem lepszy, a 3 „S'J. moich 
panstwowych zlecemodawcow premiują jakośó i efekt a nie 
działania pozorne. ' 

Firma. pr ywatna. ma jeszcze jeden powatny atut - wystawia 
gwarancJe n~ swoJe usługi. W tekście notki informacyjnej Za­
kładu „~on.-msekt" stwierdza się: „Warunkiem gwarancji jest 
poz?staw1ez:ie środka (w okresie minimum 4 m-cy) na powierz­
c!m;ach ob3ętych dez~-n~ekcją". Tak !l'ozumlana gwaa-ancja jest 
dośc ryzykowna dla JeJ wystawcy. W zainfekowanym owadami . 
mieście nawrót inwazji jest bardzo prawdopodobny nawet ,v 
okresie krótszym niż cztery miesiące. Wtedy jednak firma pona· 
wia działania na koszt własny. 

I jeszcze porównanie cen usług. Zakład uspołeczn1ony pobiera 
90 groszy z.a jeden metr kwadratowy „przerobionej" powierzchni. 
Taryfa w micjatywie prywatnej wynosi złotych 20-30. Różnica 
w cenach je.st ogr?mna i wydawać by się mogło, że jednoznacz­
nie wytyczaJąca kierunek popytu. Prywaciarze jednak prosperują 
świetnie. Coś w tym jest? , 

• • • 
Słuzby sanitarne walczą z plagą owadów l gryzoni. Wielkie 

miasta nie ~zynią. prawie nic, by odwrócić bieg wypadików, b y 
zahamować mwazJę. Kluczem do rozwiązania problemu niemel­
dowanych jesf CZYSTOSC-. Ten klucz jest w nasr.ych rękach. 

osób reagują skurczem na sze­
reg bodźców, jak na przykład 
zimne powietrze, tlenki siarki. 
Oczywistym więc jest, że właśnie 
osoby z nadreaktywnością o­
skrzell są tymi, którzy najbar­
dziej cierpią z powodu zanie­
czyszczeń atmosfery. 

- Pan profesor mówi n lu­
dziach chorujących przewlekle„. 

- Nie tylko. Z badań epide­
miologicznych wynika, iż nadre­
aktywność oskrzelową spotyka 
się także u osób, u których ani 
obecnie, ani w przeszłości nie 
mo:ilna było si ę dopatrzyć <'hoip. 
by oskrzeli. Sądzi:, że szczegól­
nie te osoby wśród ludzi 
skądinąd zdrowych - stanowią 
grupę zwiększonego ryzyka za­
chorowania na astmę, względnie 
skurczową postać zapalenia 
oskrzeli. Nadreaktywność oskrze­
lowa występuje w różnych popu­
lacjach od kHku do kilkunastu 
procent. 

- No, dobrze, ale czy uporczy­
we, nie ustępujące latami choro­
by górnych dróg oddechowych 
nie mogłyby być wyleczone przez 
usunięcie zanieczyszczeń atmosfe­
rycznych? 

- w pewnym stopniu udoku­
mentowano pogląd, iż przewlekłe 
choroby układu oddechowego po~ 
zostają w związku ze szkodliwo­
ściami środowiskowymi, z zanie­
czyszczeniem powietrza atmosfe­
rycznego, a z drugiej strony są 

one wynikiem osobniczej predys­
pozycji. Zresztą ten pogląd od­
nieść można do wielu innych 
chorób, w szczególności zalicza­
nych do tzw. chorób cywilizacyj-
nych. • 

- Czy nie płacimy zby& wyso­
kiej ceny za dobrodziejstwa cy­
wilizacji? 

- Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa zapew11ia ochroni: i kształto­
wanie środowiska stanowiącego 
dobro ogólnonarodowe oraz two­
rzy warunki sprzyjające urzeczy­
wistnianiu praw obywateli do 
wszechstronnego korzystania z 
wartości środowiska. Mamy wie­
le aktów prawnych w tej mierze, 
a Ich realizacja zależy głównie 
od świadomości, poczucia odpo­
wiedzialności i zdyscyplinowania 
ludzi zajmujących się planowa­
niem I zarządzaniem naszą go­
spodarką, a także od dalszego 
ciśnienia społecznego oraz roz­
wiązań naukowych w tym zakre-, 
sle. 

- Czy nie zechciałby Pan stać 
się na chwilę prognostykiem ł po­
wiedzieć, kiedy będziemy oddy­
chać czystym powietrzem bez do­
datku tlenku węgla, tlenku oło­

wiu, azbestu itp.? 
- Z wielu baoań i czynności 

zapobiegawczych sądzić należy, 
Iż w dającej się przewidzieć 

lJ::J ł \ • 
przyszłokl zupełne wyel!mlnowa• 
nie wszystkich szkodliwości eko­
loglcz;nych nie jest w pełni mo­
żliwe. Zespolone i· konsekwentne 
działania w tym zakresie mogą 
być uwieńczone poważnymi suk­
cesami. Za przykład niech nam 
posłuży chociażby Londyn; na­

dal wprawdzie mglisty, ale juz bez 
smogu, a w Tamizie pływają ry­
by. 

- Czyli, że 11łużba zdrowia po­
zostaje nadal w pogotowiu? 

- Aktualnie _mamy bardzo po• 
ważne osiągnięcia w dziedzinie . 
ochrony środowiska w miejscu 
pracy, wynikłe zarówno z moder­
nizacji przemysłu, jak I działal• 
ności przemysłowej służby zdro­
wia. Pojęcie ochrony środowiska 
staje się jednak niepodzielne i 
tak samo intensywne, równie sku­
teczne przedsięwzięcia dotyczyć 
winny środowiska bytowania. 
Współrealizatorem tego progra­
mu jest jednak przemysł ze swą 
technologią, ale także służba 
BHP i związki zawodowe, go­
spodarka komunalna i urbani­
styka, itd. 

- Pytając o służbę zdrowia, 
miałem na myśli szeroko pojętlł 
profilaktykę. 

- Tak, czynimy t będziemy 
czynić wysllkl dla wykrywania 
osób predestynowanych do cho­
rób i odpowiednio kierować ich 
losami. Mam na mysli pomoc w 
wyborze dla nich zawodu i wła­
ściwego miejsca. Odnosi się to 
szczególnie do osób z już zazna­
czonymi, choć w niewielkim stop­
niu, objawami chorobowym!. Moż­
na wii:c żywić nadzieję, że no­
woczesna profilaktyka, obok sku­
teczniejszego oddziaływania na 
warunki pracy i bytowania czło­
wieka, w covaz większym stop­
niu wykorzystywać będzie na na­
szych oczach dokonujący się po• 
stęp w badaniach nad predyspo­
zycją do chorób. 

To, o czym tu mówimy, a wię~ 
problemy ludzkiego zdrowia i 
ochrony środowiska, winny stać 
się przedmiotem .badań całego 
łódzkiego środowiska naukowego. 
Tylko dzięki wspólnemu podej­
ściu biologów i techników, praw­
ników I humanistów, a także le­
karzy, możemy tak pod wzglę­
dem poznawczym, jak I prakty­
cznym, podołać temu trudnemu l 
ważnemu zadaniu. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał: 
EUGENIUSZ 
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Z półki recenzenta 

MOTATK1 Z FRO'NTU 

Literatura dotycząca ostatniej wojny jest 
\tardzo obszerna i bogata. Obok beletrystyki są 
wspomnienia. dokumenty, dzienniki jej uc:testnl­
~ów. Ale żadna :z tych publikacji nie dorównu­
,. „Notatk·)m z fr9ntu" Effendi Kapi.iewa. Bę­
fląc korespońdentem wojennym notował jedynie 
wrażenia, obn11.ki. drobne zdarzenia, zasłyszane 
Iłowa. Miały z nich powstać w przyszło:ici o­
powiadania i powieści. Niestety, Kapijew umie· 
ra nie doczl"kawc;zy się zwycięstwa. A jego no­
tatki, opublikowane wiele lat po je50 śm:erci, 
atały się od rarn wydarzeniem i inspiracją do 
filmów i widowisk scenicznych. 
Przekład Ziemowita Fedeckiego. 

l!:ffendi Kapijew: Notatki s frontu. Czytelnik 
. J983 r. str. 210. Cena 80 zł. 

kUBU$ FATALISTA 

Tej książki nie potrzeba zachwalać. jedno z 
arcydzieł literatury światowej, od wielu pokole:'l 
sadziwia I fascynuje czytelników. Na gruncie 
polskim żyje „Kubuś Fatalista" w znakomitym 
przekładzie Tadeusza Boy'a-Żeleńskiego od roku 
!915. „Szeroki powiew demokratyczny tej k3i~ż­
ki, brak poszanowania dla wszelkiego autoryte­
ł!u obok silnej ~ążności do wartości moralnych, 
przechodzącej w czułostkowość, wszy~tko to na 
tle wrodzonej prawości, pogody i dzielności cha­
l!'akteru Kubusia, czyni zeń, może bez intencji 
•utora, symbol rc>dzącej się Francji ludowej„." 
"- pisze we wstępie tłumacz. 

benls Diderot: Kubuś Fatalista l jego pan. P1''V 
1984 r. str. 208. Cena 120 zł. 

%YCiE J'ESIENINA 

Ukazało się drugie wydanie „życia Sergiusza 
Jesienina" w c·yklu „Ludzie żywi", autO<'RtWa 
Elwiry Watały i WiR:oora Woroszylskiego. Je~t 
rto ob,zerna. bardzo wnikliwa próba przedsta­
wienia biografii „chłopaka z Riazania". Już za 
życia otaczał go mit i legenda, po śmierci zaś 
rozpętała s!~ istna burza wokół tego, być mo­
że, największego rosyjskiego poety XX wieku. 
Dziś nie s'.)O!!Ób wyobrazić sobie światową li­
teraturę ber jesieninow~kiei liryki, bez jego ma­
gicznych. bajkowvch l przejmujących wiers1v. 
Książka wstała bogato zilustrowana, co je­

gzcze bard.dej oodnosi jej walory czytelnicze. 

E. Watała i W Woroszylski":' Zycie Sf\t'giu~ Je­
sienina. PTIV, \Sl83 r„ -;tr, 562. Ct'na %5!> z1 

Tym razem będzie o wznowionych przez „Czy­
telnik" „Losach". które swego czasu narobiły 
sporo szumu w świecie intelektualnym, gdyż i 
ta książka. jak wszystko u Bratnego. posiada 
odnośni~i .;.; rzeczywistości. Akcja rozpoczyna 
się w 1945 roku a kończy wydarzenil'lmi .gru­
dniowymi 1970 r . 

O tej powieści można mówić, jako o konty­
nuacji powtarwjącego się w całej twórczości 
Bratnego wątku: wątku ludzi z pokolenia „Ko­
lumbów'', ich pojmowanie l przyjmowanie rze­
czywistości ich stosunek do dnia dzisiejszego 
~kreślany przez niedawną przeszłość, będącą 
czasem ich nar Jdzin. 

Roman Bratny: Losy. Czytelnik 1983, str 464. 
Cena 140 zł. 

MA.J<SYMY NA,POLEOMA 

Legenda Napoleona rosła wraz z latami mija­
jącym! od jego śmierci. Legenda nie tylko, jako 
znakomitego wodza, cesarza, prawodawcy i ko­
chanka. Przypisywano mu tysiące celnych po­
wiedzonek, aforymi6w i maksym. Wielki czło­
wiek 'miał więc być wielki we wszystkim. Oczy­
wiście, nikt nie wie dokładnie, ile z. zachowa­
nych ~entencj'1 jest autorstwa cesarza, a ile po­
chodzi' od gorliwych jego wielbicieli, Fakt je~ak , 
pozostaje · faktem: nawet na Swiętej Helenie, 
dyktując swoje wspomnienia, wzbogacił je uni­
wersalnymi myślami o §wiecie, ludziach, wojnie 
i życiu. 
Przekład i wvbór Moniki Sankowskiej-Gludi: 

l Leopolda Glucka. 

Napoleon: l\bki.ymy. PIW 1983 r., itr. 124. 
Cena 50 zł. 

„POt. wteKU" PUTRAMENT A 

Ukazał się · VTJI tom wspomnień Jerzego Pu­
tramenta „Pół wieku", zatytułowany „Czerwiec". 
Obejmu je "n lata 1970-1976. A więc dzieje 
Polski bur;rli\\'e choć owiane złudnym nimbem 
pl'osperi ty. Czy Put rament stał się kronika­
rzem swojego czasu? I tak i nie. Prowadzone 
przel nieg' n ~; latkl cza<;em służą do podkre­
ślenia raczej związków ich autora z aparatem 
rządzącym . ni7l1 ndclaifl atmosrerę i ducha tak 
ważkich. decyduj11cyrh o kraju czasach. Czy­
tając, ciągle chre się krzykm1l': mniej o sobie, 
więcej o ?~lscrl W c;umie iPdniik te pamiętni­
ki są wartP pr?PC'1ybnia <'łwĆ'hy 7 te.i racji, że 
ich autor zaws1e stał blisko koła sterowego na­
wv państwowej 

.Jerzy Pntra.meut: Pół wieku - Czerwiec. Cz~·­
łelnik 1983 r„ str. 222. Cena 100 d. • 
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się z klimatem moralnym I 1 
filozoficznym podlożem, czego 
szkota śred,n,ia z różnych wzglę­
dów raczej nam poskąpiła. 
Chcę powiedzieć., że niełatwa 

jest dla nas percepcja wagne­
rowskiej muzyki, zespolonej z 
akcją dramatyczną w sposób 
specyficzny, odbiegający zdecy­
dowanie od tej konwencji ope­
rowej, z którą nasz widz i 
słuchacz jest oswojony. Nacho­
dziły • mnie chwilami takie my­
śli w ciągu tego cztero i pół­
godz1nnego przedstawienia, a 
nawet przypomniał mi się. op i­
sany w .,Janie Krzysztofie" Ro­
main Rollanda. zaciekły i na­
miętny spór, jaki toczyli z sobą 
w drugiej połowie ubiegłego 
stulecia zwolenn'.cy Wag.nera 
i Brahmsa. Piszę o tym, żeby 
uprzytomnić czytelnikom. iż 
twórczość mistrza z Bayreuth 

Walkiria 
nie była uznawana prze.z pew­
ną część opinlii muzycznej za 
wartość artystycznie jednozna­
c~ą, że zarzucano jego sztuce 
między innymi przecenianie 
potęgi brzmienła orlties·try 1 
przesadnie 2JW.ielokrotndonym 
składem poszezególnych grup 
instrumentalnych, a \\iięc -
jakby podśw.iadomy kult lliły, 
Zresztą, jest rzeczą najnormal­
niejszą w śwłecte, że różne sty­
le i kierunki artystyczne llł 
niejednakowo akceptowane 
przez ludzi, ze względu na od­
mienność Ich artystycznych 
upodobań. Na mnie, muszę 
·wyznać, muzyka Wag."lera, w 
tej iuż wykrystalizowanej po­
staci, jak w „Pierśeieniu" spra­
wia wrażenie tak poteine. że 
aż przyUaczające. 

Jak jednak wypadla nasza 
łódzka „ WalkiTJa". Nie ulega 
wątpliwości, że do premiery 
przygotowano się pod każdym 
względem solidnie, zdając so­
bie sprawę z powagi zamierze­
nia. Chyba najpewniej stawała 
na wysokości swoich arcytrud­
nych zadań orkiestra, przygo­
towana przez TADEUSZA KO­
ZLOWSKJEGO. Z dużą eksprt'­
sją i płynnośc:ą tocz.yla się 
wagnerowska „Nieskcńczona 
melodia". przejrzyście rysowa­
łJ' 9ię< motywy przewodnie. cha­
rakteryzujące określ<l'!le sytua­
cje. bacznJe też czuwał dyry­
gent nad wejścia.mi solistów. 
Rozbieżne uczucia mogła bu­

dzić obsada partii śpiewaczych. 
Na dobrą sprawę, to poza ZY­
~:UU~TE'W ZAJĄCEM w pa:-­
ti1 S1egmunda. którą śpiewał 
głosem pełnym blasku, pimując 
nad problemami technicznymi, 
czym ponownie potwierd2lił, że 
jest obecnie jednym z najle-

ps,;ych tenorów poi.lik.ich scen; 
poza ALICJĄ PAWLAK w roli 
żony W otana Frlcki, którą ar­
tystka wykonywała nośnym 
głosem o wyrównanym brzmie­
niu i z dużym dramatyzmem; 
a także jeszcze poza TOMA­
SZEM FITASEM. który potęgą 
i soczystOOoią głosu odpowiadał 
jak najlepiej wymaganiom ba­
sowej partii Hundinga - do 
pozostałych solistów można by 
zgłaszać takie czy inne zastne­
żeni a. Najmnlejs21e chyba -
pod adresem śpiewającej Sie­
glindę BARBARY RUSIN, od­
powiadającej zresztą moim (w­
biektywny m) wyobrażeniom o 
foiewaczce wagnerowslclej. 
Wiele pięl.mych miei5C' zaw­
dzięc:~amv takż~ HA~NJE RU­
MOWSKIEJ - ~ACH~rKOW­

SKIEJ, jak.o Brilnnhildzie, 
zwlaszcza w momentach liry­
cznych. 

Osobna sprawa. to obsa<lze­
nie w roli Wota.na naszego nie­
zwykle utalentowanego basa­
-barytona, ROMUALDA TESA-

ROWICZA. ?vlial on, podobnie 
zresztą jak i pozostali soLiści, 
ogromnie trudne zadania woka­
lne, wymagające dużego zaan­
gażowani.a głosu, i to czę&t.l 
w utrudniających recitativaoh, 
przechodzących w parlando, a 
nieraz i w dramatyczny krzyk, 
czemu młody •piewak potrafi! 
stawiaó czoło pr•~ dwa akty, 
nie oue24dzając •i• ani prH1 
chwil'- W III akcie jednak u­
częły dawać o 1obłe :ma6 ob­
jawy zmęozenda lłosu, pomjmo 
tego artysta bmął heroicznie 
do końca, n'ie próbując naiwet 
markować, co przyptacił silnym 
zachrypnięciem w końcowej 
partii. Czy obsadunie tak mło­
dego, mimo wszystko nie dość 
jeszcze zahartowanego śpiewa­
ka w partiJ Wotana nie było 
zbyt ryzykowne? Oby noie c'i­
bilo się tą ujemnie na jego 
wokalnej kondycji. 
Reżyser przedstawienia, 

WOLFGANG WEI'f z Niem:ec­
k iej Republiki Demokratycznej, 
sluż~.-1 swoim ta.lentem nasze­
mu teatrowi już po raz czwar-
1.y. reaHz.ując dotychczas cl.ziela 
n'iemieckich kompozytorów. w 
tym Wagnera po raz drugi. Za­
leżato mu, jak zresztą to pod­
kreślał, na przedstawieniu pro­
blematyki Walkiil'lii lc:zy ogó!­
n~iej - ,.Pierścienia") w uję­
ciu ponadczasowym I poniekąd 
c,gólnoludzkim, a więc z dy­
stansem wobec germańskiej mi­
tologii.. Jak mi się wydaje, 
wszelk:e tego rodzaju zamysły 
łatwiej jest jednak realirować 
w dziele dramatycznym. niiż w 
tekśoie śpiewanym lub mówio­
nym na tle pot~nego aparatu 
orkiestrowego. Zresztą, oo do 
wymowy ideowe,, to nie rysu­
je się on:a -- moim zda'Odem 

- dość jasno, a sam Wagner 
jak wiadomo, przeszedł zna­
mienną pod tym względem 
ewolucję - od poglądów rewo­
lucyjno-anarchistyCllllych w 
czasie Wioo.ny Ludów, wyrażo­
nych między innyl'Illi w pracy 
teoretycznej pt. ,,Sztuka i re­
wolucja" - do tego stanowi­
ska, które wyraził później w 
dedykacji, otwierającej ,,Pier­
ścień": „Poczęte w ufności wo­
bec niemieckiego ducha, a 
ukończone dla chwai11 swojego 
dostojnego dobrocz11ńc11, króia 
Ludwika II Bawarskiego 
przez Ryszarda Wagnera". 

O interpretacyjnych zamie­
rzeniach reżysera świadczy 
chyba J?OŚredni-0 opraoowanit! 
scenograficzne JADWIGI JA­
ROSIEWICZ, wprowadzają.::e 
Ś1.Ą,iadomie akcenty po11adcza­
sowosc1. A więc, mieszczai1-
skie, bodaj XIX-wieczne wnę· 
trze w domu Hundi:nga, WY­
drąwnym zresztą w pniu potę­
żnego drzewa, stanowiące tło 
I aktu, w II akaie natomiast 
przeszklony, calkdem wspólcze­
sny sufit w Walhalli. Ponadto 
oglądaliśmy mocno uwspółcze­
śnione kostiumy, na przykład 
Wotana, a w dodatku, wbrew 
tradycji, bez wilc:zej skóry na 
Tamionach, która symbohzowa­
ła znane w germańskiej mito­
logi i przemiany człowieka w 
wilka (do czego nie brak alu­
zji w samym tekście). podob­
nie też z kostiumami W alkidi, 
bairdzo 2!l'es21t14 efełktownymi i 
twarzowymi, ale - w moim 
odczuciu - nie kojarzących si~ 
z rolą owych dziew.ic, które 
pozostając w ahlżbie Wotana 
zbierały 2'1Wl~i poleglyoh a: po­
la walki i pielęgnowały ich 
olała (kilren • kurować), by 
mogli on( bl."Olnll6 Walhalli. W 
rolach ośmiJU Wa.tk!Jlid,, ktdeym 
prriewodzlła Brli.nhHda, wyst4. 
piły: DANUTA 8ALSKA, EW A 
KARASKIEWICZ, MARIA 
SZCZUCKA, IZABELA KO­
BUS, KINGA RMINSKA. UR· 
SZULA JANKOWIAK, ,JADWI­
GA. MIRECKA l STANISLA­
WA SZOPIŃSKA. 

Mamy więc szczęśliwie pre­
mierę „Wallt·irti" poza so.bą. 
Pub1iczność premierowa przy­
jęła ją stosunkowo oiepto, mi­
mo nieuniknionego znużenia 
wielogodtln..."lym przedstawie­
niem, wykonywanym jedyn.ie 
z niez,nac?.:iymi skrótami. Oce­
niając jednak artystyczny bi­
la·ns wielkiego przedsięwzięcia, 
należy brać pod uwagę nfo tyl­
ko oc:zywiste pożytki, jak choć­
b,1: wzbogacenie się doświad­
czen ze,spolu w d:zliedz,inie tlra~ 
matu wagnerowsk:ego, a~ j 
zasięg społecznego oddziaływa­
nia zrealizowanego dzieła. Do­
tychczasowe wystawienia dra­
matów muzycznych '1lagnera 
ńie zdołały w Łodzi przek;ro­
czyć liczby kilku przedstawień. 
Oby „Walldl'li'i." pow.iJOdlo sie 
lepiej„. 

J·EaZY KWIECIASKI •• 

Na scenicznych deskach Gdańska 

Lós tak si:rawił, że od dziesięciu lat miesz­
kam .w Gdansku, lecz na dnie serca jestem, by­
łe~ 1 będę łodziS:Unem. ~ochodzę z jednej z 
naJstarszyc~ łódzkich rodzin i zawsze trakto­
~ałem WYJazd z mdas-ta ja;ko chwilowy. Wiem, 
ze do Łodzi kiedyś wrócę„. 
. Tymczasem. jednak. będąc w pięknym i go9-

einnym Gdansku postanowiłem choć w ten 
1pos6b }ako publicysta, spłacić dług rodzin­
nemu miastu. 

Te:i list' .będ~ie o ludziach. którzy z powo­
dz~mei:i dz1ałaJ~ w kulturze Wybrzeża, a ich 
zw1ązk1. z Łodzią są bardzo istotne. Łodzianie 
w . Gd~1:sku odgrywa.ią ważną rolę. Widać to 
na_JlePJeJ w Teatrze Wybrzeże - aż roi się tu­
taJ od absolwentów PWSTiF. 
Kierow~ikiem 8:rtystyczn:vm gdańskiej sceny 

je~t Sta~1sła~ Michalski. Łodziani111. Kim jest 
M1chalsk1. wie tutaj każde dziecko. Nic dziw­
nego, od 1955 roku gra nieprzerwanie w Te­
atrze Wvbrzeże; prawie dwa lata temu w 
ciężkiej sytuacji, w jakiej znajdował się ~te­
dy Teatr Wybrzeże . objął iego dyrekcję artys­
tyczną i idzie mu całkiem. całkiem dobrze. 

Prz~z ostatnie lata pięknie rozwija się ta­
lent m.ne.go aktora. który także tutaj przybył 
z Łodzi. Jest nim Jerzy Łapiński, wnuk stare­
go ~apy, którego łod1fanom nie trzeba orzy­
pommać Jerzy Łapiński rok temu na festiwa­
lu teatralnym w Toruniu otrzymał nai?rodę za 
na iwybltniejsze osiągnieC'ia aktorskie tej im­
prezy. Rzeczywiście rolę Ojca w „Slubie" Gom­
browicza zagrał koncertowo. A jest to prze­
cież .~sługa nie tylko jego własnej pracy, kon­
ceocJ1 reżvsera, ale także peda1?og6w, którzy 
na oorzą tku lat sześćdziesiątvrh uczyli Łapiń­
skiego ood~taw zawodu aktorskiego · w szkole 
aktorskiei jeszcze na ulicy Gdańskiej . 

Udanie też wprowaąził się do zespołu Teat­
ru Wybrzeże inny przedstawiciel łódzkiej r..,_ 
dziny aktorskiej - Tomasz Foiiel. Po ukoA• 

t' 

czeniu szkoły grał przez pięć sezonów w Tea­
tr~e Nowym w Łodzi, a później sprawy ro­
d.zmne spowodowały, że musiał spakować wa­
lizkę, wsiąść w „Pomorzanina" i przyjechać 
nad B.ałtyk. Nie ma powodu do . narzekania -
ostatnio z sukcesem zagrał trudną rolę Józe­
fa w sztuce „Reportaż z pop-festiwalu". Po­
kazał tam nie tylko predyspozycje aktorskie 
~e t:i~że udowodnił, że potrafi ~piewać. Sądz:ę: 
ze OJCiec Tomasza - Aleksander Fogiel dłu­
goletni aktor łódzkiego Teatru Powszechnego 
ma powody do zadowolenia. ' 
~Vspomnę jeszcze tylko o dwóch aktorkach 

ktore zajmują wyraźne miejsce we współczes: 
nym teatrl!e polskim, a są absolwentkami szko­
ły łód~i~j .. Ani Wandy Neumann, ani Joanny 
Bogack1eJ me trzeba przedstawiać miłośnikom 
teatm. Pierwsza, na dodatek, przez dwa sezo­
n y grała w Teatrze Nowym w Łodzi "'dzie 
stworzyła ciekawą rolę w „Dziejach g~z;chu" 
-:vedług Stefana Zeromskiego, znana jest tak­
ze z szeregu filmów. Joanna Bogacka nato­
miast ujawniła swój talent aktorski nie tvlko 
w Teatrze. Wybrzeże, ale także w wielu .~pek­
taklach telewizyjnych. A obie zaczynały w 
łódzkiej szkole pod czujnym i surowym okiem 
prof. Hanny Małkowskiej. 
Wymieniłem nazwiska tylko ludzi teatru a 

P7zecież są tutaj także malarze, Pcieci i dzi::m­
mkarze rodem z Łodzi. W Domu Prasy na 
Targ·u Drzewnym często spotkać mogę roda­
~t6w (jak mówiła moja babcia) z Łodzi. Pyta­
li\ mnie wtedy, co słychać w tym brzydkim. a 
jednocześnie wspaniałym mieście. Przykro mi 
czasem, że nie zawsze mogę dać wyczerpują­
cą odpowied:t. 

WISU W NOWICKI • 

Stefan Pastusze·.vski 

Pęknięta 
struna wyobraźni 
jak góry złożone na bok: 
samotność palany 
jeziora Morskie Oko 
wyzwanie niebu - sosny 
na stoku szachownicy błysk kosy 
w mierzwę strzechy cichym żądłem wpada 
przewierca kalenice, strychulce, powały 
ku zdumieniu macierzy myślą pierwszą płonie 

w niemowlęcia oku 
rozpoczyna się właśnie powolne· wstawanie 
człowieczenie ku słońcu 

nagle pęka napięta cięciwa milczenia 
pociąg na dwulinii toru 
wystukuje prosty 
za prosty, za prosty 
marsz ku miastu 

Bysławek, lipiec 1983 roku 

. ·. „· . • ~· ; ~. : : 

Figura z desek 
do twego chwilo - miejsca 
o współrzędnych miękko rozpływających sł41: w 

bez wstr~su odczytywanych 
przemawiam 

pamięcł· 

jak 1wykle csule 

ten ·dom JffllcM .tot 
czeremcha Pod oknem 
włożyła i. Ami\ suknię 
ha mai l 1la wi.ecz6r 
tylko jakbr 11tyla 
i llr<lllła . 
w powietrzu nawet wf.oll 
~epła mglełk.a tamtego czasu 
l1le przegoniły jej bicze wiatrów 
~lbo z tego naszego chwilo - miejsca , 
Jak duch wywołanego 
z zapadni na scenę 
żaglem wypłynęła 

pr~mawiam czule i głaszcz-= 
twoJe aksamity i jedwabie 

J. 

twoimi m~inami jabłkami wokół pachnie 
a słodycz Jak zwykle osadza się 
cukrowym szronem na zwęglonych warga h 

tak ~kończony jestem 
jak Zeus Fidiasza 
nie miałbym za złe śmierci 
gdyby już przyszła 

nie ~o że ciebie nie ma 
a:ni to że ja . już nie potrafię 
jak gołąb 
migocącym srebrem po rozpalonych błękitach 

boli 

nie 
nic nie boli 
tylko na deskach wyciągniętych dłoni 
niezmywalna sinica 

Pogoda nasza 
pogoda nasza limfatyczna 

lat.al! 

zawsze okazuje się że krew płynęła 
niepotrzebnie 

a rozsądek nie wytrzymał starcla z 
szaleństwem 

. logiki ł>Jstorit 
codziennie słuchamy prognoz krótko i długo-

. . -terminowych 
l codz1enme zasypiamy jakby wieko trumny 
zatrzaskiwało się 

a jednak kiedy widzę matkę 
uczącą dziecko pacierza 
i żebraka który jest żebrakiem 
aby nie być błaznem · 

kiedy ktoś jeszcze rozumie proste słowa 
i za jedno z nich dałby prawie wszystko 
kiedy na niebie słońce 
a pod stopami droga 
i między nimi jasność jak gest nota 
to ~lą się autorzy pierwszych stronic: 

.l 

Kryatynte G6rniewic% 

ty, jedna z wielu roślin na mej drodze 
uszanuj 
zapamiętaj ttt chwilę kiedy powiedziałem tobie 

te nie jesteś kobiet"\ 
a .było to w chwili kiedy byłaś aniołem 
wiatr dotykał mnie swoim skrzydłem 
a niebo chłostało · 
Krystyna to jest imię na wysokości kosmicznej 
nie wiersz 
list 
lub białe wspomnienie piersi 
nie wiesz co to .iest wiatr 
co to jest anioł 
ale wiesz kim był ten który ciebie opnó ·· 
w taki deszcz 
to twoje nowe Imię 
twoje światło w mroku 

• 
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Legenda 
Skirolawek 

Powieść Zbigniewa Nienackiego „Raz w roku w 
Skiroławkach" zyskała sławę na długo przed u­
kazaniem się p1erwszych egzemplarzy w księ­
garniach. Nie pamit:tam, aby :Grobiono w naszej 
prasie równie gigantycznq awanturę z powodu 
sprośności i obscenów rozsianych w „Miazdze" 
Jerzego AndrzeJew.skiego: może jeden Zygmunt 
Kałużyi1ski zdobył się na akt przekąry, ale po­
został o&amotniony, szumu nie było. 

Z Nienackim inaczej; huk zrobił się na ca­
łego, cytowano ze smakiem ruchy ciała „pla­
styczki Aldony" lżadna taka w powieści nie 
występuje), za pismami warszawskimi gorliwie 
poszły inne, krajowe, i to wszystko nie na pod­
atawie lektury, a raczej na słowo honoru. Czy 
można dz;i wić się, że w tej sytuacji z drże­
niem sięgałem po straszną, zaraźliwą ks1ąi:kę, 
uprzednio starannie odciąwszy dziecku dostęp do 
obu tomów? 

W Polsce jest wielu pisarzy, nie sposób tllla4 
dorobek każdego z osobna. Przed „Skiroław­
kami" znalem Nienackiego jako autora pisząc_. 
10 dla dzieci. Ponadto widywaliśmy lię na ze­
braniach, podczas katowickiego &jazdu litera­
tów, chyba piliśmy kawę przy tym samym i.to­
Ui51a. t4 wszystko. 

Po lekturze mogę stwierdzić, ie 1potkała 
mnie niespodzianka. Poznałem przyzwoitego 
autora, może nie noblistę od raz.u, ale z pew­
nością człowieka o znacznej inwencji i wido­
cznej kulturze literackiej, o którym spokojnie 
można rozważać w kategoriach serio. Co więcej 
ten nowo poznany prozaik m6wi mi nie tylko 
o rzeczach i sprawach zajmujących, ale także o 
kwestiach ważnych, mocno powiązanych z rz.e­
czywi:;tością polską lat powojennych, z jej 
przemianami i dramatami. 

Do takich ważnych doświadczed nas.zego kra­
Ju należy z pewnością burzliwy, wcale nie 
bezbolesny przebieg procesu intełracyjnego, 
związanego z przesunięciem granic, z powrotem 
ziem dawnych, z przemieszaniem Polaków, z 
niespodzianką zderzeń - często konfliktowych 
- luclnośc1 autochtonictnej z napływow~. 
„Skiroławki" Nienackiego są fikcyjną .ws~ą 
gdzieś z pogranicza Mazur i Warmii, skry­
tą w lasach, nad jeziorem. Pisarz nit! opo­
wiada całych jej powojennych dziejów, daJe 
współczesny obraz miejscowości, jej mieszka1'1-
ców, obraz kultury. wspomnień i mitów lokal­
nych, w których jednakże odbijają się wieki 
pogmatwanej historii. Powieść zamyka się w 
g:anicach czterech pór jednego roku, ale ta­
le!1towi pi;arz·a zawdzięczamy, że pomimo tego 
ograniczenia możemy spojrzeć tak w przyszłość, 
jak i, zwłaszcza, zobaczyć przeszłość wsi i jej 
mieszkańców. 

Osobliwością powieści jest, że Nienacki refe­
ruje jej treści w stylistyce rzadko u nas sto1:;o­
wanej, że mianowicie wybiera tradycję po tro­
sze rabelesowską, że jest także Rcllandem (z 
„Colas Breugnon"), a po trosze i Grassem. Te11 
wybór d~terminuje zmysłowe oodejście do ma­
terii życia, miejscami może i szokujące nad­
miarem szczegółu, i sprawia. że o sprawach po­
ważnych mówi się w książce czasem lekku, a 
nawet zbyt figlarnie. Można mieć o to pretensje, 
jak ja np. mam żal o potraktowanie postaci 
Arona Ziemby, protestanckiego ni to zbawcy, 
ni proroka: zbyt leitkie iak na powagę sprawy. 
Zresztą Nienacki okazu.ie szacunek wobec lo­
kalnej tradycji kuiturowej. jest na to w po­
wieści dość przykładów, irytuje go jedynie 
wspomniana postać, o której wiem, że me jest 
fikcyjna. 

Ratuje jednak autora, że bywa też autoiro­
niczny. Ludzie bowiem w tej powieści w sumie 
„wychodzą" gorzej, niż sprawa. Pisarz wie, te · 
kiedyś, w przyszłości, może już niedalekiej, 1. 
tygla wyłoni się jedność i całość - zupełnie 
nowa, oryginalna. Jednak, aby to mogło nastą­
pić, musi upłynąć czas. Póki co, autor walczy 
s wewnętrzną sprzecznością: sceptyczny, ironi­
czny, a nawet pesymistyczny w ocenie natury 
człowieczej, takiej, jaka mu się objawia dziś, tym 
mocniej podkreśla działanie historii, czasu i 
wzoru człowieka poczciwego, jakim w powieści 
zdaje się być lekarz Niegłowicz. 

A co ze świntuszeniem? - z.apyta rozczaro­
wany czytelnik tego felietonu. Cóż, mnie się 
zd;ije, że ta kwestia mniej się wiąże z jakoś­
eią pisarstwa, bardziej natomiast z wrażhwoś­
cią czytelniczą. Prosta rada: kto nie lubi po­
śladków pa.'li Aldony, marszandki i butikary 
stołecznej, a do tego nimfomanki, niech po pro­
stu nie czyta, zachowa wtedy cnotę i nadal bę­
dzie mógł uważać, że takie rzeczy jak µupa 
(i inne) po prostu nie istnieją. 

O Skiroławkach krążv legenda, że tam sie 
tr:ifia raz w roku jedna noc, podczas której 
hm, wszyscy z wszy~tkimi. i wiecie pai1stwo, 
kto się legendą najmocniej podnieca? Ano, 
prosty lud ze stolicy, zjeżdżający do tej wsi 
na wakacje ... 
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Wśród książek wydanych na­
kładem Wydawnictwa Lódzkie­
go, „Trudne powroty" Józefa 
Spychalskiego zajmują miejsce 
szczególne. Przyczyną tego są 
zarówno sam temat, jak i spo­
sób jego ujęcia. 

W liczącej ponad 400 str.on po­
wieści podjął się autor nie tak 
często poruszanej prezentacji 
losu Polaków, którzy po kam­
panii wrześniowej znaleźli się 
początkowo w obozach jeniec­
kich, trafiając następnie do ro­
bót przymUSO\\fYCh. 

Grupie podchorążych, bohate­
rów książki, towaTZyszymy aż do 
zakończenia wojny, kiedy to u­
mieszczeni zostali w obozach 
przejściowych dla byłych jeń­
ców wojennych i podejmują 
decyzję o swych dalszych lo­
sach. 
Już samo takie ujęcie tematu 

budzić musi zainteresowanie. 
Nie mniej jednak cennym atu­
tem tej książki jest, stanowiący 
tło dla losów polskich bohate­
rów, obraz niemieckiego społe­
czeństwa ukazany na przestrze­
ni kilku lat. i to zarówno w 
momencie sukcesów wojennych 

JULIUSZ CYPE~RLING 

Ta częM ich życia stanowi 
pierwszą wyraźnie dającą się 
oddzielić część książki. Jest to 
okres ciężkiej wymuszone] pra­
cy, stałej walki o zachowanie 
ludzkiej godności, zdarzen z 
brutalnością oprawców. Już wte­
dy dochodzi jednak do pierw­
szych, delikatnie oznaczonych 
kontaktów z „cywilnymi" Niem­
cami prezentującymi bardziej 
ludzkie oblicze. Panoramę obo­
zowego życia uzupełniają próby 
i sposoby ucieczek jeńców oraz 
metody sabotażu wykonywanej 
pracy. 

Okres ten przedstawiony zo­
stał przez autora „Trudnych po­
wrotów" w sposób skrótowy I 
z konieczności niepełny. Jak 
można się domyślić, stanowi on 
wprowadzenie do następnego 
etapu, tym razem już znacznie 
pełniejszego - pracy i życia u 
„bauerów''. Pierwszy z bohate­
rów trafia do dużego gospodar­
stwa rolnego, drugi do fabry­
ki konserw. Od tego też mo­
mentu w sposób wyraźny, ale 
zarazem nie narzucający, rysu­
ją się jednocześnie występujące 
obok i nakładające się nawza-

Trudne powroty 
m Rzeszy, Jak .1 p6młej, kiedy 
ich machina wojenna &OStała 
&a trzymana. 

Zadanie, jakiego li• Podjął 
Józef Spychalski, choćby tylko 
ze względu na dystans czasu, 
było niezmiernie trudne. Z tym 
większym też uznaniem należy 
odnotować fakt, że powstała 
książka znacząca nie tylko ze 
względu na swą warstwę doku­
mentacyjną, ale także I literac­
ką, co jest tym bardziej godne 
podkreślenia, gdyż jej autor nie 
jest literackim profesjonalistą. 

„ Trudne powroty" wyróżnia­
ją się dużą kulturą języka, 
sprawnością narracyjną, precy­
zją obserwacji, plastycznością o­
pisów i unikaniem zbyt pro­
stych uogólnień. Dodajmy do te­
go, że lektura ta po prostu 
wciąga, że tę 'książkę chce się 
czytać. Ten ostatni argument, 
wbre\V temu, co się może zda­
wać, nie jest tanim komple­
mentem. W sposób aż nadto wy­
mowny przekonać się o tym 
można zestawiając tę książkę z 
pozycjami wielu autorów o zna­
nych i często uznanych nazwi­
skach ... 

Józef Spychalski
1 

przedstawia 
dzieje dwóch łódzkich przyja­
ciół - Andrzeja Bubowicza f 
Piotra Borowskiego. Poznajemy 
ich w drugim roku wojny w o­
bozie Jenieckim. 
„Idąc patrzyli tępno na koł11-

szącyc11 się w marszu kolegów. 
Przed nimi s::li FeLek Grobelny 
i Jacelc NowicTci, z którymi 
spotkali się w Rawie Mazowiec­
kiej, a obok - Adam Wilińskt. 
Nl.ahs Rydel, Bogdan Adamsk~ 
i reszta hemerczylców z kompa· 
nii podchorążych, którą sformo­
wano w Stalaau VI A w paź­
dzierniku ubieglego roku. Mieli 
za sobą pierwszą trudną zimę 
spędzoną za drutami w Heme­
rze i kill.-umiesięczny pobyt w 
Augustdor/ie, gdzie pracowali 
przy montażu jenieckich bara­
ków, a teraz szli do Kreuzkru­
gu, w którym znajdowalo się 
kolejne Arbeitskommando". 

jena na siebie dwa obrazy: ży­
cia Polaków w sytuacji nie­
wolników i postaw Niemców, 
ich stosunku do zdobytej przez 
siebie siły roboczej, do wojny, 
do faszyzmu. 

Ten okres życia łódzkich bo­
haterów zdecydowanie kontras­
tuje z poprzednim. Częściej sty­
kają si~ z życzliwszymi odru­
chami i reakcjami, znajdują 
swego rodzaju pozory wolnosci, 
mają namiastkę prywatnego ży­
cia. Ncwe, lepsze warunki nie 
zawsze jednak pobudzały do op­
tymistyczniejszych refleksji. 

„Piotr zawrócił, usiadł na ni­
skim stołeczku t począł wpatry­
wać się bezmyślnie w paleni­
sko, w którym świeca się icę­
glowy żar. 1\'ie byl w stanie ze­
brać myśii. Oto los rzu.cil go 
znowu jak bezwolną piłkę. ·mu:­
dzy obcych ludzi, którzy wyda­
li mu się bardziej życzltwi niż 
ci, z którymi stykal się do tej 
pory. Te pierwsze odruchy ży­
czliwości wywolaly w nim jed­
ncilc calkiem niespodziewane 
reakcje. Silniej odczul upoko1·ze­
nia, jakie spotkaly jego naród. 
i zaczął palić wstyd za wlasną 
bezsilność wobec tych upoko­
rzeń i nieprawośei". 

Spychalski unika sztampo­
wych podziałów Niemców na 
dobrych i złych. Pokazuje 
przede wszystkim ludzi żyjących 
w określonych warunkach i pod 
wpływem tych warunków. W 
sposób wymowny znajduje to 
swoje odbicie w rozmowie Pio­
tra z jednym z Niemców. 

„A kto nie slużyl Filhrerowi? 
Każdy slużyl, chcial CZfl nie 
chctal. 

- Wlaśnie, chcial czv nie 
cheial, On zaliczy? eię do tych, 
co chcieli. Czyżby się mylfl? 

Dieckmann zwiesil głowę ł 
poczlapal do domu". 

Epizodem szczególnym mogą­
cym zainteresować łodzian jest 
ucieczka Andrzeja do Polski i 
przeżycia jego podczas kilku­
dniowego pobytu w rodzinnym 
mieście. Okupacyjne życie Lo-

Teatr cieni 
Swiat kilku opowiadań wi­

dziany oczyma bohatera - stu­
denta lub początkującego dzien­
nikarza. młodego nauczyciela 
lub młodego naukowca, jest du­
żą szachownicą, po której poru­
szają się dziesiątki figurek we­
dług sobie tylko właściwych re­
guł gry i w dla siebie jedynie 
właściwych kierunkach. Niektó­
re zabawią tu dłużej, inne. po 
wykonaniu kilku gestów, znika­
ją tak samo nagle, jak się po­
jawiły. 
Jedyną żywą postacią, mają­

cą cechy psychologicznie poglę­
bione, jest główny bohater, po­
dobnie charakteryzowany we 
wszystkich opowiadaniach. Uka­
zany jest w taki sposób, że z 
jednej strony czując utożsamie-

nie się autora ::1 bohaterem. 11"'. 

ważamy, że Wiemy o nim wszy­
stko, że niczym nas nie zasko­
czy, bo wiemy o nim tyle, co 
autor. Z drugiej strony ten o­
statni patrzy na swoje alter ego 
z dystansu, beznamiętnie rela­
cjonując posunięcia t a m t e g o 
- sprzyja temu narracja w III 
osobie. Patrzy więc nań jak na 
własną rękę, podnoszącą szklan­
kę do ust bez udziału woli -
i zaskakujące możliwości tego 
„III" - co on jeszcze zrobi? -
zdają się zmuszać autora do ich 
relacjonowania. 

Znamienne jest włączenie do 
zbioru opowiadań o tematyce 
alpi.nistycznej, Ucieczka w góry, 
chęć wypróbowania się, spraw­
dzenia poza uwarunkowaniami 
codziennej podległości u·kła­
dorn, na które nie ma aię wpłJ-

dzł wyjątkowo rzadko jest 
przedstawiane na łamach ksią­
żek. Oczywiście ten kilkunasto­
stronicowy fragment „ Trudnych 
powrotów" luki tej nie wypeł­
nia, daje już jednak, zwłaszcza 
młodym pokoleniom, jakiś obraz 
smutnej rzeczywistości sprzed 
kilkudziesięciu lat. 

I wreszcie część ostatnia -
już po zakończeniu wojny. Mi­
mo wyraźnie dającej się od­
czuć ulgi, nie jest jednak po­
zbawiona dużego ładunku emor 
cjonalnego, Spychalski ukazuje 
organizowanie się byłych jeń­
ców, przedstawia ich problemy 
i dylematy związane z nową 
rzeczywistością. Wbrew temu, 
czego się można było obawiać, 
nie otrzymujemy obrazu uprosz­
czonego, Trudne powroty zwią­
źane są nie tylko z długim wy­
czel~iwnniem na zakończenie 
wojny, ale i ze znalezieniem się 
w odmiennej sytuacji polityc.z­
ne .i i koniecznością dokonama 
wyboru. 

„Lond·yńcz11cv... - powt6rzt1l 
glucho. - No tak, ledwo skoń­
czyla się wojna, a już mamy 
londyńczyków, andersowców, di-

pisów, akowców, gwardzistów ł 
tych, co prz11szli z Beriiagiem, 
a każdy mówi i myśli po swo­
jemu, że trudno się już polci­
pać, cz11 więcej mis teraz lączv, 
czy dzieli ..• ". 

„ Trudne powroty" są książką 
po którą naprawdę warto sięg­
nąć, są książką po prostu dobrą, 
dostarczającą nie tylko ogrom­
nego ładunku wiedzy, ale i 
wielu osobistych refleksji I 
przeżyć, podanych do tego w 
sposób zajmujący, Jedyny za­
rzut, jaki można by jej ewen­
tualnie postawić, dotyczy braku 
spięć dramaturgicznych. „Trud­
ne powroty" są książką o szyb­
kiej i interesującej akcji, mają 
Jednak slabo zaznaczone punkty 
kulminacyjne. Szkoda trochę, bo 
obecność ich podniosłaby jesz­
cze i tak już wysoką atrakcyj­
ność powieści. O takim, a nie 
innym ujęciu zadecydo.wał za­
pewne świadomy wybór autora 
opierającego się w ogromne: 
mierze na własnych przeżyciach. 

Jedyna naprawdę krytyczna 
uwaga dotyczy okladki. Jest 
nieciekawa, nie rzuca się w o­
czy, nie zachęca przypadkowego 
czytelnika do wzięcia książki do 
ręki. Szkoda, że wydawnictwo 
zrezygnowało z tej szansy. Szko­
da również, że „Trudne powro­
ty" wydane zostały w skrom­
nym nakładzie 10 tys. egzempla­
rzy, Jak na tak wartościową ł 
godną przeczytania książkę -
nawet przy założeniu, że jest to 
debiut literacki - to bardzo 
mało, zwłaszcza, o czym nieste­
ty dobrze wiemy, iż zdarza się, 
że trafiają do k.sięgari'l pozycje, 
delikatnie rzecz ujmujac słabe; 
w ina.kładach kilkakrotnie wyż­
szych. 

• Józef Spychalski „Trudne po­
wroty" - Wydawnictwo Lódz­
kie, Lód:i 1983. 

wu, to objaw swego rodzaju 
buntu, a przynajmniej negacji, 
a przynajmniej votum separa­
tum. 

- „Umywam od tej sprawy 
ręce - powiedziałem - róbcie, 
co chcecie. ( ... ~ Podszedł do 
mnie Tadzio. 

- Czółko, stary - uśmiechnął 
się pogodnie - Myślałem, że ty 
się tylko w historii specjaliżu­
jesz, ale, jak widzę, znasz do­
brze i Biblię". 

ew A KATARZYNA 
NOWAK • Marek !tymuszko. Miejsce na 
górze. Wydawnictwo Łódzkie 
1983, a. 192. Cena 50 1ł. 

„. 

Kronika 
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BARDZO cenną inicjatywę podjął Dział 
Informacyjno-Bibliograficzny Wojewódzkiej 
Biblioteki Publicznej w Sieradzu. Otóż wydał 

· o.n dwa, a mam nadzieję, Że będą i dalsze 
opracowania z cyklu: sylwetki pisarzy, 
poświęcone Jerzemu Wawrzakowi i Henrykowi 
Wolniakowi. Obydwa jak na moż1iwości 
wydawców, w estetycznej szacie graficznej 
zdają się być wyczerpujące także pod względem 
merytorycznym. Zawierają dokładne życiorysy 
literatów i bardzo skrupulatne omówienia 
ich twórczości. Autor opracowania o Henryku 
Wolniaku, Zbigniew Dominiak uprościł sobie 
jednak nieco pracę. ponieważ zajął się 

jedynie omówieniem dorobku poetyckiego 
Wolniaka. Zrobił to rzeczywiście rzetelnie 
i wyczerpująco, ale pozostawia u czytelnika 
niejaki .niedosyt, ponieważ nie wspomina 
chociażby w sposób fragmentaryczny 
o· twórczości prozatorskiej czy eseistycznej 
autora. Niewątpliwym wal·orem pozycji jest 
bibliografia. Jest ona pełna i zawiera poza 
wyliczeniem wszystkich utworów Wolniaka 
także pozycje krytyczne dotyczące jego 
twórczości. W nieco inny sposób napisane 
jest opracowanie o Jerzym Wawrzaku, Autorent 
jego jest Tadeusz Błażejewski. Rzl."telności 
omówienia W · niej twórczości Jerzego Wawrzaka 
odmówić nie można. Błażejewski przypomina 
utwory poetyckie Jerzego Wawrzaka 
i dokładnie, w sposób solidny robi przegląd 
bogatej twórczoki prozatorskiej. Omawia 
wszystkie utwory autora, przytaczając 
jednocześnie opinie Innych krytyków na ,_ 
temat. Jedyną rzecz jaką można zarzucić 
opracowaniu to niepełna bibliografia. Zawiere 
ona jedynie 1pf& utworów Jerzego Wawrzak• 
Brakuje tytułów, chociażby najważniejszych, 
a było ich tak wiele, recenzji ~ pozycji 
krytycznych dotyczących jego utworów. 

W sumie inicjatywa wydawania podobnycli 
pozycji jest, jak .iuż pisałam na wstępie 
bardzo cenna i należałoby Ją szerzej 
rozpropagować. Zawiera optymalną ilość 
informacji podanych w sposób skrótowy i w 
przystępnej formie. 

25 MARCA na Dużej Scenie Teatru 
im. Stefana Jaracza odbyła się premiera 
„Dziadów" Adama Mickiewicza w reżyserłł 
Macieja Prusa. Scenografie zaprojektował 
Andrzej Witkowski, muzykę sk<'.>mponował 
.Janusz Stokłosa, choreografię „Balu tr Senatora• 
przygotowała Ewa Wvcichowska. W rolach 
'1ł6wnych wystaoili: Mariusz• Wo.jciechowskl 
(Gustaw-Konrad). Małgorzata Rogacka­
-Wiśniewska (RollisonoWR ), Mariusz Sanlternik 
IK~ianz Piotr). Ryszard Kotys (Senator) 
Kamila Sammler (Dziewica. Ewa) Zbigniew 
Józefowicz (Guślarz) i Włodzimierz 
Kwaskowski (Starzec). 

W MINION'f'. poniedziałek w Akadem!! 
Muzycznej odbyła sie uroczysto~ć 50-lecia 
pracy artystycznej doc. Tatła.ny Mazurkicwlcs, 
wieloletni~o i zasł11żonego pedagoga łódzkiej 
uczelni muzycznej. Na program uroczystości 
złożvlo !!ię słowo wstępne, omawiające 
działalność oe<lagogjczn'ł iubilatki. wygło~zone 
przez st. wykładowce Bogdana Wróblewskiego 
oraz koncert wvchowanków doc. Tatiany 
Mazurkiewicz. Organizatorami uroczyst<>śol bvU: 
.Akademia Muzvczna w Łodzi. Stowarzvszenie 
Pol~kich Artvstów Muzyków - or'lrlzial 
w Lo<'lzi i Łódzkie T0w1trzystwo Muzyczne 
im. Karol.a Szymano,vskiego w Łodzi. 

W DWÓCH rm:edsf.awteniaeh ,,Skrzypka 
na dachu" 24 i 25 bm. w Te::itrze Muzycznym 
'"Vstapił "Ośr.innie w partii Tewieiro solista 
Teatru Wielkiego !m. ShiniRfawa Moniuszki 
w Poznaniu - .Janasz Temnlc1d. 

Z OKAZJI Dnia Teatru w foyer Testrtt 
~tudyjnego 83 im. Julfana Tuwima otwarta 
zMtała wyst<iwa n+ ... z galerii uortretu 
aktonkłe!ł'o Ludwika Kronica". Eksoonowane 
są portrety rnanvch aktorów łódzkich. Wystawa 
cZ3"!1na będzie do 30 marca. 

W CENTRALNYM Muzeum Włók!ennłctwa 
w Łodzi otwarta została wvstawa tkaniny 
unikatowej artystów z Dfisseldorfu. Prezentuje 
ona głównie prace powstałe z materiałów 

gotowych techniką aplikacji. haftu i batiku. 
Prezentowana wystawa pomvślana została 
jako impreza towarzysząca Biennale tkaniny 
w Krefeld i znalazły się na niej prace 
mocno awangardowe. nie mieszczące się 
w ~ormule Biennale. Zgromadzono 55 tkanin 
18 artystów. 
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Mezal1a s 
EDWARD BRYL 

Mo.niika wl:aścdiwde nie myślała o niczym, ni·e 
c2lula też nic, dojliero glu<:l1y losko·t ziem.i walącej 

o wltekio wynv1al ją z odnttwlienia. To już konie...:, 
więcej ni-a preyjdtziie pod jej drzwi. Kątem oka 
spoJrzała na bylą teściJOwą. Wycierała oczyv chus­
teczką. Snie0na biel koronka ZJamigotala niespo­
kojnie w dłoni obciągniętej czarną rękawkzką. 

Ja1kż,e diobrize znała tę rękę. · Widywała ją cza.sem 
zanuii-zająca się we wł<JSaich jedY'naka. Wtedy 
Krzysiek odchylał głowę do tyłu I śmiał się glo­
śn o . J.aśruiało Y:! n.im wszystlm, oczy, zęby. nawat 
skó:a nabierał.a blasku. Łoskot ucichł, słychać 

byJ.o tylko razma7Jlłlle klapn~ecia łopaty, Wol:ała 

nie pamiętać jak wygląda teraz 
De.szcz siąpił, wilgoć przyklejała się do woalki, 

p ov; iek, ust. Spojrzała oo twarz.a:ch zziiębniętY'ch, 

pobl:aid!ycb I wyidawalo jej się, że we wszyst­
ki ch o.prócz oka1zjooalnego smutkJU był ja·kllś led­
w.o w.id~ ślad ulgi. Rozejrzal:.a się uw.azniej, 
czy aby się nie my.Jl. 
Miał świadom.ość, że jest -zbędey, chio.ry." Jeśli 

wróci dlo małlk!i, z.erwtie z Jerzym. Teg-0 n,ie chciał. 
PrnllG.staŁaby z rum sama, do końca zdana na u­
ciążliwe kałectwo. Rozumial, że każdy nawr.ót 
cho'J:oby to klęska. Wc!ą~ie ją w swoje ·niesz­
częście, urojenia, lęki. Czy może więZ"ić wlasną 

matkę. P>O tragiCl!lilej śmierci ojca dość się na­
męczyila, żeby dać mu wykształcenie. dobre wa­
ruinki, A Olll co? Zmarnował się - zacll.oo:ował 

psycMcznie. Jurż wl!edział. że czeka go tylllo wiel­
ki strach przed sobą, ludźmi, same uopokorz€'llia. 
Kto potrafi go zr~mieć, że paniozn~e boi się 

l(}gnia, że sa, C'hlwile, gdy czuje 1a·k mu się twarz 
wyidluża, ~kry.wa gęstą sierścią, jak u wilka„ 
uszy sterczą ..• Do bólu musi s'fę wtedy wpat.rywać 
w lustro, aby sobie wytlumaozyć, że to niepraw­
da, że jest zwyikłym czl.low.iekiem, lnży'llierem 

Kirz:ysz11ofem Bielińs1dm. zmusił Ilię, nie chce 
m~leć te1'a;>: o Monice. N.i·e jest tego wa·rta. 
Powied'Ziała mu - z wariatem drożej nJie będ.zie. 
Po&miewfiska z siebie robić nie zami1>rza. Wi­
d•ocznde nie kochała go nigdy. Matka to co l!nne­
go, ale przecież jej uc;-,ucie mu nie wystarczy. 
Nie jest dzieckiem. Musi m.rieć własne, dorosłe 
żyde. A na to się nde zainosl. żona bez żadnych 
trudnośdi dostała rozwód. W pracy też go nde 
chcą, nawet na godziny. OdW'i~ił róW!Il.ież inne 
zaikłady pracy. Zewsząd• odprawia;no go z ~wit­

kiem. Imy'lliera budowlatllego, owszem zatrudnią 

chętmi~ oraca jest, tyile, że ni.a dta cz.liowieka. 
który leczył $!ę psychicm.ie. Co robić z resztą 

życia? Przez cale druie domków z ldo.cków nie 
będzie sfawdać na dywa.n.le wyczekując n,a pow­
rót matki. Ma dwadzieścia dziewięć lat, nie chce 
być dla nikogo ciężarem sko.ro uiytecz.ność nie 
jest mu pisana. Dobrze, że matka 2l0stanle z Je­
rzym. To porządiny człowiek, !ll!Oże być spokojny 
o jej Los. Stanął przed lustrem. przyglad'ZU wło­
sy. Nlie, zU1pef.n~e nte wYglądał na wYStraszonego. 
Nalał sobie silklankę wódki. Uśm.riechnął &l~ do 

swojego odbicia. No, stairy, ll!Jrzemienna.,"IO„. 
Na.strój przy kJO!acji u Lew.ińskich nie był n.aj­

lepszy. Lewińskiej wszystko leciało z rąk. Ner­
wiowo palla papierosa za pa.~erosem . Mon!lka 
siedziała zamyśloara. W końcu Lewiński nie wy­
trzymał, walnął pięścią w stół, aż zadzwoniły 

sztućce i naozYl!liia. 
- P>I"Zestańcie w~eszciel Zachowujecie się tak, 

jakbym t.o ja wszystkliemu byil włiluen. 
- A tak nie jest? - wyhu:chnęta lll8tka. - Ty 

ni.gdy nie masz sobie nic do zarzucenia! 
- .Zg.ad:za s-ię. Zw~'lde lraJilruluję n.a zimno. Z~ 

miną tM nikt się nile patyczJk.owal. Ra·z to obeT­
walem? Do stanowiska dy~ekrora też docbo<'llZi­
lem sam. Tymi pa:z.uraml sz.arpałem p['Zes.zkody, 
'wspdnaleim się mooolmie S2lCzebel po sz~ablu. Czy 
p.o l!o, aby ja1lciś waria.t zru.jtllował do'I'<>bek moje­
g;o życia. Córkę mam jedną! Myślisz, ż-e nie kio­
szrował!o mnde jej wy1:k.ształceml·e. że ta1k sobie ot, 
wszyistkie · egzamimy w porę roawala, niby taka 
zdolina, he, he - po tobie chY'ba. 

- Gdy wrócił ze szip.Lta1a, pa.trzeć n.a niego nie 
mogłeś. Do tego doszło, że polroju w ogóle r.le 
opu.sz=~. P.rzecli'tean C'i imi>onowal, syn Nterata z 
nazwfakiem. No · w prawdziwą !-nteU.gen~ję wcho­
d<Zimy, Zosiu - mówi!!~. Sam zaiarain:iJowa:leś mał­
żeństwo, a tera.z roziwód. Bied!lly chllopak ! Dohrz.e 
wi-edzi.aleś, że młody, nied•Ob\'t'i.a<lczony, nie talci 
szc:nwany lis jaik ty. 

O mat.o !l!ie wyw.róci? krzesła, gdy 
Vii'Sl:&Wlał od stiołu. Potem zamttnąl się w 
swoim pokoju i p0g·rążył się w 1'0Wlyś1a1rni.ach. 

żei:>y tailt naro>'ll'albiać I mu.pi chłopak. Też mi l)o-
ter - ztvyft;:ly tchórz! Słabe toto było, nieza­

haTtiowane. Ż.,Ycie od począ,tlru układało mu się jak 
po ró?.aoh, to i l:\yle stres wykończył g'° psy.cbtl.­
=~.e. Mięczak I Niie to oo on, ż,eby byłlo j:aik ruij­
go.r:1lej, ni'EI da się za żadną cenę. Zaprarwę od 
małego miał niezłą. Już do podstawówki chod2ił 
pod przysłowiow~ gól'~, a i potem nigdy Illie by­
to ła·two. Matka oo niediziela do kościoła g.a.nfała, 

clu mszy słwżył - rr.J.nistranciki•em W·e wsi g-0 
przE1zywali. Mall.'zył.o się o.jcom, żeby na księdza 
syma y.ryilct-erować. Ale jemu oo iJllnego w głowie 

świtało. Nęcil!O g<> ży_cie w mieście, godne st.an10-
wiska, u.rzędy, Ze śred!llie, 11Zkolą też n~-e bylo łat­
wo. Codlzi.oonie ~ście kilometrów do miaste-­
c:tikia r.o.werem dojeżc'!Zał, zimą, latem, w desze.-. 
I nu·óz.• Kiuł po nooaoh bez wytchn~ieil!i!ll. Kie.dy 
stU>t:lliował l maeszkał w akademliklu, szytbklo pol&­
i:>ał się, że na śwdatopogląd~ie I zasada.eh, jakli• 
z domu ~ósł, daleilto nde zajed~e. Nie to, ż.e­
by miu klto dokuczał. PrzeciW111ie, lroled:zy z pa­
koju tro nawet go pod•zd:w~a.lli, że takli clchy i pra­
cowity i jem-cze w nied®.clę, rattl'iuitko, d'° lrościo­

ła chce mu &ię biegać na I?ierwszą mszę, byleby 
czasu wdęcej na naukę zostało. Przejrzał, że ety­
kietka ~ałacza młodzieżowego bardziej mu po­
może, więc został nim. I faktycznie szedł do 
praodu. Praoowal, nadstawia!l kairlru za i.nnych. 
Wielu kolegów !>O jego plecach posll!o dalej. 
Pretensji o to nie mi.al. Lepsi, speyitn:iejlli byU, 
W k.atd_ym ra~e on też dUU.O z.robił. Z syna wie­
śnlaka z trzym-Oi"goiwego ~podarstwa wy.bił &ię 

na dy1tekro1'a dueycb zakładów .. - Być mo,!e, jeżeli 
dobrze pójdzie, niezadługo pow!J!lien wylądtować 

w ministerstwie. Słus2!1lde uwol.'lił Monikę od tego 
w.ad.at.a, po co życiorys zaśmtecać. Teraz wie, że 
wyda ją tylko za dobrze za.po.w'iadająceg.o się 

chłlOpaka z wiej.skliej rodtłmYt m:a sl.ę rozumieć 
ze szkołą. Więcej ze zghHą inteligencją bratać 
się nie będZiie. G.runt to zdrowe korzenie. 

· Mon~ka dłuRO nie moida .zas.nąct Przewracała się 
z boku na bok. Bvła nadmie1,n•ie podenerwowa­
na 1>rzeżycl.amd ostatnich dni. Krzysztofa nie ko· 
chała. Wychodziła, za niello bez większego przeko­
nania, dla św~ętego spokoju. Ojcu dla czegoś tam 
było ootrzebne to oowi.nowactwo. Twórczość Jana 
Bie<lińSkieJZo wracała wtedy do łask. Wydano kilka 
ksilł2ek. nakręcono ' dwa filmy. Je20 nazwisko było 
wtedy modne w niektórych kręgach. Ojviec miał 
ambicje, tej okazji nłe chciał przepuścić. Monika 
przystała bez większych oporów. Krzysztof był 
Prizystojny. młody, no ·1 zakochany w niej bez 
pamięci. Zresztą i szafa te.ściowei stanęła przed 
nią otworem. Pasjami · lubiła paradować do pracy 
w iej futrach, biżuterii. Koleżanki zazdrościły, a 
tamta na swói sposób cieszyła się. że może s·prawić 
radość jej i sy:nowL Przez te jedenaście lat, które 
uołynęłv od śmierci męża, żyła oszczędnie. pra­
cowała. tak, że nie. uroniła nic z dóbr. jakie z.gro­
madził dla niej i syn.a. Mon·ika w głębi duszy po­
dziwiała ją. To dla dziecka wyrzekła się wielu 
rzeczy. nawet w oowtórny związek małżeński po­
sta,nowiła wejsć dopiero wówczas, kiedy Krzyś 

zupełnie się usamodziel.ni. założy rodtinę. Monika 
czuła. że nie była ;-,aohwycona iel'!o wybore.m, ale 
umiał.a się z tym })<)l!.odzić. przyjąć go w końcu 

iak swój własny. Na teściową nie mogła narzekać. 
Zresztą na Krzysztofa także. Wszystkiemu winna 
ta cho.roba. Zal jej byŁo męża, za wszelką cenę 
chciała ~o wyleczyć, jeździła do najlepszych spe­
ejaiistów, al• rozpru:nanie ni~ rokowało żadnych 

nadziei. Ojciec z miejsca rzucił hasło do rozwodu. 
Nawet nie 1>robOIWał1a .t.ią przeciwstawiać. Wiedzia­
ła. Ze cz.y wcześniej, czy później, zmusi j-. do te· 
l!JO, /Zawsze umi.ał poetawić na swoim. Co do roz­
wodu 1;gad11ała lri111 E nim całkowicie. Trochę nie 
w norządku czuła się wob~ t~iowej. bądź co 
bądż za.wiodl& ]el 2.aufa..'lie. Ale najb.ard:ciej żal 
iei b:vlo futer i świecidełek. Choc~i jej własna. 

2.arderioba nie nal~ła do ':najgorszych. ojciec :prze­
eież ,pieniędzy n.je sk~pil, ale z tym, oo oosiadała 

ona. ża-Ona mi.ara równać sie nie mogła. Wszystko 
S'tuannie wvkona.ne. na zamówienie, z dużym sma­
kiem. Zwłag\;reza ta kul'ltka z lisów &en jej spę­

dzała. 11 !p()Wdek. Komtt ona t-o ws.zystko .zostawi? 
Sam"' sobie czegos t>OOObne.go teraz nie aprawi, k1>­
e.tuie maj•te'k, chytb.a że wyszłiID:r za badylarza, 
M :pr!IY wy~órowa.-nyeh ambicjaeh o:i<a j~ wręc.z 
il\iemt:l'LMw•. Ona wi~ich aspiracji nie ma, chcia­
Łaby męża a 'l)ienł~:bm!. Reszta się nie liczy, wie, 
że itdzie 114 dObre w.a.riun'lm, to i mtl:oś~ się znaj­
dzie. Pieniądze 1'()nOĆ sz,ezęścia nie dają, al~ ich 
bra'k tym bardziej. Dlatego nie oponowała, gdy 
oidee pilił do rozwodu. Z renty Krzysztofa i swo­
jej llensji nie w:vżyłaby. Przyzwyczaili ia do luk­
susu. choć sami w rum nie wyroiH. Wręcz prze­
ciwnie. ojciec w dzieciństwie często tylko o su­
chym chle.bie krowv pasał. Rozumiał.a go i n-ie 
potepiała z.a :nic. Nie mo,gła pojąć maitk•i, która 
od czasu do czasu lubił.a sie bawić w sentymenty. 
Sama nie wyznawała sie na subtelnościach. O. jak­
że była !:.męczona. Wiedziiała. że Krzys:lltof nie 
mód znieść myśli o r0zw-0dzie. Cienpiał, pogarszał 
sie stan jeeo tdrowia. Jednocreśnie rozumiał. że 
nie ma szan;; jej zak·zymać. Pewno chciał się z 
nią jakoś do2adać. ale od momentu, kiedy teść 
wyrzucił eo do matlci, kontakt między n!ml był 
utrudniony. Lewińs'l!;! kategorycznie zabronił córce 
nawet ·rozmów z nim. I umiał tego dopilnować. 
Jedn~k chciała sie :11 Krzysztofem zobaczyć, wy­
Humaczyć m.e jakoś. a llrzede wszystkim obarczyć 
e~łą wina oica, eo w zasadme ~i• mijało się z 

prawdą. Gdyby fet bz.at. tyłaby • mm at "li 
śmierci. Jej .zasadnfozym błędem była bler.nośc wdll 
bee ojcowskich poczynań. W końcu nie taliła ·~• 
na te orzedsiebiorcwść. Dzięki ndel zyskala wiele. 
.studia prace. dość udane małżeństwo, a teru 
wolność. Zdawała sobie jasno spraw41, te jej dalsz• 
żvcie z Krzysztofem było niepodobieństwem, eh:!"'! 
ba ż~ oiciec finansowałby ich na starych zasadach, 
to iej w nuncie rzeczy byłoby wszystko jedno 
- Krzvsiek PO tym sz.pitaiu tak ba.rdzo się n·i• 
;-,mienJł, Zastanowiło ją wszakże jedno !.._ zdecy­
dowanie różnił.a ale od teściowej. Nie umiała si~ 
poświecać i ni~ ])()Święciłaby się w żadnej sytua­
cii ani dla mabki, ani dla ojca. A ta chciała zer• 
wać z Jerzym dla syl!l.a. Też coś! 
Bielińska była zdruzgotana. Cios &padł l!la :ai4 

zupełnie niespodziewanie. Ledwie zdążyła sie Jako 
ta1ko oswoić i choroba Krzysz.lofa. Nie podejrze­
wała sy.na o takie zamiary. Lekarz nie stwierdził 
manii samobójczej. Nic nie zwiastowało tragedii. 
Być może. 12 odl'(adł, że chciała zrezj"gnować s 
planów matrymonialnych, ale przec·ież tego :i:e 
dafa mu do zro:mmienia. myślała, że to zbyt wcześ­
nie, wiedziała. że nie znosi litości. Kie miała ta l:ze 
najmniejsz~o zamiaru zostawiać Il.o własnemu lo­
sowi. Jego choroba była także dla nie.l wielki 
nieszczęściem, kochała l?O nadal macierzyńską, mi­
łoś-::ia i właśnie zamierzała oznajmić Jerzemu, że 

z nim zrywa. abv zająć się synem, który od roz­
wodu stał się zamknięty w sobie, milczący. Biedak. 

•p.r.zeżył oJ?romne up0korze.nie. Dobijała l?O niemori­
ność Podjeela pracy. Zawsze był ambitny, dlatege 
nie !)()trafił dostosować się do nowej sytuacji. Nik~ 
mu chyba nle c11ciał w tym pomóc, a ona bez­
radna lakże moJZła ;nadać jei?o życiu nowe warto.<~ 
ci. Okre11 remisji wrócił mu pełna świadomość. 
-oojał !?łebie swe110 nieszczęścia. Rzeczywistość oka­
zała s:e twarda. brakło w niej mie,jsca dla niego. 
Ub:egł ia. uwolnił od decyzji. Boże, dlaczego n ie 
zerwała wcześniej z Jerzym. A może i tak nic by 
t-o nie dało. Z cała pewnością sam się skazał. 
Wiedział.a, że to samobójstwo n;e było chor·O;)ą, 
t:vlko ucieczką. Teraz zostani~ :>: Jerzym. Jasne, 
że on teeo chdał. dlateeo uwolnił ją od siebie. 

-Przyopo!llniała S<l!bie pierwsza wizy.tę w gzpHalu. 
Leżał 111-·tedy na ob.sez·wacji, be;z świa·dómości, przy­
wiązany pasami do łóżka. M:-111 .szeroko otwart• 
przerażone oczy. Nie zapomni ieh n :gdyl Tych pa­
ci~ntów leżących obok. też. Jeden .i: ruch cal~ 
czas dmuchał w 2óre starajac się utr12:ymać w po­
wietrzu niewidoczne dla nikogo piórko. Inny głoś„ 
no orzemawiał. Był to zlep zdań bez Ładu i sen• 
su. Gdy wychodziła. młody chłopak o wyblakłej, 

znękanej twarzy zawołał błagalnym szeptem -
oaipie1'<lSa! Wyciągnęła resztę ekstrll.~mocnych ,[ 

wsuneła w wyciągnięta dl.oń. Porwał i uciekł bez 
słowa „dziękuję". jakby bał się, że mu odbierz~ 
W tych wszystkich schorowanych, wynędzniałych 
postaciach odi!adywała przyszłość swel'(o syna. Był 
tu Przecież nierwszv r.a.z. a oni powracali ciągle. 

Póiniei. w Krzysztofie niewiele -pozostało z tego 
bezwładnego pacjen1·a, jakim był w siipłtalu. Tyle 
że w żade.n sposób nie moda nawiązać z nim daw­
neeo uczuciowego kontaktu. I stało się! Boże, 

edvbv iednak żył... Nie chciała dalej myśleć na 
ten tema.t, chwyciła się oburącz z.a głowę, jakby 
w ten soos6b moda powstrzymać narzucające się 
obrazy. W te1 chwili dzwonek zadźwięczał u drzw'. 
Jak dobrze, że idzie Jerzy. ni- będzie jnż <;.ama. 

• 
Godzina do śmierci 

W mieszkaniu na trzeciin piętrze ·prey ulicy Rzgowskiej mili­
cjanci ujawnili w kuchni leżące na tapczanie zwło:ki. kobiety. 
Zwłoki były ubrane w białą, czystą nocną koszulę, nogi denatki 
były założone jedna na drugą, ręce leżały wzdłuż tułowia. Le­
karz Zakładu Medy cyny Sądowej Wojskowej Akademii Medy cz-~ 
nej dokonał szczegółowych oględzin zwłok. Widok był maka­
bryczny; godny najlepszego angielskiego h~rroru. 

To znaczy była podpita, bo ~· przewracała się. Nie zdziwiło go 
to, bo jak Henryka pracowała w tym samym zakładzie to byla 
znana z tego, że za kołnierz nie wylewała. Poza tym ki ka razY, 
widział ją pijaną na działkach. · 

RY:SZA1R'D BłNKOWSKI 

Późniejsza sekcja zwłok oraz inne badania wykazały, że śmierć 
została zadana w sposób okrutny i bestialsiki. Henryka B. dozna­
ła ran tłuczonych powłoki gfowy i twarzy, wieloodłamowego zła­
mania żuchwy, obustronnego złamania żeber z .ISzkodzeniem 
opłucnych, z następową odmą i rozedmą, niedodmą i ogniskami 
zachłystowymi krwią w obrębie płuc, . rozlegiych podbiegnięć· 

Nie dziwił się też, że Antoni nie chce dać tonie wódki. !'.limo 
to zaproponował u.przejmie, żeby ona też coś golnęła. No i Hen­
ryka B. wypiła jakieś dwadzieścia pięć gramów. O godzinie osiem­
nastej rozstali się w atmosferze ciepła i zrozumienia. Antoni był 
wtedy spokojny i zrównoważony ..• 

Aby zaznać całkowitego relaksu, Antoni udał się na działkę. 

Chłopcy mieli waikacje. Piętnastoletni Robert, ucze1'l szó.stej krwawych w obrębie tkanki podskórnej szyi oraz licznych sill.ców 

klasy, spędzał Je w mieście, natomiast siedemnastoletni Zby:iZek i otarcia naskórka na całym ciele. co w konsekwencji spowodowa-

Pragnął bowiem dogłębnie i szczegółowo przeprowadzić śledztwo 
w sprawie, gdzie i z kim żona poprzednio piła wódkę. Istota 
mężowskiej dociekliwości wynikała z faktu, że historie z. piciern 
przez zonę alkoholu powtarzały się dość często. A bywało i tak, 
że Henryka B. nie wracała na noc do domu. 

wyjechał na Mazury na oboz żeglarski. ło niewydolność krążeniowo-oddechową i śmierć. 

Matka, Henryka B., miała przymusowy urlop, ponieważ zwol- Antoni B. został oskarżony o czyn przewidziany w artykule 

niono ją z pracy w szkole, gdzie zatrudniała się jako sprzątaczka. 148, paragraf 1 KK. . 
Ojciec, czterdziestoletni Antoni B„ z zawodu tokarz, pracował. Jak do tego doszło? I czy w ogóle musiało do . tego dojść? 

Jako spawacz w zakładach przemysłu dziewiarskiego. Związek małżeński został zawarty w 1966 roku, na świat przy-

. 19 sierpnia 1983 roku przed obiadem Robert poczynił zakupy szło dwóch synów i początkowo współżycie rodzinne układało się 

i o trzynastej, za pozwolemem matki udał się na basen, bo lato właściwie. Jednakże od około dziesięciu lat wynikały coraz czę-

było upalne. Po kąpieli Robert poszedł do kalegi. Do domu wró- ściej nieporozumienia. Z czyjej winy? Z wywiadu środowisko-

cił oikoło 20.30. . . wego wynika, że Antoni B. nie utrzymywał· kontaktu z elemen-

Ojciec stał w drugim pokoju. Nie wyglądał na pijanego. w ostat- tern karanym i milicyjnie notowanym. On sam też nie był noto-

nim tygodniu w ogóle nie pił, ponieważ zapłacił karę w kolegium. wany, prowadził ustabilizowany tryb · życia, był człowiekiem spo-

Robert powiedział: „cześć, tata" i odwrócił się, żeby nie przesz.ka- kojnym i bez nałogów. Natomiast jego żona ma~o interesowała 

dzać, bo pomyślał, że tata coś muruje, gdyż poprzedniego jnia się domem i synami. Dwukrotnie zwalniano ją. z pracy. 

zaczął remont mies:z;kania. Wtedy zobaczył, że między łóżkiem i Syn Robert twierdzi, że mama piła wódkę gdzieś na melinach 

ścianą leży matka z pokrwawioną twarzą. Ciężko oddychała, z lub w domu z ojcem. Zbigniew zeznał, że ojciec pił przez dwa 

ust wydobywały się jej skrzepy krwi. Chłopak zapytał, co się dni, a potem przez kilka tygodni pościł. Awantury były głośne, 

stało. Ojciec powiedział, że· matka przyszła pijana i przewróciła sąsiedzi słyszeli, ale nie wzywali milicji. Ani sąsiedzi, ani· babcia 

si~. Udzieliwszy wyjaśnienia synowi, opryskał oxycortem rozciętą nie wtrącali się do awantur. Zbyszek słyszał, jak rod7.ice mówili 

wargę żony. . o poradni odwykowej dla matki, ale ona ·nigdy się tam -nie le-

Robert rozejrzał się i stwierdził, że wszędzie są plamy krwi czyła. 
i na podłodze leżą trzy zęby. Uznał to za normalne, bo tata Jedna z sąsiadek oznajmiła, że dzieci chowała babka, gdyż 

cz~to bił mamę, pijaną lub trzeźwą. Robert poszedł do babci, oboje rodzice pili i urządzali dzikie awantury. Nikt się do tego 

Joanny B., sześćdziesięciosześcioletniej emerytki, która mieszkała nie wtrącał, albowiem nazajutrz małżonkowie B. byli już w jak 

w oficynie tej samej posesji przy ulicy Rzgowskiej. i wspólnie najlepszej zgodzie. Jak było tego dramatycznego wieczoru, są-

podlewali warzywa w ogródku. Babcia oświadczyła, że widziała siadka nie powie, gdyŻ obawia się napaści ze strony rodziny B. 

pobitą synową, ale cóż mogła poradzić? Poźniej skorzystała z pra- Natomiast sąsiad Antoniego B„ mieszkający przez ścianę, ze-

wa nieskładania zezna1'1 w tej sprawie. A tamtego wieczora. gdy znał, że oni się tak cjcho kłócili, iż nie wiadomo było, co się u 

Henryka B. leżała pobita, to powiedziała synowi. że on s.woim nich działo. 19 sierpnia ów sąsiad wrócił z pracy po dwudziestej 

postępowaniem doprowadzi kiedyś do trai;edii. · pienVszej i . niczego nie słyszał.· Zauważył tylko, że drzwi i ściana 

Kiedy Robert wrócił od babci, matka leżała już w nocnej kó- . prży schodach są zakrwawione, i postanowił zwrócić ·•wagę An-

szuli pośrodku podłogi . Ojciec moczył ręcznik i ścierał podłogę, toniemu na ten nieporządek. Kiedy się dowiedział, że Henryka B. 

więc chłopiec włączył telewizor i zaczął oglądać „Swiatła- rampy". nie żyje, sam wytarł krew ze ściany. P<iza tym pamięta, że oboje 

od momentu, gdy był bal. Uwagę chłopca rozproszyło jakiejś małżonkowie często pożyczali pieniądze, z tym, że Antoni zawsze 

uderzenie w drugim .pokoju. Zajrzawszy tam stwierdził, że matka · oddawał w terminie, a Henryka nie. 

leży przy wejściu do, korytarza, a ojciec myje ręce w zlewie. . Rzecz jasna, że przed milicjantem robi~cym wywiad ludzie 

Teraz wyglądał już na pijanego, bo strasznie bluźnił na żonę: często nabierają wody w usta. Po co się narażać? Ale nikt· nie 

Chłopiec wyszedł na schody, ponieważ nie mógł słuchać i pa- zaprzeczy, że mieszkańcy małej ~zynszowej kamienicy ' znają .!!ię 
trzeć na to wszystko. Uspokoiwszy się wrócił po pięciu minutach. na wylot. Oni dobrze 'wiedzieli, że Henrykę B. dwµk.rotnle wy-

Matka leżała już na wersalce w kuchni. Mąż smarował jej oxy- rzucano z pracy za pijaństwo. że ostatnio orzywłaszczyła sobie 

cortem rozbitą wargę. Oddychała z trudem, po kilku minutach ponoć nawet książki na wódkę. I wiedzieli też, jaką metodą 

przestała oddychać. Ojciec pąwiedział, żeby syn podał mu lus- mąż leczy z pijaństwa żonę. Pil z nią, a potem bił. 
terko. „Położył je mamie na piersiach, a ja poszedłem do dru- Sąsiedzi mogli zapobiec nieszczęściu, chociaż kiedy Ił sierpnia 

giego pokoju i położyłem się do łóżka. Ojciec zgasił główne świa- Antoni B. poszedł na siódmą do pracy, nie mieli jeszcze pojęcia, 

tło, paliła się tylko ląmpka nad biblioteczką. W pół godziny że ten dzień zakończy s!ę tragicznie. 

później ojciec zapalił światło i po kilku minutach zgasił. Wtedy O oiętnastej Antoni wyszedł z pracy w towarzystwie Bogdana 

zasnąłem". W.. dwudziestosiedmioletniego montera. Kupili w „Uniwersalu" 

Rano ?'.budziła Roberta milicja. r.ół litra l wypili na stojaka. pod gorącym niebem 1ierpnlowym. 

Stało się tak z tej przyczyny, że zo sierpnia\ 0 godzinie 5.50, Z tego goraca nabrali smaku i rozpedu. Kui:iili ieszcze jedna bu-

do Dzieln icowego Urzędu Spraw Wewnętrznych na Górnej zgło- te~k~ i udcili ~ ie no mieszkania Antoniel"'.o. Bogdan zobaczył sto-

sił się Antoni B. oświadczając, że jego żona · nie żyje. Stwlerdził iąca orzy TJiecu Hl'm,·ke ; wydało mu s!e. że ona wła<nie orzy-

przy tym, że on jest zabójcą. gotowuje obiad. Później Bogdan stw!erdzlł, ie jest chyba pijana; 

10 ODGŁOSY. 

Antoni wyŻnał z całą szczerością: „Jak sprałem, to miałer4 
spokój, bo przez dwa tygodnie nie piła". 

Ale gdy tego wieczora wrócił około dziewiętnastej z działek · 
i zadał żonie zasadnicze pytanie, ta odparła: Masz się nie 
wpieprzać w te sprawy". " 

I wówczas Antoni postanowił, że ra~ na za :vsze wybije jej 
z głowy pijaństwo. Zaczął ją bić pięściami, lecz ta metoda wy­
chowawcza nie odniosła pożądanego skutku. Antoni B. wpadł w 

· szał, ogarnięty żądzą zemsty, bo przecież małżonka mogła nie 
tylko pić na melinach, ale również zdradzać go po pijanemu. 
Był to ów szczególny stan okrucieństwa, · w jaki wpada czło­

wiek ukąsz<iny przez zwierzę, które trzeba zabić z wściekłości 
i nienawiści. 

W momencie, gdy zaczął okładać kobietę kablem elektrycznym 
zaczęła się dla niej pierwsza i ostatnia godzina wiodąca prost~ 
do śmierci. Straszna godzina ..• 
Rozwś:i~czony mężczyzna chwytał kobietę za szyję, db.wił, 

uderzał JeJ głową o podłogę i sprzęty. Kiedy nie reagowała ko­
pał ją obutymi stopami po całym ciele. Potem użył rurki ~eta­
lowej z nacięciami, służącej do wybijania otworów w ścianie. 

Nie doczek~wszy się zeznania, dźwigał kobietę, unosił na w: -
sokość pasa 1 rzucał z ogromną siłą na podłogę. Wreszcie rwclł 
zwiotczałym ciałem o szafę ... 

Sąsiedzi, rzecz jasna, niczego nie słyszeli... 
Antoni B. wyjaśnił: „Żonę biłem od dziewiętnastej do dwu­

dziestej z przerwami. Potem przyszedł syn, więc zmoczvłem ręcz-
nik ! położyłem żonie na głowie". " 

Ale ten mok~y ręcznik służył głównie do ścierania plam krwi. 
Potem Antom zdjął z żony ubranie t założył jej białą koszulę. 

Nieprzytomną, obitą i ledwie oddychającą przeniósł na wersalk~ 
wku~~ -

Czemu kazał synowi przynieść lusterko! 
„Chciałem zobaczyć, co ma w ustach, bo charczała". 

Zo~aczył krew. A te trzy zęby, które zauważył Robert? 
„Miałem buty na nogach, więc chyba przy kopnięciu wybiłem 

jej zęby". 
Wiedział. co zrobił, jednak nie wezwał pogotowia. Oglądał 

program kabaretowy w telewizji. O dwudziestej czwartej poło­
źył sie spać. 

Henryka B. zmarła tuż przed północą„. 
/ ~~~Y ustawę o wych~waniu w trzeźwo§cl, komitety do walki 

z p1ianstwem, przychodnie odwyk<iwe. Antoni B. spróbował wy­
l~~zyć żonę z alkoholizmu własną metodą, która okazała się za­
boJcza. 

Dramat nie zakończył .się tamtej tra~icznej nocy. 30 slernnia 
l!: oł;'ozu 7.errlarskiego wrócił Zbigniew B. Po przeżytym szoku 
oś,,..:1 a1frzvł· „D;iwieclziałem się. że mama nie żyje, gdyż została 
z~.hita Przez OJca. A wyjeżdżając na obóz żeglarski zosbwiłem 
rodziców zdrowych i w zgodzie ... • 

• 
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Czy istnieje kultura robotnicza nie tylko jako pewien spo­
sób bycia i styl życia, ale także jako twórczość literacko-ar­
tystyc:t.na o uchwytnej, kli:isowej odrębności? A jeśli nawet ist­
nieje, to czy w ogóle warto się mą zainteresować komuś, kto 
od sztuki oczekuje pobudzenia intelektualnego i przeżyć este­
tycznych? Czyż nie lepiej zawierzyć dziełom renomowanych 
twórców profesjonalnych, którzy niejako gwarantują nam ,,fa­
chową" znajomość artystycznego rzemiosła, niż zaprzątać sobie 
uwagę wątpliwymi urokami amatorszczyzny'! 
Każdy jako tako rozsądny. a przy iy n1' wyrobiony odbiorca 

sztuki zna z gory odpowiem~ na pn:ytoczone pytania: nie war­
to! Toteż, jeśli wokół spraw robotniczej kultury i twórczości ro­
botników robi się tzw. szum i doznaje ona oficjalnego popar­
cia, a społeczeństwo, zwłaszcza srodowiska robotnicze, zachę,~a 
się do zwrócenia na nią uwagi, wówczas niejeden sceptyk, po­
uczony doświadczeniami przeszłości, zci.czyna nieufnie węszyć w 
tym coś, na co mamy goto\ve i poręczne określenie: manipula-
cja! . 

Stanę więc zapewne na straconej pozycji, jeżeli na podstawie 
nie.dawnych własnych doŚwiadczeil zacznę przekonywać, iż: 
twórczość robotni!<;:ów często warla jest tego, by się z nią bli­
żej zapoznać. Pragnąłbym też dodać, dla rozproszenia nieufnoś­
ci, że nawet jeśli ten i ów, nie doceniający praw, które rządzą 
twórczością, mógł sobie początkowo obiecywać uczynienie / 
twórczości robotniczej użytku instrumentalnego, albo jeśli tu i 
ówdzie odzywały się dobrze znane ciągoty paternalistyczne, w 
intencji poprow3dzenia „maluczkich" za rękę .,dla ich własne­
go dobra", to od dłuższego już czasu zagrożenia te przestały 
istnie{;. Nowy bowiem nurt rubotniczej twórczości, który poja­
wił się na fali ogó.lnego sierpniowego ożywienia, okazał się ru­
chem na tyle nutentycznym, wyrastającym z potrzeb i aspiracii 
klasy robotnH'zej. ie n'.e pozwoli! sobą powodować, i nie dał się 
użyć przeciwko socjalistycznemu państwu. Dotyczy to w każdym 
razie tego nurtu, który działa pod auspicjami Robotniczeg.:> 
Stowarzyszenia Twórców Kultury, kt6remu przewodniczy, jai~ 
wiadomo, słynny przodownik pracy z epoki murarskich trójek, 
Michał Krajewski. 

Jest to twórczość zawieraiąca w sobie pewien klasowy wy­
r6tnik, a przy tym, w rwoich wybitniejszych o„iągnięciach, peł­
nowartośeiowa artystycznie, o czym mogło się · przekonać dość 

liczne grono dziennikarzy, uczestniczących niedawno w blisko 
trzydniowym spotkaniu w podstołecznych Radziejowicach. By-
ła to jaikby nieformalna kontynuacja łódzkiej (notabene pio-
nierskiej) debaty z listopada ub. roku, inspirowanej wówczas 
przez wojewódzkie organizacje partyjne Łodzi i Katowic. Różni­
ca polegała nie na tym, że organiiatorami radziejowickiej im­
'{lrezy było wspomniane już Stowarzyszenie (RSTK) i kluby 
twórcze Zarządu Głównego Stowarzyszenia Dziennikarzy PRL, 

udane próbki prozy powieściowej, jakby •wiadczące o tym, !e 
o ile autentyczne, silne przeżycia dość spontanicmie przebija­
ją się w utworze lirycznym (jeśli jest talent), o tyle trudniej 
jest bez odpowiedniego doświadczenia literackiego, bez warszta­
towej świadomości uporać się z materiałem epickim. 

Nieocer:ioną przysługę oddają literackiej twórczości robotni­
ków inscenizacje Teatru Zwyczajnego, działającego w RSTK 
formalnie od września 1981 roku. Wcześniej jednak, bo ju! w 
maju 1980, grupa aktorów warszawskich przygotowała montaż 
poezji robotników zrzeszonych w Warszawskim Robotniczym 
Klubie Literackim, któremu patronowała Warszawska Rada 
Związków Zawodowych, co świadczy o tym, iż wśród części ak­
tywu byłych związków brantowych dojrzewała idea popierania 
czy może także inspirowania twórczości literackiej robotników. 
Montaże przedstawione przez zespół Teatru Zwyczajnego, w 
obecności autorów, stały się doskonałą okazją do rozmów i 
pr-zemyśleń dla wszystkich chyba uczestników spotkania w Ra­
dziejowicach, zwłaszcza . że podawano utwory z wieklą dbałoś­
cią interpretacyjną. Znakomicie! Warto więc, żeby może kiedy 
ten teatr i do nas zaprosi<.\ .• 

Jednym z silniejszych wTażeń, !eby nie powiedzie~ - zas­
koczeń, jakich doznałem w kontakcie z robotniczymi twórcami, 
były ich wypowiedzi na tematy literackie l komentarze na te­
mat własnej twórczości. Gdyby ktoś nie wiedział, że wypowia­
dają się ludzie ó niepełnym nieraz wykształceniu podstawo­
wym, musiałby dojść do wniosku, na podstawie treści i form:v 
wystąpień, że ma przed sobą inteli~entów, co najmniej z ma­
turą uzyskaną w trybie stacjonarnym. Jeśli dzielę się tym -
być może naiwnie brzmiącym - spostrzeżeniem, to dlatego, że 

jak mi się wydaje, oprócz tradycyjnego rozróżniania twórczości 
zawodowej od amatorskiej, radykalnej rewizji wymaga także 
zasadność rozróżniania robotnika od inteligenta wyłĄcznie na 
podstawie rodzaju wykonywanej pracy zawodowej. Tu robot­
nik-jnteligent, tam niekiedy półinteligent z dyplomem ... Zawar­
tość tych szufladek już się po części wymieszała, ale otwiera­
my je automatycznie, kierując się mylącymi etykietkami. 

Warto jednak sobie to uświadomić, żeby docenić znaczenie i 
rosnącą rolę tego, co nazywamy kulturą robotniczą w formowa~ 
niu się nowych jakości kultury ogólnonarodowej. Oby biuro­
kratyczne zapędy z jednej strony, a anarchistyczne tendencje z 
drugiej nie oddziaływały na ten proces hamująco. 

.JDZT ltWJEcnę"SKI 

POTOMKOWtE LOMDONAI 

lecz na dominującej roli twórczych prezentacji w programie Czy Maksym Gorki., Jack London, Luc)aa Rudnicki 1 Marek 
obrad - czy to we własnym wykonaniu autorów, czy tei. in- Hłasko byli pisarzami robotniczymi? - Takle retoryczne pyta-
scenizowanych przez warszawski Teatr Zwyczajny, o którym nie nasunęło mi się po pierwszym czytaniu artykułu Jerzego 
później. Istotne było bowiem to, że dyskusje i rozmowy, dzięki Kwiecińskiego pt. „Sercem i talentem.„" Przyjmując kryteria 
odwoływaniu się do konkretnych utworów literackich, nabierały stosowane przez robotnicze stowarzyszenia artystyczne i bez-
rumieńców życia, choć nie obyło się oczywi.ście bez teoretycz- krytycznie przejęte przez Jerzego Kwiecińskiego - taki Byii 
nych referatów wprowadzających. robotnikami; nie mieli wykształcenia, pisali. Jako szczególrue 

Termin - twórczość robotników należy rozumieć najdosłow- utalentowani zostali „profesjonalnymi" literatami. 
niej. Ci autorzy,. z którymi mieliśmy możność się zetknąć, za- Otóż literatura nie dzieli się na robotniczą, chłopską, inteli-
trudnieni są- h.ib b;i.w... ~ · n · -~~~.,..~~ncką ~~ ~- ldQ.wać ,,pawaźnie taillliby$ •. 
wiskach pracy (od górnika;' przez w oKniarkę, - -po mafstra ·u::. my jeszcze--literaturę kelnerską (Worcel), lekarską (Le·m, Lutow-
dowlanego). Utrzymują się też głównie z pracy fizycznej, a ski itd.) i parę innych, „zawodowych". Nieporozumienie, na pod-
twórczość literacką uprawiają w cŹasie wolnym od wykony- stawie którego tzw. pisarze robotniczy, a z.a nimi Jerzy Kwieciń-
wania zawodu. Nietrudno się też domyślić, że są to ludzie o ski tworzą mit odrębnej, wręcz „klasowej" literatury robotni-
wykształceniu pn.ewainie podstawowym (w starszym pokoleniu czej polega na zastosowaniu anachronicznej stratyfikacji spo-
było ono zwykle niepełne), rzadziej średnim zawodowym. For- łecznej i anachronicznego nazewnictwa. 
rnalnie działa .ią oni na statusie czysto amatorskim, co jednak w co dziś znaczy pojęcie „inteligent"? Po prostu nic. Desygna-
odniesieniu do twórczości, zwłaszcza chyba literackiej, do któ- tern tego słowa był jeszcze pięćdziesiąt lat temu cJL!owiek o co 
rej prowadzą tak przeróżne drogi, jest określeniem nieprecy- najmniej średnim wykształceniu, zajmujący lię pracą umysło-
zy jnym i po prostu bałamutnym. · Sugeruje bowiem w każdym wą. Miał- w społeczeństwie rolę i pozycję szczególną, co wyn1-
przypadku twórczość mniej „kwalifikowaną" artystycznie, niż kało głównie z niewielkiej ilości ludzi wykształconych. Kto 
nawet w wypranych z talentu utworach, jal;ie przecież nierzaJ- dziś jest inteligentem? Panienka z pocztowego okienka, absol· 
ko wychodni ~ood pióra „zawodowców", zrzeszonych w związ- wentka liceum ogólnokształcącego, czytająca wyłącznie krymi-
ku twórczy n• Zresztą, iluż „zawodowych" pisarzy żyje u nas nały, która nigdy w życiu nie była w filharmonii? A może 
z pióra... mój znajomy nauczyciel polonista, absolwent WSP, którego je-
Można by również mylnie sądzić, że przynależność do Robot- dyną lekturą jest tygodnik „Motor"? 

niczego Stowarzyszenia Twórców Kultury, nie będącego związ- co dziś znaczy pojęcie „robotnik"? Pracownik fizyczny? Na-
kiem twórrzym (jak np. ZLP), ale ułatwiającego swoim podo- wet wtedy, kiedy jego fizyczny trud . ogranicza się do naciska-
piecznym druk we własnej prasie i we własnej oficynie sprzy- nia dźwigni i guzików skomplikowanej obrabiarki? A Jerzy 
ja kultywowaniu grafomanii na zasadzie towarzystwa wzajem- Kwieciński daje się na to nabrać ... Pisze „ ... Gdyby ktoś nie 
nej adoracji. Okazuje się ,iednak inaczej. Dążeniem Stowarzy- wiedział, że wypowiadają aię ludzie o niepełnym nieraz wykształ-
szenia, jak i samych robotniczych twórców jest nieustanne do- ceniu podstawowym, musiałby dojść do wniosku na podstawie 
skonalenie warsztatu artystycznego, poszerzanie horyzontów treści i formy wystąpień, że ma przed .11obą inteligentów, co 
myślowych i śdśle artystycznych przez ' Oceny i dyskusje, bez najmniej z maturą, uzyskaną w trybie stacjonarnym" (Dalej 
stosowania taryfy ulgowej. zresztą Kwieciński przyznaje się, że jest to 1postrzeżenie na-

Inna rzecz, że szanse opublikowania książki w ,,normalnym" lwnie brzmiące ... ). 
wydawnictwie i na „normalnyc!t" prawach (bez np. nadruku: Kwieciński udaje, !e nie wie, it klan r!>bOtnicza jut w dzie-
„Autentyk") nie są zbyt wielkie dla tych, co jawnie występują więtnastym wieku wytworzyła warstwę tzw. inteligencji robot-
pod szyldem swojego Stowarzyszenia. Mogą wtedy usłyszeć, jak niczej. Byli. to działacze ruchu robotniczego, działacze polityczni · 
to się już zdarzało: „Jakież to robotnicze wiersze, skoro niczym i oświatowi, na ogół zdobywający w_iedzę w trybie samouctwa. 
się nie różnią od prawdziwych? Jakaż to robotnicza proza, w Jednym .z najba_rdziej oczytanych ludzi, jakich udało mi się 
której autentyzm nie można uwierzyć, skoro w dialogach nie poznać w życiu, był mój stryj - 1tolars s Tomaszowa Mazo-
spotyka się prawie wulgarnych słów?" Wieckiego, działacz . SDKPiL. 

Sto:warzyszenie dąży konsekwentnie do tego, by pomaga~ ka!- Ostatnie nieporozumienie łermlnologłcme to .ptaan prole-
demu, kto ma talent, w osiągnięciu poziomu „zawodowca", a ijonalny". Wiadomo, że m~arey, aktorów, muzyków, filmowców 
jeśli się uda, to i w uzyskaniu przez niego członkostwa związ- szkolą specjalne uczelnie. Nie . ma uczelni, która kształci pisa-
ku twórczego, co nie musi oznaczać, jak podkreślano w rozmo-
wach, zmiany zawodu - z robotniczego na literacki. Uważa się rzy. Amatorami byli Puszkin, Szekspir, Dante, Mickiewicz. Pi· 

Ó ·) t ł !arzy zawodowych nie ma wcale! Jak to ktoś powiedział, „po· 
w tym gronie (a przynajmniej tak się głośno m wi • że s a Y etą się bywa". Ci którzy bywają częściej i z lepszym skutkiem, 
kontakt z pracą na stanowisku robotniczym i utrzymywanie mogą nawet nieźle żyć z pióra, tym niemniej ani legitymacja 
koleżeńskich więzl z ludfmi swojego środowiska zapewnia robo- związku literatów ani nawet literacka Nagroda Nobla nikomu 
tniczym twórcom dostęp do określonych wartości, których nie 
znajdzie . się tak łatwo gdzie indziej, a na tyle cennych i . ory- nie nadaje statusu zawodowca w dziedzinie literatury. Żade11 
ginalnych, że wzbogacają one w istotny sposób literaturę ogól· pisarz nie ma dyplomu literata raz na zawsze, dyplomu, które-
nonaror10wą. Tą wartością jest zarówno sam temat pracy, wi- go ni~ musi węryfikowa'ć każdą nową książką, każdym opo-
dzianej niejako od wewnątrz, przez przeżycie jej doświadcze- wiadaniem, każdym wierszem. 
niem na własnym ciele. jak przede wszystkim etos pracy, któ- Nie dajmy się zwariować. Tego zwierz~cia nie ma. Twórczość 
ry stanowi na;istotnieiszy wyróżnik twórczości robotników. literacka jest aktem dokonywanym w samotności. Poza związ-

Ma to _ jak sądzę _ niewiele wspólnego ze spotykaną nie- kiem literatów i poza robotniczym stowarzyszeniem uterac-
raz u pisarzy inteligenckiego poc'hodzenia idealizacją pracy, ' kim. Opublikowane dzieło literackie jest samym w sobie fe-

nomenem, który - może lecz nie musi - wzbogacać kulturę 
fascynacją jej pięknem, odbieranym z bezpiecznego dystansu narodową bez względu na to, czy jego autor na co dzień siedzi 
na sposób artystow<::ki. I myśln, że coś w tym jest, że miano-
wide w spojrzeniu ludzi tego środowiska trud pracy fizycznej za biurkiem, w literackiej kawiarni czy też obsługuje koparkę. 
uzyskuje swój właśl'iwy wymiar, jako nieubłagana konieczność, Robotnicze stowarzyszenia t.vórcze, czy tygodnik „Twórczość 
będąca jedynym tródlem utrzymania, ale i drogą do pozyski · robotników" spełniają niewątpliwie pożyteczną rolę, kiedy or-
wania sobie uznania i szacunku otocLenta: Ni~dzie też poczucie gariizują warsztaty i seminaria dla początkujących twórców, 

· kiedy ułatwiają debiut itd., itp. Prowadzą jednak niebezpiecz-
więzi produkcyinej, ścisłego uzale7.nlenia efektów pracy 1 za- .ną grę, kiedy przeciwstawiają twórczość robotników twórczoścł 
robków od racjonalnego wsp6łd7iałania z innymi nie jest z na-
tury rzeczy tak silne, jak tutaj, zwłaszcza wśród robotników „profesjonałów", kiedy próbują znaleźć w literaturze jakiei 
wielkoprzemysłowych. specjalne, uprzywilejowane miejsce dla piszących robotników, 

kiedy z premedytacją, głosząc hasł·a otwarcia literackiego getta, 
Czy odbija się to w twórczości robotników tak zdecydowanle . same się w getcie zamykają. 

i bezpośrednio·! Powied7iałbym, na podstawie pewnych przy- A najgorzej iest - takie tendencje też się nie,miało zaryso-
kładów. 7.e ten ton jest słyszalny, a jeśli nie przytłumia on wują .:...: kiedy „robotniczość" tej twórczości usiłują przedsta-· 
innych uczuć i emocji, to tym lepiei dla tej literatury, której wić .jako „klasowość" z wszystkimi tego konsekwencjami. No 
nie powinny być obce aspiracje ogarniania całej złożonoścl ży- bo jeśli klasa robotnicza jest przodującą siłą narodu, to i twór· 
cia, rejestrowania cale.i skali ludzkich przeżyć. ZetknęliśIPy czość robotników jest bardziej wartościowa od twórczości zgnł· 
się z bardzo o<::obistymi i przejmująrymi przykładami liryki łych, inteligenckich liberałów, to pisarzom-robotnikom należą 
miłos1~ej, z niezwykle wrażliwie odczutymi, ale bez roztkliwia- się przywileje itd., itp. 
nia ;::ię nar! Sf'bą, zagrożeniami życia w górniczej pracy, ale Maksym Gorki, Jack London, Lucjan Rudnicki 1 tnnl prze-
tald;e z lapida~nie ujętymi utworami satyrycznymi, które świad- wracają się w grobach ... 
cz;v?y o do~konałej obserwacji ludzkich przywar. Ale, co cieka­
we i pozornie może paradoksalne, mieliśmy też znacznie mniej 
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ANDRZEJ KAROLCZAK 
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NłEME·LDOWANE 

Szanowny Pa-nie Redakt-0rze: 

Ograniczany miejscem, Roman Kubiak tylko jednym zdaniem 
mógł wspomnieć o wykoi:zystywaniu pdncz~ów i terierów do 
zwalczania szczurów w portach W. Brytanii („Odgłosy" nr 9/841 
„Niemeldowane"). Warto zwrócić uwagę, że do tych celow WY• 
korzystywać można jamniló, i to :r; lepszym powodzeniem. Do 
roli szczurobójcy jamnik jest „jak stworzony" fizycznie i P6Y· 
chicznie - ponad 20-krotnie cięższy od szemra, z „wilcz.astą" 
tj. długą, mocną I chwytną paszczą, zwinny, sprytny, łatwo \f• 
czący się na własnych błędach, bojowy lecz „obliczający" szan­
se! Ma wrodzony odru.ch ostrego uderzenia („zamiatania") ofia­
rą o ziemię, wymiatając z niej du.cha błyskawicznie a doku­
mentinie. 

Szczególnie dobrymi szczu•robójcamd są jam.nikł szorstkowboce 
(piękne „paskudy", s7Jkoda że tak rzadkie w Pols·ce!) - używa· 
ne do tych celów w niektórych laboratoriach i ogrodach z.oolo­
gicznych. Ciekawe, czy i w łódzkim ZOO znajduje się jamnik, 
uśmiercający szcrury na karmę dla innych zwie-rząt? 

Je-dnak i najlepszy jamnik nie nJe zdziała przeciw wa.tasze 
s2lczurów; jeśli nie salwuje się w porę ucieczką - 2l05tanie w 
mgnieniu oka obrany z mięsa do kości. Na szc:z.ury, w istocie 
rzeczy, nie ma rady. One muszą być! Chodzi o t-0, aby nie był-o 
ich zbyt wiele. Ponieważ każda metoda walki ze szcwrem jest 
zawodna - jako produkująca „super-szazura" w k<msekwencjl 
przeto każda jest dozwol0111a i wskazana. Gdyby przeprowadzi~ · 
odpowiednie badania I kalkulacje, to może okazałoby się, że 
jest wysoce opła·l!alne korzystanie . z usług psa przy próbach 
utrzymania szczurzej populacji „w rozsądnej normie" na danym 
terenie (dom, magazyn, restauracja, szpital)? 

Tu w charakterze ciekawostki podam, że w 1966 roku w )a. 
zience mieszikania na III piętrre wież·owca p'!':Z.Y ul. Przyszkole 
znalazłem zewłok szczura. „Wykończył" g·o pudel, Ciarki chodU& 
po grzbiecie na myśl, co taki s·zczur mógł zrobić z mieszkaniem, 
gdyby nie „darmozjad" :zwany psem. Bo za IZC7:1lrem. pieirw• 
azym, zawiadowcą, niechybnie ściągnęliby jego pobratymcy. 

Opisy dżumy na nikogo nie działają. Nikogo nie wzruszą „ 
warie kabli. Może pobudzi wyobratni-s widok szczurzych ślep• 
ków, nakierowanych na nas z wywietnmika crawitacyj!nego w 
kuchni lub z muszli w ubikacji? . 

Ani jedno, ani drugie nie grozi temu, kito ma jamnlka w dOió 
mu. Lecz powiadają że temu, co ma jamnilta czy innego psa, 
grozi bąolowiec. Przeto niech jut każdy sam wybiera dla siebie 
pomiędzy kijem a pabką - mimo wszystk'° pamiętając o losach 
króla Popiela, który miał do czynienia ty 1 ko z myszami. 

JAMNIK 

PS.: Zamysłowi serialu „Niemeldowane" należy przyklasną4'! 
Insekty i gryzonie 82' .wśród nas - !l WTaz z nimi kolosalne 
zagrożenie zdrowia i miliardowe straty ekonomiczne. Jest ich 
dużo. Będzie więcej, jeżeli nie uderzymy w dzwon alarmu. 

MAKS 
,..._... „- .... ..._. -- '""",... .• „ ..... .„. ,:, .. 'i.o li' • 'Jti • • ' ... ' , ..... _„ • ~-

Lektura „Niemeldowanych" R. Kubiaka w osiatnich numerach 
„Odgłosów" przypomnialą mi następującą historyjkę: 

We wczesnych latach pięćdziesiątych, moich latach studen..; 
ckich, miałem często przyjemność bywać w domu doktora V „ 
ojca jednego z kolegów. Senior V. był zażywnym pyknikiem o 
niezmiennie pogodnym usposobieniu. Nadto był znakomitym ga­
wędziarz.em. A z racji swego wieku i losów - miał o czym o­
powiadać. 
Któregoś raz14 zebrało mu się na wspomnienia z czasów swo­

jej działalności w służbie sanitarnej Lwowa. Otóż - do obo­
wiązków jego należało między innymi przeprowadzanie kontroli 
- jak byśmy to dziś powiedzieli - „punktów zbiorowego ży­
wienia", czyli inaczej - po prostu jadłodajni i restauracji. 

Pewnego dnia kolej przypadła na jeden z lepszych, je,m nie 
najlepszy lokal we Lwowie. Przyjęto go tam z odpowiednimi 
honorami i zaczęto oprowadzać, zgodnie z życzeniem, po różnych 
pomieszczeniach gospodarczych, bo wizytowanie części restauracji 
przeznaczonej dla gości - sal, bufetu itd. - byloby oczywistą 
stratą czasu, W tych pomieszczeniach nie mogło być anty­
sanitarnych warunków! 

A więc - kuchnia, położona tuż obok niej zmyi.valnia na· 
cz)!ń, potem różnego rodzaju magazyny, obieralnia ziemniaków 
1 warzyw. 

Nle było tadnych zastrzeżeń. 
Pozostało tylko pomieszczenie, w którym przygotowywano tzw. 

zimny bufet, a więc sałatki, półmiski wędlin, śledzie i różne 
jeszcze przysfawki, o których raczej pojęcia nie mamy. Tu też 

wł a ś c i w i e zastrzeżeń nie było. 
I w ostatniej niemal chwili doktor V. odniósł wrażenie, że 

jednak coś jest nie w porządku! ' Rzeczywiście - na półce umie­
szczonej tuż pod sufitem, w rogu pomieszczenia - siedział spo­
kojnie dorodny s z cz u rl 

- Panowie! Co to jest? 
- Co takiego? 
-No- toi 
- Aaaa - to I To jest Maks! Bardzo spokojny ... 
W dalszej rozmowie doktor V. dowiedział się że Maks i pra­

cownicy pomieszczeń gospodarczych żyją w doskonalej komity­
wie. Maks ma codziennie serwowane jedzenie i niczego innego 
nie rusza. Jest za to gwarancja, że żaden inny .,n ie wy cho­
wa ny" szczur nie przekroczy granic terenu Maksa i nie narobi 
S7Jkód. Nie m4 również kłopotu z myszami. Jednym słowem -
obopólne korzyści i niemal sympatia!. 

Doktor V. był powściągliwy i nie' chciał powiedzieć, jak za­
lrończyła 91.ę ta historia. Jak sądzę jednak - jako człowiek 
światły i nie pozbawiony wyobraźni - przyjął te nietypowe 
wprawdzie, lecz zgodne z inteligencja i naturą szczurów układy. 
Zresztą - nie wiem i głowy sobie za to uciąć nie dam. Ostate­
cznie - przecież tylko słuchałem opowieści... 

Żeby to tak można też z opisywanym przez p. Kubiaka ro­
bactwem! Lecz - niestety. A jak jeszcze dopuścić do siebie 
myśl o opanowaniu świata na przyklad przez mrówlti? O mu­
tantach, chrzęszczących organami wewnętrznymi, naszpikowany­
mi metalami i odpornych na wszelkie trucizny ... ? 

Brrrr ... I 

I 
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obrze, już dobrze -
zaraz wstanę. 

- Nie mógłby~ 
tak budziku spóźnić 
się chociaż raz pięć 

minut? - Zdążyłby człowiek 
wejść do tego morza, a ty przy 
samych wydmach terkoczesz. 
Wiem, wiem grudzień to nie 
czas na sny o wakacjach. 

-:- Nie denerwuj się, widzę, że 
już po szóstej - nic się nie 
stanie przecież, jeśli śniadanie 
przygotuje dziś sobie każdy sam. 
Tylko, że wtedy resztka świą­
teczneJ szynki nie dotrwa na­
wet do kolacji. Trzeba ją kroić 
cienko, a kto ma na to czas? 
- oczywiście mama. 

- Mleka znów nie przynieśli , 
a po herbacie zostało tylko 
wspomnienie - może zapolować 
na nią w Centralu? Tylko jak 
to zrobić, kiedy po kilku lek­
cjach nogi są takie cięzkie? 

Trzeba obudzić Tomka 
niech sam wyciąga z łóżek dzie­
ciaki i tłumaczy . że dłuzsze wy­
legiwanie nie wchodzi w grę. 

Zaraz zacznie się marudzenie 
1 przekonywanie o wyzszości 
wagarów nGid dwóją z k!."ow­
ki. 

- Co odpowiedzieć Ance. któ­
ra ślęczala nad książkami do 
późna i znów nie zdąży ła "? Tłu­
maczyć, że program przełado­
wany? Ciekawe, co opowiada­
ją mamy maluchom z mo3ej 
1>ierwszej klasy, kiedy te ryczą 
rano, że chcą się oawić, a mu­
szą przez pięć lekcji siedzieć w 

. ławce. . 
Dobrze, że zdążyłam naryso­

wać na dziś kilka koloruwvch 
· 'plansz - zawsze to Jakieś·· u­

rozmaicenie. 
Na matematyce potrzebny bę­

dzie grafoskop - trzeba przy­
targać go z trzeciego piętra. ale 
przyda się bardzo. 

Potem jeszcze „muzyka" - na 
szczęście są taśmy, magnetofon 
też się przyniesie z pracowni 
historycznej. 

Pt1erwy będą znów zajęte, ale 
czy można wymagać. żeby w 
każde.i sali były wszystkie po­
moce? 

Zaraz bym usłys7,ała. że w in­
nych szkołach nie ma co ma.,. 
rzyć o takich luksusach .iak ru­
chomy alfabet czy diaskop. -
Rzeczywiście, udało ~ię nam -
mamy sporo i pewnie dlatego 
żądanie szczelnych zasłon na 
okna jest już po prostu fana­
berią. · 

.: · Stare, porysowane tablice, 
brak plansz do ćwiczeń, szafek 
dla dzieci, oddzielnej - sali do 

dwlczeń przy muzyce to też po­
dobno nie problem. 

- AdGisiu wychodt wreszcie 
i: łazienk i , bo mów się spóź­
nisr.. - Anka, gdzie masz rę­
kawi<!?Jki? Zostały w autobu­
sie? - to zakładaj te pocern­
wane. 

- Trzeba jut wychodzić 
tramwaje pewnie jak zwykle 
jeżdżą „stadami". a w szkole 
nikt z dzwonkiem nie czeka. 

Pierwszy „polak" a malu­
chom kleją się oczy - Małgosia 
chce bajkę, Krzyś autorytatyw­
nie stwierdza, że dziewczyny są 
głupie i najlepiej niech pani po­
czyta o samochodach, Piotruś 
ma wszystko w 'no$ie - dostał 
wczoraj na urodziny czołg i 
jeśli natychmiast nie wróci do 
domu to mały braciszek rozbie­
rze go na części. 

'- Dzieci, jakie to literki? -
K , O, T - bardzo dobrze. -
Agnieszko, połącz je i przeczy­
taj cały wyraz - K, O, T. -
Popatrz, co to za zwierzątko? 

kot, a co tu jest napisane? 
-K,O,T. 

- Nie da rady, trzeba posie-
dzieć z małą dodatkowo. przy­
da się to też Magdusi i Jacko­
wi. 

Gdyby tak w klasie było 
mnie.i uczniów, ale jest ich pra­
\Vie czterdziestka i pracuj tu 
indywidualnie! 

Dzieci z zaburzeniami percep­
cji wzrokowej, słuchowej, z la­
teralizacją ciągle przybywa, a 
lekcji tylko dla nich poświęcać 
nie można. Pozostają godziny 
do.qatkowe, kółka wyrównawcze 
i święta cierpliwość. 

- Wczoraj usłyszałam w au­
tobusie . .iak to nauczyciele do­
stają pieniądze za nic - co to 
jest 18 godzin pracy w tygod­
niu? I jak tu wytłumaczyć, że 
to tylko teoria? 

- Nikt nie wierzy, bo co 
znaczą zajęcia pozalekcyjne, ze­
brnnla. wvwiadówki, sprawdza­
nie zeszytów, klasówek, kon­
spekty do IE>kcji? 

- A te pieniądze za .,nic"? 
Po dwudziestu pięciu latach 
pracy dostaję co miesiąc około 
dwunastu tysięcy i takie ze 
mnie skąpiradło. że nie chcę 
nawet kupić sobie samochodu. 
W dodatku od dziewięciu la1 
mam ten sam płaszcz - na wy­
wiadówki przychodzę zawsze 
wcześniej żeby rodzice nie zau­
ważyli, jaka sknera wychowuje 
ich dzieci. 

Z męża też lepszy gagatek -
zachciało mu się „profesorowa­
nia" w technikum i tak zdzi­
wa;;zał, że- nawet nie chce ku-

Wszyscy zadowoleni 
z wrJątkiem kasjera 

Pojawia się co roku jak epidemia grypy. Błyszczące oczy, 
corączkowe szepty, pałające policzki. Delegacja do dyrekcji. 
Chwila niepewności - czy się zgodzą? I tryumfalny okrzyk 
idzieś na korytarzu. Będzie studniówka! 

Wrzenie w rodzinach. 
- Ile to będzie kosztować - pytają tatusiowie, z westchnie­

niem łapiąc się za serce, gdzie spoczywa ostatni zaskórniak. 
- W co ja cię ubiorę - wzdychaJą mamusie, rozpoczynaje;c 

przegląd kuponów materiału, które udało się wystać w Centra­
lu. 

ZĘJRANIE 

Dyrekcja zwołuje zebranie zainteresowanych stron. Rozpo-
czyna się przemowa o tradycji, o potrzebach młodego pokole­
nia. Pod koniec przychodzi 1o konkretów (widoczne ożywienie 
na sali). Owszem, studniówka się odbędzie, ale pod pewnymi 
warunkami. 

Po pierwsze: niech komitet rodzicielski wylani ze swego gro­
na komitet organizacyjny studniówki. Ustali koszty, zbierze 
pieniądze itd. Szkoła nie ma czasu ani możliwości zająć się 

tY.llli sprawami. 
Po drugie: sama studniówka niechaj odbędzie 

nem szkoły. Jest wiele przyczyn, dla których 
taką decyzję, ale najważniejsze jest to, że w 
zorganizowano bal w zaprzyjaźnionym zakładzie 
zadowoleni. · 

się poza tere­
podejmuje się 
roku ubiegłym 
i wszyscy byli 

Po trzecie: uczniowie pod dozorem wychowawców wykonają 
dekoracje i przygotują program artystyczny. W szkole na stu~ 

dniówce zawsze jest program artystyczny. 
I po czwarte: na studniówkowym balu pod żadnym pozore>n 

nie wolno spożywać alkoholu. Zakaz ten dotycży wszystkich. 
Dyrekcja już raz się sparzyła , pozwalając na oficjalne popija­
nie. Tym razem wobec nie stosujących się rlo tego zarządzenia 
będą wyciągane jak najdalej idące konsekwencje. 

PRZY GOTO W ANIA 

Na m1es1ąc przed planowanym terminem zjawił się w zaprzy · 
ja.ź11ionym zakładzie komitet organizacyjny. Aby ustalić warun­
ki urządzenia balu w zakładowym klubie, obszernym i dobrze 
wyposażonym. Poszło nadspodziewanie łatwo. Wsf:ys tko c".l 
szanowny i zaprzyjaźniony komitet sobie życzył, rrtiało być od 
tej chwili bezzwłocznie spełniane. 

Pierwsze zgrzyty w tak pięknie rysującym się obrazie powsta­
ły w stołówce. Kierowniczka stanowczo odmówiła zajęcia się 

studniówką. 
- Muszę wyjechać do r bdzin:-. - ośw i adczyła. - A na wa­

azej imprezie musiałabym siedzieć co najmniej kilkanaście gu-

tl ODGŁOSY. 

Dla naszej pani to ja bym 
sobie nawet u zy umył 
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IWONA SOKOŁ 

dzin. To mi się w ogóle nie opłaca. A skoro mnie nie będzie, 
stołówka nie będzie czynna. Ja was samych tu nie wpuszczę. 

Na takie dictum komitet przestał namawiać panią kierow-
niczkę. Poszedł do personelu stołowkowego. aby tam przynaj­
mniej skaptować dla swych potrzeb jaką życzliwą duszę. Nies­
tety, pracownice też nie okazywały chęci do zgarnięcia dodat­
kowego zarobku. Jednej pani zachorowało dziecko, innej mąż 

nie pozwala pracować po nocach.. Nie zareagowały nawet na 
obietnicę pewnej podwyżki honorariów. Pracownicy klub 1 

twierdzili, że pięć tysięcy _to za mało na apetyt pani kierownicz­
ki. I że z tego powodu za.broniła swym podwładnym brać tę 

pracę. Wiedząc, że bez stołówki impreza nie będzie mogla si~ 

odbyć, postanowiła w ten sposób zagrać na nerwach komiteto­
wi. Chcą się bawić - niech płacą. 

Te przepychanki ostro uciął dyrektor zakładu: skoro 
nie chcą, nie będziemy ich zmuszać! Niech komitet organiza­
cyjny zorganizuje „sekcję gastronomiczną", która · zajmie się 

sprawami konsumpcji. Kierowniczka kuchni po prostu dostanie 
polecenie oddania kluczy. Nadzór obejmie jedna z pracowruc 
administracji. ' 
Ucięły się marzęnia o złotym deszczu, który miał obsypać ku­

charki. Ucięły się kłopoty komitetu. Ale nie na długo. 
„Opinia publiczna" życzyła sobie, aby impreza wypadła jak 

najświetniej. Przede wszystkim, aby jedzenia i picia było pod 
dostatkiem. I, oczywiście, w jak najlepszym gatunku. W końcu 
rodzice nie po to wydali furę pieniędzy, by ich pociechy zmu­
szone były do konsumowania zapyziałej kaszanki. Ale jak tu 
załatwić, na przykład, dobre wędliny? „Normalnie", czyli na le­
wo. Znalazły się jakieś układy, znajomości, innym udało się 

„przemówić do ręki". Najłatwiej poszło z pomidorami i ogór­
kami. Po prostu zapłacono odpowiednią sumę prywaciarzom. 

Ale nie wędliny były przedmiotem największej troski. W tej , 
najważniejszej, zdaniem niektórych rodziców, sprawie urywał 

się telefon u przewodniczącego komitetu. 
- Panie! - mówili anonimowi przeważnie rozmówcy - czy 

pan chcesz, teby dzieci matury nie pozdawały? Przeciet ja.K 
nauczyciele nie wypiją, to powiedzą żeśmy dziaqy i kutwy.! 
Na dzieciach się potem będą mścić! Bez wódki impreza nie 
wyjdzie! Niech pan to zrobi dla naszych dzieci! 

PRZED BALEM 

' 
Ostatnie przygotowania. Po jadalni przebiegają nerwowym 

krokiem mamusie z „sekcji gastronomicznej". Dostawiają, prze­
suwają, poprawiają. Panowie statecznym krokiem przechadzają 

się po hallu. Powołano ich do specjalnej komisji do spraw ba­
dania zawartości uczniowskieh kieszeni. 

Na pięć minut przed planowanym ~ozpoczęciem przybywa -
niemal w całości - ciało pedagogiczne. żąda dla siebie osobne­
go poko ju, zasiada ta:m uroczyście i czeka. Na jeszcze jedną 

Bardzo Ważną · osobę (VIP), bez której impreza rozpocząć się 

nie µioże. Przybyli 'kracają sobie oczekiwanie najnowszyml 
dowcipami, niektórzy biegają po ·salach sprawdzając gotowość, 

inni telefonują do domów przekazując pierwsze wrażenia. Pada 
kilka uwag o trudnościach w przygotowywaniu tak wielkiej 
imprezy. Dużo śmiechu wzbudza historyjka o tym, jak to mło­
dzież w twórczym zapale zaanektowała cudze kostiumy i de­
koracje. 

- śmiejcie się, śmiejcie - mówi wychowawczyni. - Ale co 
ja przez te dwa dni przeżyłam? Już myślałam, że przyjdzie 
mi za to płacić. 
Ktoś daje znak, ie VIP przybył. Urywają się rozmowy, a za­

czyna gorączkowa krzątanina. Jedna z {lań w pośpiechu kończy 
telefonowanie: 

,- ... no cześ~; · mamuśku, kończymy. Muszę leciec!, bo jui 
kieliszki nalane! 

Zagrzl'niały tony poloneza. 

pif! dzłeciom magnetofonu, ale 
pożyczkę na malowanie miesz­
kania wziąć umiał. Taki deli­
katny - nie podoba mu się ten 
sympatyczny grzybek na ścianie. 

Remont za kilka dni - chyba 
trzeba będzie wynieść się ze 
sprawdzaniem klasówek do piw­
nicy. 

Dzisiaj można jeszcze posie­
dzieć w kuchni, tylko najpierw 
zakupy i obiad. 

- No tak, w mięsnym znów 
błyszczą haki, obok jest mleko, 
a może by tak naleśniki 7 Zupa 
została od wczoraj, jeszcze tyl­
ko kompot I obiad gotowy. 

Teraz sprzątanie - ależ ba­
łaganiara z tej Anki - ona na­
zywa to artystycznym nieładem. 
Pewnie przydałby jej się od­
dzielny pokój, a nie ta wnęka 
za zasłonką. W spółdzielni my­
ślą nad tym od kilkunastu lat 
i w'.edzą .::o robią · - n•e Wv. ­

no młodych rozpuszczać. bo 
wejdą nam na głowę. Adaś też 
to L'Ozumie i bez gadania roz­
kłada codziennie w kuchni swo­
Ją „amerykankę". 

- N o tak, zapomniałam o 
dzisiejszej zbiórce zuchowej, a 
:izieciaki zaraz przyjdą. - Wy­
starczą trzy minuty spóźnienia 
i klasy nie poznam. 

- Krzysiu, co ty wypra­
wiasz, gdzie twoje guziki? 
· - Prószę pani, ja mu mówi­
łam, ale on nikogo nie słucha. 

- Głupia jesteś. dla naszej 
pani to ja bym sobie nawet u­
szy umył. 

- A ja bym zjadła kalafior. 
- Dzieci, spokój. I jak tu ich 

nie lubić? 
Czasem są nieznośne, nie wie­

dzą ile wysiłku kosztuje ich pa­
nią opanowanie. Często chce się 
wytargać za uszy, a trzeba tlu­
maczyć. uśmiechać się, bo ina­
czej będzie płacz i wciąganie do 
klasy na siłę. 

Teraz jeszcze chętnie tu przy­
chodzą, a kiedy nie mogą wy­
siedzieć w t:iwce, to pani poz­
wab poskakać, pośpiewać. 

W szkole można też rozwiązy­
wać zagadki - nie wiedzą że 
za tym słowem kryje się pro­
gram - ciągle zmieniany i w 
daJ5zym ciągu przeznaczony dla 
tych najzdolniejszych. Trzeba 
przekazywać go w formie zaba­
wy, bo tylko talt udaje się dzie­
ciaki zainteresować. Oznacza to 
oczvwiście codzienne ślęczenie 
nad książkami, wymyślanie 
ciągle nowych sposobów na 
przedstawienie materiału. Do­
brze, że · zmniejszono ilość go­
dzin pracy w szkole - n.ie trze­
ba już siedzieć codziennie do 

BAL 

późnych godzin nocnych. Co 
zrobić jednak, kiedy ciągle bra­
kuje do pierwszego? Pozostają 

godziny nadliczbowe I znów 
klasówki sprawc.lza się kosztem 
snu. 

Nie każdy to wytrzymuje -
najczęściej wysiada gardło, ser­
ce, pojawiają się choroby sya· 
temu nerwowego, żylaki. 

- Mnie też to dotyczy l dla­
tego w tym roku koniec z „nad­
liczbówkami". Anka wie już, że 
wiosną będzie znów chodzić w 
rozdeptanych butach i nawet nie 
marudzi. Kupiła bilety do 
teatru na sobotę „żeby mama 
zapomniała o smutkach". 

- Pójdę, ale wielkie pranie 
trzeba będzie przełożyć. 

W poniedziałek zebranie me­
todyczne dla nauczycieli klas 
pierwszych - należałoby się 

przygotować, tylko jak dotrzet 
do lektury? 

Bezustannie trzeba szukać, po­
życzać i nikogo nie obchodzi, że 
książek i czasopism jest tak mao­
ło - ciągle słyszymy tylko -
nauczyciel ma być z literatur" 
fachową na bieżąco. 

- Uczyć można się podobno 
w wakacje. Mnie się to jeszcze 
nie udało - każdego roku wy­
jazdy na kolonie, obozy, wcza­
sy były, to prawda ~- siedem 
lat temu. -

Najbardziej przykre są wrześ­
niowe spotkania z uczniami, 
rozmowy o spędzonych waka­
cjach, kiedy słucha się o Morzu 
Czarnym, Balatonie, a w moich 
oczach wirują szeregi „koloni· 
stów", w klo ryclJ maszerowały 

także moje dzieci. 
Po wakacjach słychać wśród 

uczniów pytanie - gdzie byleś 
na wczasach? Wśród nauczycie­
li - byłe~ gdzieś?, jak ci na 
to starczyło? 
Była przecież podwyżka pen­

sji - powiedziałby pan z auto­
busu. Oczywiście. tylko. ze zja· 
dly ją nowe ceny i ·w szkole 
nikt się nie dziwi, że fizyczka, 
która przepracowała tu tylko 
trzy miesiące ucieka, bo nie wi­
dzi molliwości uzbierania pie­
niędzy na zakup wózka dla 
przyszłego dziecka. Pracę okre­
śla jako „orkę na ugorze" i my­
śli o kwiaciarni teścia. A my, 
którzy „orzemy" od wielu. wielu 
lat? 

- Zostaniemv. ho Piotruś u­
myłby sobie przecież dla nas 
nawet uszy, 

Nie ma tłoku na sali tanecznej. Przewidująca młodzież urzą­
dziła w co ciemniejszych zakamarkach „Ciche kąciki"i „Małpie 
gaje', gdzie, z dala od wścibskich ocz1;1. można spokoj.nie p~ga­
dać o życiowych sprawach. Zresztą, me tylko pogadac. Mimo 
odgórnego zakazu, mimo kontroli przy wejściu (powi.erzchownej 
zresztą i niestarannej) udało się przemycić butelki z „wodą 
rozmowną". Skutki tego widać na korytarzu, gdzie „zmęczeni'' 
w stroju niedbałym zażywają wywczasu na zestawionych fote­
lach. Prostują się gwałtownie, gdy nadchodzi ktoś z „opieki" 
Trzeba zachować pozory. Chociaż tak naprawdę to nie wiado­
mo po co. Gdyż nawet ci, którzy na nic już nie reagują, otrzy· 
mują co najwyżej dyskretną reprymendę, wygłaszaną w przy­
jacielsko-ostrzegawczym tonie. Ot, aby smarkacze zanadto się 
nie rozbisurmanili, ale bez zbędnych sensacji. Po co zaraz ro-
bić afery. ' 

Afer robić nie wolno, bo sytuacja jest nadr-r delikatna. Wszy­
scy przecież wiedzą, co popija w butelkach po oranżadzie stół 
pedagogiczno-organizacyjno-opiekuńczy. Ale atmosfera jest pel­
na zrozumienia i wzajemnej życzliwości. Nikt z uczniów nie 
stara się nawet przechodzić tą stroną sali, gdzie stoi ów sław­
ny stół. Zresztą, uczniom łatwiej udawać, że nie dostrzegają 
chwiejnego kroku, mętnych oczu i „płynnej" wymowy doros­
łych. Nie są przytłoczeni obowiązkiem stania na straży spokoju, 
moralności i dobrego imienia... Wystarczy więc trochę taktu. 

Ale nie ma się co łudzić. -Młode oczy patrzą bystro. Z wro­
dzoną zręcznością wyłowią co trzeba, by przekazać to potem w 
domu czy w koleżeńskim gronie. świadczą o tym dyskretne 
uśmiechy i porozumiewawcze mrugnięcia. Ale póki co, zabawa 
trwa. 

PO BALU 

Przewodniczący komitetu organizacy Jnego bezsil11ie upadł na 
Jotel: ,, 

- Panie, ja już naprawdę mam tego serdecznie dość. Cale 
szczęście, że studniówka jest tylko raz. Przecież tu cholery moż­
na dostać! 

Indagowany o przyczynę wzburr.enia zapala się jeszc ze bat>­
dziej: 

- Banda złodziei! Własne dzieci okradli! Niech pan sobie 
wyobrazi, ukradli mi z magazynku cztery kg czekolady, na j­
lepsze wędliny, masło. Na pomidorach też mnie oszukali. Jak 
sprawdziłem, ceny na rachunkach były zawyżone prawie dw u­
krotnie! Jak tak można ... 

Z tą wódką to też mnie załatwili. W końcu złamałem się l 
kupiłem trzydzieści butelek. Musiałem! Grozili mi! A pan by 
się nie złamał, jakby' panu grozili, że ws>:ystkie sz.vby w s amo­
chodzie wybiją? 

Teraz trzeba będzie ws.i;ystko rozliczyć, pooddawać. A JGlk 
mam to zrobić, kiedy nie mam ani kim, ani czym'! PrzedteF• 
jak przygotowywaliśmy całą tę imprezę, miałem do dyspozyc,1i 
wszystko - ludzi. samochody. A teraz o nic doprosić się nie 
można! I po co ja się w to wszystko wpakowałem? 

Gdybym wiedział, że tak będzie , palcem bym nie kiwnął. a' e 
ja to robiłem i dla własnego dziecka. 

STEFAN J'OZWIAK 

P.S W reportażu nie podaję ani nazwisk, ani nazw.v szkol;-· . 
Czynię to rozmyślnie. Nie ch ciałbym bowiem narażać nGi k 1in.'' 

nieuzasadnione preten' ]e te osoby, które w pr z~ gri1 · '1. P 

studniówki włożyły swe serce i kawał ciężkiej pracy . •• 
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T rzy miesiące załamania nerwowego". 
To właśnie obiecują weterani nowicju­
szom. którzy instalują się dopiero w 

ł I Stanach Zjednoczonych. Tyle bowiem 
czasu potrzeba, by uniknąć najważniej­

l!zych pułapek biurokracji, która należy do naj­
bardziej rozwiniętych na świecie. 

Biurokra<-ja amerykańska jest molochem na 
skalę tego kraju. z racji systemu federalnego 
nie ma zresztą jednorodnego charakteru. Po­
nieważ - w miarę postępu - jest coraz bar­
dziej zinfo!"matyzowana, tym samym też jest 
bardziej ślepa i głucha niż inne biurokracje. 
Je~li dodamy de tego skrupulatne przestrzeg;i­
nie przepisów, 'Jmiedziczone po anglosaskich 
przodkach, a także pewien strach przed tym, 
czego nie można yrzewidzieć, to otrzyma.."ny sy­
stem, który odznacza się właśnie surowościa i 
niespodziankami. · 

Kiedy chciałam wynająć mieszkanie w No­
wym Jorku, a~encja - najwyraźniei nieufna 
w stosunku do mdzoziemcow nie osiadłycl1 je­
szcze w tym mit·1kie - zażądała ode '!mie „po-

przynieść "l.ias:ną bute'lkę - inaczej człowiek 
skazany jest na popijanie :tródlanej wody na­
wet w naibardziej eleganckich hotelach. 
Korzyści tegci systemu, który powoduje, te 

stosunki między lokalnymi policjami są bardzo 
skomplikowane. polegają na tym, że jeśli nara­
ziliście się szen•fowl ze stanu Iowa, to w ni­
czym to nie przeszkodzi żyć w spokoju na Flo­
rydzie pod warunkiem, że będziecie unikali o­
wego przeklętego stanu Iowa. Dzięki temu wła­
śnie wielu pr~estępców może bez większych 
kłopotów uniknqć zastawionych na nich poli­
cyjnych sic:leł, jćśli nie popełnią „.przestępstwa 
federalnego" - iest ich bardzo mało - bo to 
powoduje. że zainteresują się nimi agenci FBT. 

Prawo jazdy - jedyny dokument tożsamo~ci, 
jaki posiada przeciętny Amerykanin - jest 
przedmiotem zainteresowania wszystkich sl::m<1·v. 
Uznają one ważność tylko tych praw jazdy, 
które same wydają. Biedny cudzoziemiec mu~i 
więc zabiegać o wydanie tego dokumentu i to 
pod warunkiem, ie odda lokalnym władzo;n 
swe narodowe 1·.r:i.wo jazdy. Jeśli tego nie chce 
uczynić -- "n1, ,i; zci:iwac'· prm'1wnie ~~ami!"'.. 

() ' ' • • 1 "T • ' • \ ' . '. . ... 

Biurokracja 
po amerykańsku 
ważnej kaucji". „Na przykład?" - zapytałam 
niewinnie. „O, jakieś 80 tys. dolarów, to chyba 
wystarczy". Urato.vał mnie pewien dziennikarz, 
mieszkający w Stanach Zjednoczonych od dw:.t­
dziestu lat, w dodatku ożeniony z Amerykanką, 
który poręczył za mnie i zagwarantował, że 
zapłaci mój czynsz, gdybym 1ama nie chciała 
tego uczynł.ć. 

KiedY wróciłam do USA 1 wakacji we rraJJ­
ejt latem 1~80 roku, znalazłam w obfitej pocz­
cie pięć listów od różnych 1łużb podatkowych 
·- federalnej, miai.ta Nowy Jork, stanu Nowy 
Jork - które d$magały się ode mnie różnych 
aum za ten sa.-n okres. Trzeba było szekiu 
miesięcy zabiegów i dialogu głuchych, a także 
pomocy eksperta, by wreszcie zaprowadzić po­
rządek w tym wszystkim. 

Oficjalne zawiadomienia są na ogół poprze­
dzane grzerznościową formułką, że w wypadku 
zastrzeżeń należy zatelefonować pod numer ... 
Numer ten jest jednak stale zajęty. Kiedy wre­
szcie ktoś podniesie tam słuchawkę, to mamy 
wszelkie szanse •rafić na osobę - z pewnością 
pełną kurtuazji - która oświadczy nam, że 
jeśli tąda się od nas określonej sumy, to bez 
ws.tpienia sumę taką powinniśmy zapłacić. 

Kiedy zwróciłam się do oddziału zajmujące­
go się naprawą telefonów, zażądano ode mnie, 
bym podała nal'wisko, numer telefonu i adres, 
• także k?lor mego aparatu. Nie wierzą<:_ włas­
nym uszom poWtórzyłam ostatnie pytanie; 1 
mój rozmówca potwierdził je drewnianym gI~­
sem komputera, bo okazało się, że połączyłam 
1ię z „myślącą maszyną". 

Poczta, przytłoczona nawałem druków rekla­
mowych nie 1est w stanie zapewnić sprawnej 
obsługi. Czesto ll.gt krąży przez trzy dni z jed­
nego krań~a Nowego Jorku na drugi, a sze~ć 
dni potrzeba, by znalazł się po drugiej stronie 
Atlantyku, choć przecież połączenia powietrzne 
• Europą Sl\ codzienne i bardzo liczne. 

Okres świąt powoduje dodatkowe zwolnienil! 
tempa pracy tej ogromnej machiny, której wca­
le nie usprawniła informatyzacja. To chyba dla­
tego Amerykanie tak mało piszą i wolą korzy­
stać z telefonów, jeśli chcą powiadomić o sobie 
rodzinę. Aby przyspieszyć obieg ważnych prze­
syłek trzeba bvlo stworzyć specjalną pocztę po­
wietrzną o niebywale wysokich opłatach. 

Ten upadek poczty pozwala zresztą przecięt­
nemu Amerykaninowi, który jest fanatykiem 
i~icjatywy prywatnej, na gwałtowne potępianie 
ruekompetencji jednej z nielicznych pai'lstwo· 
wych służb federalnych. 

„ Wolne kraje" - w tym także W. Brytania 
'"- szczycą się tym, że nie mają · ogólnokrajo­
wego dowcdu osobistego. Jednakże w przypad­
k~ o~:omnych stanów Zjednoczonych ten „przy­
wlleJ ma pr1edziwne konsekwencje, czasem 
zresztą ni"!bezpieezne. ID czyli Identity Docu­
ment, a wię<- coś w rodzaju dokumentu tożsa­
mości, jest jednak obowiązkowy w przypadku 
pewnych operac3i w życiu codziennym Za?.wy­
czaj stosuje sie karty kredytowe l prawa jaz­
dy, które są łatwe do podrobienia i na ogół po­
zbawione fotografii . 

Bardzo trudno jest zapłacić czekiem w Sta­
nach Zjednoczonych, zwłaszcza dlatego, że bar­
dzo stare prawo federalne do niedawna zaka­
zy vało bankom otwierać własne filie w innych 
etanach. Powodowało to, ze weryfikacja doku­
mentów tożsamo~d była bardzo truCłna. N'ie­
które dom v towarowe zgadzają się orzyjmować 
czeki. jeśli pr7edctawi się dwa dokumentv toż­
samości. W te:n sposób jakiś łobuz mól'(ł · \<upić 
artykuły u Maceya w Nowym Jork11 za 500 
dolarów, posługując się książeczką czekową i 
dwiema ka•tami kredytowymi. które mi ukraclł. 

D~centraliza<'j_:;.. która zaczęła się tuż po na­
rodzi~ac~ Stanr•w ZJednoczonych i którą pro­
w'.łdz1 się we wszystkich kierunkach pozosta­
wia stanom, hrah~twom i gminom autonomif' 
z której tak b<irdzo dumni są Amervkanfo aJ~ 
k~_óra może clonrowar'lzić do nie1wvkłyrh ~dua­
CJl, bo por7.adt>l< ')ublir.zny, o~rani"7f'!lii• -rvb­
kości. spr7P.da7 ~llMholi, dni śwlątenne ..,., w 
ten sposób przedrr1iotem decyzji oc.deJm'1wa­
nych na naj11i2';;7yrn szczeblu i wszy<;tko t'' jest 
zasadniczo odmienne w każdej części USA. Dla 
przykładu, rocmic<J śmierci Lincolna obchodzo­
na jest jak·'J dziE.'r't wolny od fJracv na P6łnoc:y 
ale nie na Poł1 ;clniu, bo tamtej~ze stany ni~ 
przebaczyły mu zniesienia niewolnkh•:a 

Wina i alkoh 1lP można kupowa{' na ogół w 
wyspecjalizuwanyr·~· <;kleparh - nie "" dorr>ach 
towarowvc!i - pow oew:nymi mie in· r. w11śr·inmi, 
gdzie. panuia "'Yhtkowo surowe nhyc·1aje. W 
Dubois w ~tanie \Vvoming zało7yciele tego mia­
sta, szwedzcy luteranie zezwolili na spnednż 
alk~holu t~lko w jednym barze. W :zamożnej 
1tohcy kraiu mormonów, Salt Lake City trzeba 
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W Nowym Jot~u egzamin łączy się z konie­
cznością długich · zabiegów, nie kończącego si<: 
czekania w obskurnych urzędach w admini-;tra­
cyjnej dzielnicy koło Wall Street. Godziny u­
rzędowania są ograniczone, a funkcjonariusze 
skłonni do sad:p.mu. Kiedy wolno wam wresz­
cie stawić się przed oblkzem urzędnika, sa­
dzają was przed maszyną elektroniczną, która 
rejestruje wasze odpowiedzi. Trzeba odpowia­
da~ „tak" albo „nie", nie wolno podawać tad­
nych rozwiązań pośrednich. Trzy błędy elimi­
nują wal!. 

Ryzyko nie jest wcale małe, bo amerykański 
kodeks drogowy ma liczne subtelności. niezna­
ne naszej <;tronie Atlantyku. O ile stóp można 
zatrzymywa~ się od ulicznego hydrantu? Te właś­
nie hydranty, używane przez straż pożarną, 
blokują najlepsze miejsca do parkowania. W 
jaki sposób poznać, że autostrada prowad7i w 
kierunku północ-południe, a w jaki w kie­
runku ws,'h6d-zachód? 

Poruszan\e się na drogach grozi także wszel­
kiego rodz~ju niespodziankami. Odradzam każ· 
demu samotną jazrię po autostradach amerykai1-
skich, które nagle zmieniają swe nazwy i nu­
merację i są naJeźone skrzyżowaniami J odga­
łęzieniami, przy czym drogowskazy umieszcza 
się zazwyczaj już po skrzyżowaniach. Zresztą 
wasz pilot powinie;1 być człowiekiem S7czególnie 
doświadczonym w odczytywaniu map, bo te 
tylko w pnybliżeniu oddają rzeczywi~tość. Pe­
wnego razn. kiedy chciałam jechać na skróty, 
znalazłam o;ię w szczerym polu i tylko według 
słońca odnalazłam właściwą drogę. 
Można by zbić majątek, gdyby uzyskało się 

koncesję na odnnwienie amerykańskiej sygna­
lizacji drogowej, która odpowiada tylko lokal­
nym warunkom i w większości pochodzi z epo­
kJ. kiedy jeszcze na drogach dominowały ko-
nie. / 

Obok tyc-h nieoczekiwanych fantazji kraju 
szczycącego się superskutecznością, dobra sta­
ra Europa mot.~~ wydać się czymś, co wyszło 
z mody. NF.W YORK TIMES zalecał niedawno 
francuskim czytelnikom, by, jeśli chcą po?.nać 
Stany Zjednocrone, korzystali przede wszyst­
kim z roweru. Uważajcie jednak, bo kodeks 
drogowy stosuje sif; także do was 
Wygląda jednak na to, że· amerykańscy ro­

werzyści, :r.włastcza ci z Nowego JiJrku, nie 
mają zupełnie P"Jęcia o tym kodeksie. Jest ich 
35 tys. i codzil.!nnie ścigają się ze śmlercią 
„holendrując" ~ poprzek ulic, nieraz w kie­
runku przeciwn.vm niż jadą ~amochody. Wszy­
stko to d'!ieje dę przy całkowitej obojętności 
policjantów. 

„LE MONDE" • 

Islam a przestępczość 
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Dokładnie w samo potudnie, 
4 listopada, gdy tysiące wier­
nych wychodziło z meczetu Ja­
mia, na pusty parking przed 
świątynią wjechał czarny samo­
chód policyjny. wio,;ący męż­
czyznę i kobietę. :latrzymal się 
w pobliżu płatu tektury, u­
mieszczonego na chodniku. 

Z samochodu wysieuli Ali 
Fakieh i Mouvira Sabie - o­
bydwoJe z opaskami na oczach 
i rękami związanymi na ple­
cach ... Niepewnie zbliżyli się do 
tektury i oczekującego tam 
człowieka - muskularnego po­
tomka etiopskich piewolników, 
1.!Zbrojonego w obusieczny miecz. 
Sci-nając kh głowy tego dnia 
zarobi 350 dolarów„. · 
Według relacji zachodnich 

obserwatorów i miejscowych 
dzienników, tłum zbił się, na­
pie;ają na kordon poll~ji. Męż­
czy:i;ni w białych szatach, oj­
cowie trzymający za ręce dzie­
ci, kupiec z dwoma sokołami 
przywiązanymi do ręki - stali 
ramię w ramię. W pełnej wy­
czekiwania ciszy. Ze znajdującej 
1ię nie opodal wieżyczki odezwał 
1ię wzmocniony przez głośniki 
śpiew - wzywano imienia Al­
lacha i recytowano listę prze­
winień Fakieh i Sabiego. 

Przed 15 laty - gdy liczyli 
nie więcej niż 20 lat - obra­
bowali i zabili człowieka. Naj­
starszy syn ofiary nie był jed­
nak pełnoletni i nie mógł zaa­
probować kary śmierci, bądź 
też skorzystać z prawa łask.i 
wobec przestępców - co zgod­
nie z prawami islamu przynio­
sloby im wolność. Czekali więc. 
w więzieniu, dopóki lch oskar­
życiel nie dorośnie i nie podej­
mie decyzji. Teraz najstarszy 
syn jest już pelnoletni i doko­
nał wyboru: „Powinni umrzeć" 

Fakieh - jako mężczyzna -· 
pierwszy musiał uklęknąć i na­
chylić się nad kartonem, jak w 
modlitwie. Jak wynika z relacji 
pomocnik kata ostrym narzę~ 
dziem dotknął jego żeber -
ciało Fakieha wyprostowało się 
i w tYm momencie spadł miecz. 
Tłum obserwował scenę z za­
partym tchem, w absolutnej ci­
szy. W chwilę później połysku­
jący miecz - trzymany przez 
kata podobnie jak drwal dzier­
ży siekierę - uderzył ponownie 
- zginęła Sabie. Podszedł le­
karz, by stwierdzić oczywisty 
już fakt. Dwóch pomocników 
wrzuciło dwie głowy i :lwa cia­
ła na nosze, które umieszczo­
no w ambulansie. Samochód od­
jechał; tłum powoli zaczął się 
rozchodzić. Muzułmańska spra­
wiedliwość została wymierzo­
na„. 

Arabia Saudyjska jest jedy­
nym krajem świata, gdzie ko­
deks karny jest oparty wyłącz­
nie na „szaria" - kanonach 
prawa muzułmańskiego, Saudyj­
ezycy nie posiadają konstytucji. 
„Szaria" stanowi gystem zaka­
zów I nakazów, litości i okru­
cieństwa ... Jest prawie nieznany 
i nie studiowany na Zachodzie 
a stosowany system kar - jak 
np. publiczne egzekucje, obcina-

nie rąk czy chłosta - są cżę­
sto uznawane za przejaw śred­
niowiecznego barbarzynstwa. 
Swym krytykom Saudyjczycy 
odpowiadają: tak surowe kary 
stanowią barierę, dzięki której 
Arabia Saudyjska może być u­
znana za kraj z najmniejsza 
liczbą przestępstw na głowę 
ludności. Znany ze swych licz­
nych podróży minister handlu 
tego kraju, Soliman Solaim po­
wiada: „Jeśli istnieje jeszcze ja­
kiś inny bezpieczniejszy kraj, 
to przyznam się, że o nim nie 
słyszałem., ... 
Według oficjaJnych danych, w 

1982 roku, w Arabii Saudyj­
skiej - kraju zamieszkanym 
przez '1 mln ludzi - dokonano 
jedynie 14 220 'A<iększych i ma­
łych przestępstw. Dla porówna­
nia, w Los Angeles, mieście l 
okręgu liczącym takż-e 7 mln 
ludzi, w 1982 roku aresztowano 
pod zarzutem popełn!enia po­
ważnych przestępstw 159 662 o­
soby. Mniejsze wykroczenia po­
pełniło 339 837 mieszkańców. 
Popełniono tu 1.415 morderstw. 

Najpopularniejszym przestęp­
stwem w Arabii Saudyjskiej 
jest kradzież (30 proc. ogółu 
wykroczeń), piele napojów alko­
holowych (22 proe.), włamania 
(20 proc.). W 1982 roku popeł­
niono 97 zaplanowanych za­
bójstw i odnotowano 31 przy­
padków samobójstwa. Minister­
stwo spraw wewnętrznych oce­
nia, iż winę za 39 proc. wykro­
czeń ponoszą zatrudnieni tu cu­
dzoiiemcy. 

„Stosowanie zasad „szarii" nie 
jest popularne na Zachodzie, po­
nieważ jest sprzeczne z naszymi 
zasadami myślenia" - mówi 
Frank Vogel, amerykański 
prawnik, absol we;it Fulbrigt. 
który pisze pracę doktorską z 
prawa muzułmańskiego. „My u­
ważamy moralność i sposób po­
stępowa,nia za sprawę jednostki 

Saudyjczycy uważaj~ je za 
problemy społeczne, za które 
odpowiedzialne jest całe społe­
czeństwo". 

„Dlaczego prawa „szarii" są 
tak skuteczne? Ponieważ w A­
rabii Saudyjskiej praktycznie 
nie istnieje przestępczość. Ile 
kobiet eo roku zostaje zgwałco­
nych w Stanach Zjednoczonych? 
Ile osób morduje się? Ile mi­
liardów dolarów wydaje się na 
systemy alarmowe przeciwko 
włamaniom i inny sprzęt zapo­
biegający przestępstwom i A oni 
obcięli kilka dłoni przestępców, 
by uniknąć tego koszmaru. Czy 
naprawdę można twierdzić. że 
właśnie oni są barbarzyńcaipl. 
a my cywilizowanym narodem?" 
- pyta Frank Vogel, 

Nikt jeszcze nie udowodntJ 
ponad wszelką wątpliwość że 
istnieje ścisły związek miedzy 
surowymi karami, stosowanymi 
"'! Arabii Saudyjskiej, a niską 
h~bą wykroczeń, podobnie jak 
nie udowodniono, że stosow:anie 
kary śmierci w Stanach Zjedno­
czonych przyczyniło się do spad­
ku liczby zabójstw. 

Przeciwnicy oferują także i 
Inne . tłumaczenia: Większość 

Saudyjczyków to ludzie bogaci, 
tu nie cierpi się biedy, są mo­
ralni i religijni, wierzą też w 
słowa Koranu, iż nikt nie po­
winien pić alkoholu, kraść bądź 
też cudzołożyć. Saudyjczycy -
wyznawcy dominującego w isla­
mie odłamu sunnickiego - sta­
nowią także tradycyjnie społe­
czność plemienną, o silnym po­
czuciu wspólnoty. naróo, który 
wierzy w świętość rodziny I 
nienaruszalność ogniska domo­
wego. 

„Szaria" po arabsku oznacza 
drogę do wodopoju, a więc dro­
gę do Boga. Zasadniczo różni 
się od zachodnich kodeksów 
prawnych, tym, iż - w teorii 
- nie została stworzona przez 
człowieka - jest boska, oparta 
na naukach Allacha, objawio­
nych Mahometowi i naukach 
samego Mahometa z VII wieku. 
Ponieważ nie je.st to kodeka 
prawny, sędziowie nie musq 
brać pod uwagę innych podob­
nych przypadków ani też d• 
cyzji wyższych instal!lcji. · 
Według saudyjskiego systemu; 

każdy podejrzany o dokonanie 
wykroczenia jest natychmiast 
aresztowany i zmuszony do zło. 
żenia oświadczenia, bez obe0t 
ności obrońcy. Sledztwo przej• 
muje ministerstwo sprawiedli· 
wości, które też podejmuJe de­
cyzję o poddaniu pod sąd. W 
czasie prowadzenia czynności 
śledczych, podejrzany przebywa 
w areszcie, w zatłoczonej celi, 
w której niejednokrotnie tłoczy 
się 60 lub więcej ludzi. W prze­
ciwieństwie do Stanów Zjedno­
czonych, w saudyjskich więzie­
niach stosuje się o wiele mniej 
przemocy. 

Saudyjscy sędziowie Sil rekru· 
towanl przez ministerstwo spra­
wiedliwości spośród absolwen• 
tów wydziału prawa i są po­
wszechnie szanowani za znaną 
nieprzekupność. Tylko oni po­
dejm ują decyzje o winie bądJ 
ułaskawieniu i o karze. Procesy 
toczą się • najczęściej przy 
drzwiach zamkniętych, w obec· 
i:ości najbliższej rodziny oskar­
zonego. Obrońcy nie uczestniczą 
w postępowaniu. Nie Istnieje 
ława przysięgłych, kaucja czy 
też habeas corpus. Zgodnie 1 
prawem muzułmańskim, podej­
rzany może przebywać w aresz. 
cie cale miesiące lub nawet lata, 
dop6k1 trwa śledztwo. 

Zachodni obserwatorzy mimo 
w~zystko są zaskoczeni sprawie­
dh wością i pewną uczciwością 
całego systemu, a także dyskre· 
cją w wymierzaniu kary. Wszy­
stkie wyroki muszą zostać oso-· 
biście zatwierdzone przez króla · 
a co roku wykonuje się tu ni~ 
'".~ęcej niż kilkanaście egzeku­
CJi. Wyrok skazujący zapada je­
~ynie w przypadku, gdy oskar­
zony przyzna się do winy bądź 
też świad~am! przestępst~a są 
dwaj męzczyzni. Jeśli istnieje 
ch?ciażby . cień wątpli1911ści, sę• 
dzia wymierza niższą )5arf. 

Ktokolwiek niesłusznie oskar­
ż~ cnotliwą kobietę o popełnie­
nie zdrady, zostaje skazany sa 
100 uderzeń · bicza - o 20 wię­
cej niż w przypadku picia al­
koholu. Chłosta - wymierzana 
publicznie jak i wszystkie inne 
kary - ma poniżyć delikwenta 
a nie zranić. Ofiara pozostaje '~ 
ubraniu, nie może dojść do 
przecięcia skóry, a kat podnosi 
narzędzie kary - wiotki po­
dobny do trzciny bicz - 'jedy­
nie przy pomocy przedramienia. 

Kara - podobnie jak i w !n­
?ych społeczeństwach - oparta 
Jest na zasadzie odwetu tub -
jak głosi Koran - dusza za 
dus7ę", oko za oko. n~s za nos 
ucho za ucho, ząb za ząb" - i 
strachu. Amputacje, jak mówi 
Koran, „stanowić będą hańbę 
n? tym świecie. gdy jednocześ­
nie na innym świecie oc1.:ekiwać 
będą o wiele poważniejsze ka-
ry"... . . 

„łMTERNA TIONAL 
HERALD TRIBUN·E" 
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W ~ęga fan tas tyki 
B uza mundurowa. •• , pas skórzany z kabw-ą"„ 

bcoń. krótka i siedemnaście sztuk amuo1cJ1 ... , 
buty oficerskie ze srebrnymi ostrogami, oznaką 
korpusu dragonów .• 
Patrzył w milczeruu, jak robot wprawnymi 

r uchami przesuwa sprawdzone części ekwipun­
ku z biurka na dlugą, brązową ladę. 

- Bagnet - powiedział sucho android, prze­
sunąwszy wszystko na lśniącą lakierem des­
kę. 

Avaiken z niechętnym westchnieniem WYJął i 
kieszeni czarny, skórzany futerał. 1'o 3a:.ne, 
robot nie mógł o tym za.pomnieć. Po raz o­
statni wyjął nóż z pochwy i przez chwilę Jesz­
oze przyglądał się ze smutnym uśmiechem 3ego 
lśniącemu, srebrzystemu ostrzu, przeciętemu 
od czubka klingi po rękojeść pionowym wgłę­
bieniem. Błyszcz.ało ono W ostrym swieLle Jd­
rzeniówek pełzającymi plamami światła, zda­
wało się żyć. Pogładził je pieszczotliwie. Pod 
palcami poczuł cienką warstwę smaru, którym 
regularnie co tydzień pokrywał klingę. 

- Proszę bagnet - powtórzył beznamiętnie 
robot. 

Avaken nerwowo wcisnął nóż clv pochwy, aż 
jęknął zatrzaskowy zamek i położył go na 
biurku. . 
„Zdecydowałeś się już. Nie przedłużaj tego" 

- pomyślał, patrząc, jak futerał wędruje na 
brązową ladę, by spocząć obok złożonego mun­
duru. 

Robot otworzył szufladę biurka i wyjął z nii':j 
dwie żółte, plastykowe karty- i arkusz srebrzyb­
teJ kalki. tego samego formatu. Złożył Je 
ra..-;em i polożył ptyzed sobą. Błyszcząca tgia, 
która wysunęła się z palca kancelisty b ądz1ta 
przez chwilę po lśniącej tafli, wypełniając rub­
ryki danymi z ks1ążecLki wojskowej AvaJ<;ena. 
Nic.tępnie automat wziął obie złożone ze sobą 
kar ty i. wsunął je w szczelinę stempla. Rozległ 
się cichy szum i na wyjętych ze szczeliny czar­
nego walca kartach pojawiły !ię okrągłe, wklę-
1l e pieczęci. 

- 033.027 .859 zdemobilizowany na wniosek 
własny - oświadczył kancelista urzędowym 
tonem, kładąc przed A vakenem kartę demo­
bilizacyjną. Jej kopię schował wraz z listkiem 
srebrzystej kalki do szuflady. 

- Możecie odejść - dorzucił po dluższeJ 
przerwie, w czasie której Avaken nierucnomo 
wpatrywał się w żółty prostokąt. Dopiero po 
tych słowach wziął go z biw·ka i wyszedł z. 
gabinetu. • 

Dopiero gdy pył juz na korytarzu dotarło do 
niego, co się stało. Poruszył ramionami, jakby 
chciał poprawić jakiś leżący na nich ciężar. 

,,Tak, stało się wreszcie" - powiedział do 
siebie. 
Minął przeszklone wrota windy l skręcil w 

przeciwległe drzwi Jego szybkie kroki zadud­
niły po schodach. Windą byłby na dole szyb­
ciej, ale winda nigdy nie jeździ pusta, a on 
nie chciał już spotykać nikogo z dawnych zaa­
jomych i przyjaciół. Po części wstydził im rn: 
pokazać w cywilnym ubraniu (czuł się w nim 
jak nagi), a po częsd miał już serdecznie dQ~ć 
rad: „Odchodzisz? co ty, człowieku, oszalałes? 
Mówię ci, robisz głupstwo, zastan?w się nad 
tym. Co się stało?" Od ·pewnego czasu 
stracił z nimi kontakt, choć Ciągle przebywali 
ze sobą. Nie rozumieli się wzajemnie i Ava­
ken wolał włóczyć się sam po zatłoczo;.1ych 
ulicach miasta, niż siedzieć w kasynie albo w 
koszarach. Nigdy w życiu nie czuł się parszy­
wiej niż w czasie tych długich, samotnych spa­
cerów. Ale właśnie w czasie jednego z nich Po­
z.nał przypadkiem Chris. 

Zanim wyszedł na parter, wychylił głowę 
przez uchylone drzwi i rozejrzał się ostrożnie. 
Korytarzem szedł kapitan Yasath ze swoJą 
żoną, porucznik Lill z tr:z.ynastego s~odzielne­
go. Odczekał, aż zniknęli za zakrętem korytarza 
i szybkim krokiem przebiegł kilkanaście me­
trów, dzielące r:o od głównego wyjścia. War­
townik przy bramie nie zasalutował mu. Moze 
zastanawiał się przez chwilę, skąd wziął się 
w budynku cywil. z pewnością jednak nie do­
myślił się, że był to pierwszy i jedyny od 
wielu lat zdemobilizowany na własną pro;;bę. 

Avaken nie zwrócił na wartownika najmmej­
szej uwagi. Nie dostrzegał już niczego. ani ni­
kogo oprócz jasnowłosej dziewczyny, · czeko.:iącej 
na niego przy samochodzie. Nie za~~ażył ,n~­
wet. że zaczął ku niej biec:. To dla meJ własme 
rzuooł pierwszą wielką miłość swego życia: 
armię. 

• * • 

Generał Lant nie należał do ludzi, którzy 
wrzeszczą na podwładnych o byle co. Wprost 
przeciwnie. Nawet o najważniejszych sprawach 
rozmawiał z nimi spokojnym, cichym głosem. to­
nem tak lodowatym, że aż przyprawiającym 
słuchających, a zwłaszcza strofowanych, o dre­
szcze. I chyba właśnie dlatego, że mgdy me 
dawał się ponieść nerwom wszyscy podwładni 
bali się go panicznie. W kryzysowych wypad­
kach woleli już mieć dn czynienia z jego cho­
lerycznym zastępcą, co też im się zwykle u.da­
wało, bo generał miał na głowie wazmei~ 
rzeczy niż sprawy dyscyplinarne, nie lubił 
zresztą napominać swoich oficerów. . _ 

To, że wezwał ich Jeszcze te~o samego ania, 
świadczyło najlepiej, jak wielką wagę przywią­
zywał do sprawy Avakena. Stenton już 1t;Jk.a 
tygodni wcześniej, skoro tylko Avaken oznaJm1ł 
mu swą decyzję, przypuszczał. że przysporzy 
mu ona kłopotów. Nie spodziewał się jednak, 
że zostanie wezwany przez samego Lanta i to 
w dodatku do jego prywatnego mieszkania 

Siedział w miękkim fotelu, jak na szpilkach 
-patrząc kątem oka na nie mniej zdene~wowa­
nego dowódcę drugiej brygady, pułkownika In­
tore. 

- Sądzę, ~ zdążyli się już panowie z tym 
zapoznać - powiedział Lant, podnosząc w górę 
podanie Avakcna. Rozwarł palce . i pokryty 
równymi liniami pisma arkusz ześliznął ~ię 
na blat stołu. - Nie zamierzam teraz p.mow 
strofo\vaĆ' ani uukać winnego.„ 

Potoczył po ~ich wzrDkiem. 
- Jeśli -eb.odzi o mnie, panie generaie.„ 

zaczął Cntr,r-e. Lant uciszył go ruchetri dłoni 
- Ale \tważam - ciągnął - że nie możemy 

tej 3PT•·•Y tak zostawić. Nie możęmy mu po-
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zwolić odejść. Utrata wyszkolonego oficera zo­
stawia potężną lukę w systemie dywizji, a nie 
dysponuję w tej chwili nikim. kto mógłby go 
zastąpić. 

- Może zażądać przysłania kogos z innej 
dywizji? - zaproponował lntore. 

Lant wzruszył ramionami. 
- Możemy. Chociaż wątpię, cq w jakiejkol­

wiek innej dywizji mają wolnych oficerów. W 
. ostateczności moglibyśmy po pro.tu ~cic-;gnąć 
młodego człowieka z podc:llorą~ówki i p0goazić 
się z utratą Avakena. - L<mt zgniótł w po­
pielniczce cygaTO. - Ale musimy przecież pa­
miętać o naszym prestiżu. Armia wydała miliardy 
na plan „Cortex cerebri", który miał nas zabez­
pieczyć na zawsze przed temu podobnymi 
zdarzeniami. A fakt, że zdarzył się pierwszy 
od trzydziestu dwóch lat dezerter, zostanie na 
pe vno podchwycony ro;i;dmuchany przez 
cywilów. 

.,A wtedy" - pomyślał Stenton - „Generał 
Lant . cbstanie . w sztabie głównym po łbie". 

- Oba :viam się - powiedział na głos - że 
próby wywarcia na Avakena presji, w wypad­
.ku wykrycia przez prasę czy holowizję, m'lgły­
·by mieć dla nas fatalne skutki. Avaken w tej 
chwili jest chroniony przez praw-0 cywilów. 

- To nie jest przeszkoda - odpowiedział 
Lan.t. - Popełniliśmy 1dzieś błąd i jestem go­
tów nie eofnąć się przied niczym, aby dowie­
dzieć się na czym on polega. Kirótko mówiąc: 
Avaken musi wrócić do armii i nikt, ani przez 
chwilę, ni-e może mieć wątpliwości, że zrobił to 
z własnej woli. Wezwałem tu panów po t:>, 
abysmy z.a.3tanowili się.. jak t<> zrobić. 

RAFAŁ A. ZIEMK'IE·WICZ 

Cortex cerebri 

Rys •. Janusz Szymański-Glanc 

Podniósł się i ze szklanką w ręku podszedł 
do barku. Był to jeden z tych droi:ich, luksu­
sowych mebli, których nie można kupić w nor­
malnych sklepach. Zrobiony z prawdziwego 
drewna, miał kształt kilkunastu leżących rt.ę­
dem beczułek. Z każdej beczułki sterczał sreb:­
rzy sty kranik, z którego, po podstawieniu kub­
ka wypływał strumień orzeźwiającego płynu. 
Beczułek było czternaście i każda z; nich za­
wierała .inny napój. Stenton widział już kiedyś 
podobne urządzenie w salonie profesora . Karn­
sa, ale tam było tylko dziewięć antał~ów i 
kraniki przy nich trzeba było odkręcać -i za-
kręcać ręką. . 

Przez skojarzenie /. tym luksusowym barkiem 
przypomniał mu się sam Karns, człowiek, .kitó­
ry swego czasu wprowadzał go w tajniki planu 
„Cortex _cerebri". Dziś był już zapewne ·eme­
ryLem. 

Stenton zastanowił się. Emeryci mają za­
zwyczaj wiele czasu. Możliwe więc, że Karns 
zgodzi się mu pomóc. Je3t świetnym fachow­
cem, a poza tym, ten Avaken był operowany 
własnie w tym okre$ie, w którym K.ams kie­
rował sztabem chirurgów i programistów. Sto­
sowano wtedy nieco inne metody niż te, któ.: 
rych używał Stenton. 

I zanim generał Lant napełnił swoją szklan­
kę złocistym winem i ponownie usiał przY 
stole, St.enton wiedział już dokładnie, co zr.o­
bić. 

• • • 
Avaken lehł wygodnie na miękkim, s_ze.rokim 

tapczanie i nudził się niepomiernie. Od .rana nie 
mó~ł sobie znaleźć miejsca. Obudził się, jak 
zwykle. o piątej - chociaż nikt go nie wżywał 
na poranny apel - i potem już nie mógł zasnąć. 
Leżał przez trzy godziny wsłuchując się w rów­
ny, spokojny oddech śpiącej Chris l rozmyśla­
jąc jeszcze raz nad swoją decyzją o opuszcze­
n:u armii. Przerwał w końcu te jałowe rozwa­
żania głuchym westchnieniem i wstał. Żeby się 
nie nudzić i jednocześnie zrobić coś pożytecz­
nego, przygotował śniadanie, ale tak je przy­
palił i przesolił, że nadawało się tylko do wy­
rzucenia. Chris obudziła się o dziewiątej; zro­
biła porządny posiłek i poszła do pracy. 

Avaken leżał od kilku godzin na tapczanie u­
brany w kwiecisty szlafrok, w ktorym czuł się 
jak błazen. Jak zreszta we wszystkich cywil­
nych ubraniach. Dawno już minęła pora śnia­
dania i sprawdzania sprzętu. Minął czas przed­
południowych ćwiczeń i zajęć teoretycznych, 
zdano codzienne raporty, a on wciąż leżał 1 nu­
dził się. Usiłował czytać walające się po miesz­
kaniu cywilne tygodniki, ąle ich język, rojący 
się od błędów i wręcz debilna treść szybko go 
do tego zniechęciły. 
Około drugiej w mieszkaniu rozległo się na­

trętne buczenie wideofonu. Avaken usiadł na 
taoczanie. Siedział ch\Vilę, zastanawiając się, 
czy go odebrać, aż. w końcu podszedł do wto­
pionego w ścianę ekranu i nacisnął włącznik. 

Na .ekranie ukazał się krótko ostrzyż<>ny męż­
czyzna o poctąglej twarzy, ub"·any w ~z.ary, 
11ieco wymięty garnitur. 

- Słucham pana? 
- Dzień dobry. Pan Avaken? 
-Tak, to ja. 
- Jestem An Tanken :i: „Dz1e:111i:ia Połi..dn;o-

wego". : ·· 
. _.;. DŻ!ennikal'z? 
, ;__ T~~ ·Chciałbym z panem porozmaWiać. 
· :- Przypuszczam, że riie ·ma.n1 do powiedze­

nia nic;, cc;r mogł<>by zainteresować pańskich czy-
telni\;;:ów.. _ 

- Pan jest pierwszym od wielu lat człowie­
ldem, który z.i:ezygnowal ze służby w armii. 

„Ch<>lerny. gryzipiórek. Jak on się mógł o 
tym dowiedzieć? Daję głowę, ża armia nic:i.ego 
oficjalnego nie ogłosiła. ~ajprawaopodobniej 
Chris powiedziała to komuś". 

- \Vięc gdyby pan mógL 
- Nie. nie mógłbym - oci1,o-.viedział. A va-

keri stanQwczo. 
- .•. czekam na pana v.' barze „Mathena."! 
Wyłączył wideofon i stanąwszy na środku 

p-0koju, zacząl się z,astanawiać, co robić dalej. 
Dość już miał bezczynnego leżenia na kanapie. 
Nie chciał też brać ' ponownie na.trysku, robił 
to już dwa razy. Znudzonym ruchem :łr.zucił :i: 
siebie kwiecisty szlafrok i podszedł do iiciennej 
szafy. Nacisnął przycisk zamka i wyjął z niej 
swoje jedyne ubranie, w którym opuścił Jed­
nostkę. Beż pośpiechu zaczął je zakładać. Brą­
zowe obcisłe spodnie, lekko rozszerzone na dole, 
koszula' z pagonami, lekka kurtka ze ściąga­
czem, bez podszewki. Na nogi założył miękkie, 
gumowe pantofle. 

„Podobne do tych, jakich używali kiedyś gre­
nadierzy. pancerni" - pomyślał. Nalał sobie 
szklankę wody rodowej i podszedł do lus­
tra. 

Dopiero teraz zauważył, że ubranie, k~óre 
kupił sobie na kilka dni przed opuszczeniem 
armii przypominało nieco krojem i barwą mun­
dur. 
Usiadł w fotelu i zapalił papierosa. Dla przy­

zwyczajonego do ciężkiej pracy żotnierza taka 
przymusowa bezczynność była prawdziwą tor­
turą. Przypatrywał się chwilę pom<l["ańczowej, 
gąbczastej substancji, wypełniającej papierosa. 
Zarzyła się delikatnie, powoli zamieniając się 
w wąską smużkę sunąeego ku sufitowi błękitu. 
W wojsku udawał.o mu się czasem dostać pa­
pierosy z prawdziwym· tytoniem, tutaj musiał 
poprzestać na syp.tetycznym. 

Nawet się specjalnie -nie zmartwił, gdy, się­
gając po szklankę, nieostrożnie przytknął pa­
pierosa do kurtki. Syntetyczne włókna tkaniny 
zwęgliły się w jednej chwili i na bluzie wykwit­
ła rozległa, czarna plama. Starczyło tylko dot­
knąć "jej lekko palcem, by roz.sypala się w 
czarne, kruche płatki. 

„Cywilny śmieć. Mundury s' robione z po­
rządnego materiału". 

Zgasił papierosa i zdjął kurtke:. Nawet nie 
zaklął. Ubrań było przecież w sklepach pod 
dostatkiem, a o pieniądze mógł się nie mar­
twić .. W d-Odatku miał wreszcie pretekst, by 
wyjść z mieszkania. 

Kilka minut później był już na ulicy. Wtopił 
się w wartki nurt szarych, nic nikomu nie 
mówiących twarzy i popłynął z nim kaskadą 
ruchomego chodnika. Znał jeden sklep, wciśnię­
ty między dwa wielkie biurowce, do którego 
czuł je:kąś dziwną symP,atię. W godzinach urzę­
dowanie było on pusty, dopiero po trzeciej za­
lewała go upuszczona. z sąsiednich budynków 
urzędnicza, bezosobowa ciecz. Avaken trafił 
tam kiedyś przypadkiem, włócząc się swoim 
zwyczajem wśród tego obcego mu tłumu. 
Marzył, by ktoś tam na niego czekał, u 

grubymi murami koszar. Mówił wszystkim ko­
legom, że tak jest naprawdę i w koi.'1cu niemal­
że sam w to" uwierzył. w rzeczywistości nie miał 
nikogo. Z rodzicami i przyjaciółmi zerwał kon­
takt, gdy znalazł się w więzieniu w Menenso 
(Właściwie to oni z nim zerwali). A potem, gdy 
zaciągnął się do W-agonów, wychodząc z zało­
żenia, że lepiej odbębnić te kilka lat w 
wojsku niż w mamrze, i gdy zasmakowawszy 
w wojs_kowym stylu życia pozostał tam na sta­
łe, słabiutka więź ze światem, w którym się u­
rodził i wychował uległa ostatecznemu zniszcze­
nitt Przez wiele lat jakoś sobie radził ze swoją 
samotnością, ale w końcu zaczęła go ona prze-'> 
rastać, dusić. Więc kiedy poznał Chris, nie wa­
hał się ani chwili. Po prostu musiał być przy 
niej. 

W sklepie wybrał sobie marynarkę, wąskie 
, !J?Odnie i . pstrokate szarawary, uważając, by w 

niczym me przypominały one munduru. Wziął 
to wszystko pod pachę i powoli szedł do do­
mu. 
Zupełnie niespodziewanie malazł się przy 

barz.e „Mathena". Stał przed nim przez dł•Jższą 
chwilę, a potem wzruszył ramionami I wszedł. 
· - Dzi~ń ~obry! - przywitał go oparty o 
ścianę dziennikarz. - Ju:l: myślałem że pan nie 
przyjdzie. ' 

- Wcale nie miałem zamiaru przychodzi~ -
odparł Avaken, wrzucając monetę do dystrybu­
tora z napojami. - Ale skoro już jestem niech 
pan nie traci czasu i mówt od razu. o co 
chodzi. ' 
Kątem oka wyłowił delikatny ruch palca 

dziennikarza na wyłączniku ukrytego za połą 
kurtki magnetofonu. 

- Panie poruczniku„. 
- Nie jestem iuż porucznikiem. 
- Panie Avaken, j~t +'an pierwszym od 

trzydziestu czterech lat człowiekiem, który 
zdecyd1.1wał się na opuszczenie armil. Co pana 
do tego skłoniło? 

- Zrobiłem to z powod~w osobistych. 
- Czy doszło d<> jakichś konfliktów między 

panem a armią? 
- Nie. Nigdy nie miałem w armil :!:adnych 

konfliktów 
Dziennikarz nerwowo podrapał eię po bro­

dzie. 
- Czy mówią panu coś słowa „Cortex Cer~ 

bri"? . 
- O Ue wiem, jest to łacii'1ska nazwa korY, 

mózgowej. 
- Czy nie zetknął się pan, będąc VI armii,. 

ze sprawą planu .,Cortex Cerebri"? 
- Nie przypominam sobie. - Wzruszył ra­

mionami Avaken. 
- Może sprubuję panu przypomnieć. Osiem 

ld temu dziennikarz „Wieczoru", Mereld Gof­
sky ogłosił, że w armii dokonuje slę w tajem­
nicy operacji mózgowych werbowanych rekru­
tów. 

Tak, teraz · sobie przypomniał. Słyszał o te'.I 
sprawie. Jeszcze· jedno parszywe oszczerstwo 
tych pieprzonych urzędasów z lewicy. 

;_ Gofsky twierdŻ.ił, że jest w stanie dostar­
czyć dowody na poparcie swojej tezy. Niestety. 
nie zdążył tego zrobić. W kilka miesięcy . póź­
niej zmarł w t.ajemniczych okolicznościach. 

- Zmarł w sposób najzupełniej norm 3l'li 
na atak serca. Był już zresztą w podes:dym 
wieku. _ 

- Istotnie, k-0mi.~ja śledcza, mimo :l:mudnych. 
po.>zukiwań, nie natrafiła na żadne poszlaki. 
które wskazywałyby na nienatu:::-alne przy::.zy­
ny śmierci Gofsky'ego - zmieszał się Tanken. 
- Widzę, że jednak słyszał pan coś o tej 
sprawie. 

- Tak, jedna z wielu bzdur rej wa!ztj pxa­
iy. Po prostu nie może wam 5ię pomieścić 
głowach, .że w armii jest lepiej niż t'.l. 
Dopił ze szklanki sok i wirzucił do dy~try 

tora następną monetę. 
- W armii nigdy nie przep.row.aduno tiad• 

nych operacji mózgu. - powiedział. - Zgod­
nie z konstytucją slużba wojskowa jest najzu­
pehliej dobrowolna i kaidy iołnierz mote ją 
przerwać, kiedy zechce, tak, jak 3a to z.robiłem. 
Ale tam jest zupełnie inne życie. Kto tego raz 
zasmakował, nigdy nie _będzie miał ochoty wra­
cać do tych waszych śmierdzących, betonowych 
mrowisk. 

„Czasem !am się czuję niemalże, jak zdrajca. 
Dezerter" - pomyślał, ale nie powiedział te:go 
na głos. 

- Cót, spodziewałem siz, ~e tak pan. będzie 
uważał. Ale skąd pan wie - dziennikarz na­
chylił się ku Avakenowi, patrząc mu w twarz 
- może i pan był operowany, tylko w~tało 
to wytarte z pa11skiej pamięci? Mereld wpadł 
na trop tej sprawy zupełnie przypadkiem, do­
wiedział się o niej od leka::-za. ktory u kilku 
swoich pacjentów-zołnierzy wykrył ślady ope­
racji mózgu. Dzisiaj można już takie ślady u,u~ 
nąć, ale jeszcze kilka lat temu.„ 

- Go.fsky wyssał to wszystko z palca! żoł­
nierze nie leczą się nigdy u cywilnych lekarzy! 
Nie zamierzam zresztą więcej rozmawiać z pa­
nem na ten temat. 

Avak:en oparł się pięściami o bar, usiłując: 
zachować spokój. 

- Ale ostatecznie można to przecież: spraw­
dzić. - Nie ustępował Tanken. - Poddałby się 
pan odpowiednim badaniom... - Dziennikarz 
wz,ruszył ramionami. - Widzi pan, przygrito­
y;ujemy specjalny program holowizyjny poświę­
cony armii i dobrze by było, gdyby wziął pan 
w nim udział. Jeżeli chodzi o honorarium, to 
mogę panu obiecać„. ' 

Av.aken przerwał mu w pół słowa. 
- Niech pan wyłączy magnetofon. 
Tanken pomyślał chyba, że udało mu się u­

czynić jakiś drobny wyłom w niewzruszonym 
uporze żołnierza. Posłus~ie sięgnął dłonią ku 
malutkiej kasetce, ukrytej pod marynarką. 

-: Więc słuchaj, pieprzony cywilu. Załóżmy 
nawet, że to co wymyślił ten twój Go.fsky jest 
prawdą. I oo z tego? .Kiedy trafiłem do wojska, 
byłem pijakiem i narkomanem. Jeszcze par7 
lat i zgniłbym w jakimś więzieniu, albo za­
chlał się na śmierć. A wojsko zrobiło ze mnie 
człowieka, który ma po co żyć. Wisi mi, w ja­
ki sposób. I jeżeli w tym twoim parszywym 
dzienniku znajdę coś szkalującego armię, to 
wybiję ci wszystkie zęby. 

- Czemu się pan wścieka? - zapytał 
s·pokojnie dziennikarz. - Przecież już pan nie 
jest żołnierzem. 

Avaken chwycił go prawą ręką za koszulę 
na piersi i pochyliwszy się, wznió ł nieco le­
wą pięść. Tanken spokojnie uwolnił się od je­
go chwytu i wziąwszy z półki pod ladą swoją 
torbę, skierował się ku drzwiom. 
Stał dłuższą chwilę z głupią miną, wreszcie 

wybiegł z pustego baru. Przebiegł dobre kil­
kaset metrów, przeskakując z jednego rucho­
mego chodnika na drugi. Dopiero przed domem 
zatrzymał się. Wsunął sobie do ust papierosa i 
zaciągnął się głęboko słodkawym dymem. 

Gdy wchodził w drzwi wieżowca dostrzegł 
wysiadającego z windy 'człowieka w mundu~ze 
dragona. Poznał, go, był to major Stenton, 
szef medyczny brygady Czyżby Chciał mu zło­
żyć wizytę? Avaken schował się za załomem 
korytarza i czekał, aż Stenton przejdzie. 

Mieszkanie wciąż było puste. Podniósł z po­
dło~i nadpaloną kurtkę l. wyrzucił ją do zsypu. 
P.otem, nie ruszając się z miejsca, sięgnął do 
kieszeni I wydobył z niej walcowatą, błysz­
czacą bryłkę metalu. Zwykły nabój do m'lrty• 
fikatora, kaliber 8,53, pojemność 300, czyli pra­
wie dziesięć minut ciągłego ognia. Udało mu się 
uchronić go przed robotem-kancelistą. Ostatnia 
nić wiążąca ~o z wojskiem. 

Przez chwilę obracał nabój w palcach, przy­
glądając się w za.dumie jego lśniącej po­
wierzchni, a1: wreszcie z rozmachem rzucił go 
w czarną czeluść zsypu. 

• 
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Przejście 
podziemne 

(1) 

Galeria 
Dzielnicowy Banan kroczył 

środkiem podziemnego przej­
ścia z miną sytego lwa, ktore­
go jedyną troską jest utrzyma­
nie optymalnej częstotliwości 
stosunków małżeńskich ku za­
dowoleniu własnemu i wszyst­
kich swych pań. W rzeczywis­
tości pewnie myślał o nie zapła­
conym rachunku za przedszkole, 
a moźe o niepojętej nieżyczli­
wości szefa komisariatu poru­
cznika Makucha, który mu 
znów przysolił dwie niedzielne 
służby pod rząd i poza koleJ­
nością. Ale to na tych ichnich . 
kursach z psychologii uczyli 
Banana, źe pewna twarz to 
połowa sukcesu śledcza-docho­
dzeniowego„. 

Idzie więc Banan środkiem i 
ojcowsko-arbitralnvm okiem 
spogląda na tłum kłębiący się 
jak zwykle tuż po godzmie 
otwarcia, na pierwsze małe 
geszefty punkówy Margot I 
Beatki Góralki... 

. Nagle ruch niezwykły zrobił 
się przy schodach, a nad szu­
mem dominował pisk jakie )ś 
baby, wrzeszczącej w kółko : 
,.Wypadek, wypadek, wyyyy­
padeeeek\" . Bez sensu, 1ak to 
zwykle baba. Nie było bowiem 
żadnego wypadku ~ ale po 
schodach, podskakując powoli, 
zjeżdżał w dół wymalowany na 
zółto terenowy Landrover z 
pomarańczowym błyskajaevm 
ko11.utem na dachu i wielkimi 
czarnymi literami na bokach: 
„PPiM". Br vka stnnęła dnkl<' d­
nie orzed drzwiami d o 'Ylrów­
ki. hlnkuiąc wejście, co niko­
m ·.1 nie wadziło, iako że do 
trz. ·nastej... Ho, ho! 

Zę środka wygramolili .się 
czterej faceci: Pan Inżynier w 
białym krótkim kożu5z.ku. z te­
czuszką dyplomatką w łapie, 
Pan Brygadzista w gum1akcich 
i kufai, z ~igantyC'zną waser­
wagą zatkniętą za cholewą, 
Pan Robol w czerwonym kas­
ku i Jaśnie Pan Szofer z oys­
kiefn zaklejonym bal<mowym 
„donaldem ". Pan Robol zaczął 
wyciBgać z budy „terenówki" 
jakieś futerały, jak na średniej 
wielkości kwartecik .smyczko­
wy, natomiast Pan Inżynier i 
Pan Brygadzista pochylili się 
nad jakimś planem. 

Tłum dookoła zgęstniał szyb­
ko i 'dzielnicowy Banan miał 
już trudności z dotarciem na 
m1eJsce. Gdy się przebił z 
awanturą w oczach, nagle po­
hamował go krótki gest Inźy­
niera - jakby odznakę w dło­
ni pokazywał, czy co. Banan 
zesztywniał, a potem raźno 
wziął się za rozpędzanie publi­
ki. 

Tymczasem Robol wytasz­
czył wszystkie kufry i futera­
ły, Inżynier raz jeszcze zerknął 
w plan, kazał Robolowi 1 Bry­
gadziście zabrać bęben z kab­
lem i zdecydowanie ruszył 
przez tłum do męskiego, odsu­
nął z drogi zbaraniałą Metową 
i zaczął dobijać się do kabiny 
numer pięć. A w kabinie 
jak się okazało - zamknął się, 
z takim nieciekawym typem 
handlującym szczeniakami. 
nasz ekstremista pan Konra­
dek. Chryja się zrobiła, bo po­
wstała kwestia - czy zamknę­
li się razem z powodów poli­
tycznych, czy jako mniejszośe 
seksualna? Na drzwiach wpra­
wdzie przybyły nowe hasełka, 
ale obaj mieli spuszczone spod­
nie„. 

Intynłer grzecznie odczekał, 
az Konradek z psiarzem znik-

ną, potem otworzył jaką~ skry­
tkę za plątaniną rur, wsadził 
ko1'tcówkę kabla, a resztę dru­
ta Robol pociągnął do główne­
gą salonu przejścia. , Wtedy 
Brygadzista otworzył taki wio­
lonczelowaty pojemnik i wy­
ciągnął - wysokoobrotową, u­
darową młotkowiertarkę ze 
strefy niewątpliwie II płatni­
czej. Inźynier dokonał uroczy­
stego połączenia rozwiniętej 
linii i maszyny w jedną całość 
roboczą, a w międzyczasie wo­
kół placu Robol z Kierowcą 
rozstawili harmonijkowy bia­
ło-czerwony blaszany płotek. 

T#'az nastąpiło clou całego 
przedstawienia: Inżynier pod­
szedł do pięknej marmurowej 
ściany przejścia, naprzeciw 
męskiego, namazał flamastrem 
cztery krzyżyki (na planie pro­
stokąta) i powiedział: - Ry­
paj, Jacuś! 
Jacu ś , onże Pan Brygadzista, 

podniósł swój elektryczny mło­
tek i jak nie rypnie w ścianę! 
Odłamki poszły po oczach, a 
cztery dziurY' były gotowe w 
niespełna minutę. Teraz do ak­
cji wszedł Pan Robol - zace­
mentował otwory, wbił tzw. 
dyble; a jak to wszystko wy­
schło Pan Kierowca uroczyście 
wręczył Panu Brygadziście za­
winiętą w folię dechę, j Pan 
Brygadzista przekazał Panu 
Inżynierowi, ten z kolei oddał 
pakunek Robolowi, który zgra­
bnie prz:kręcił dechę czterema 
śrubami i zdarł folię.„! 

Gigantyczny śmiech najblitej 
stojących zdmuchnął całą 
czwórkę. Ale tablica pozostała. 
I k nidy przechodzcicy mógł, 
gdy chciał, przeczytać: 

,;Handel w przejściu pod­
zieml'!ym jest zabroniony · na 
podstawie.„ (tu cytat z Dzien­
nika Ustaw)" T podpis , najcie­
kawszy w c_ałej tej aferze: 

,,Naczelnik Municypalnego 
Zarządu Prze jść Podziemnych i 
Biura Budowy Metra." 

Ciekawostka - metro w na­
szym przejściu podziemnym? 

(cdn) 
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Z tej 
strony Jadr 

Czego oczy 

widzą • Die 

Butów było duto. Ten sara 
fason w kilku kolorach. Do­
datkową atrakcją była bardzo 
niska cena. Nic dziwnego, te 
przed stoiskami ustawiły się 
długie kolejki. Wiele osób od­
chodziło jednak z niczym, bo­
wiem sprzedawano tylko małe 
rozmiary. Wkrótce w kolejce 
wybuchła awantura. Jedna z 
klientek zareagowała ostro na 
tłumaczenie ekspedientki, ie ten 
rodzaj botków był tylko w roz­
miarach młodzietow.vch krzy­
cząc: po co te kłam~twa, wię­
ksze wykupiłyście dla ~iebie 
i dla znajomych, przecież pani 
wcale nie ma młodzieżowej no­
gi. Rzeczywiście, ekspedientka, 

, a także. niemal wszystkie pozo­
stałe sprzedawczynie ubrane 
były w takie właśnie buty, a 
trudno uwierzyć, aby w dużym 
sklepie, z liczną załogą, praco­
wały wyłącznie kobiety o ma­
lych stopach. 

Podobne przypadki widuje się 
często: obok kasjerki w spoźy­
wczym sklepie stoi paruJąca 
szklanka z kawą, choć wiado­
mo, te ostatnia dostawa lca~y 
w tym sklepie była' dwa· ntle­
siące temu i starczyła na pół 
!!:Odziny sprzedaźy, ekspedien­
tka ubrana jest w atrak„yjny 
sweter, a z drugiej strony la­
dy stoi klientka, dla której 
dzień wcześniej jut takich wła­
śnie sweterków nie wystarczv­
ło, chociaż miała znakomite, 
dziesiąte miejsce w kolejce, w 
wielobrimzowym sklepie i;;po­
tywczym, mimo wielu oczekuią­
c,v ch w kolejce, kiełbasę na sto­
isku wędliniarskim kupują na 
zasadach „osób uprzywilejo­
wanych" panie z sąsiednich sto­
isk nabiałowego i warzywnego, 
a jeszcze i z siąsiadującego ze 
skleoem kiosku Ruchu. Prote·· 
sty klientów zdają się w ta­
kich przypadkach na nic. 

Trudno się dziwić, te „nor­
malnych" kupujących zjawi5ka 
takie irytują. Z drugiej jednak 
strony - równie trudno rlzi­
•.vlć się, że pracownice hancl!u 
zaopatrują się w te towary, 
które są <:przedawane w ich J>la­
c6wce, choć nie w ilościach wy­
starczających dla wszystkich . . ' 

Choć zapewne nie wszyscy 
zgodzą się z moją opinią, uwa­
żam. że nie ma w takim postę­
powaniu nic zdroźneiro, ai'!.„ 
Czy nie leniej by było postę­
pować w myśl przysłowia „cze­
go nczy nie widzą, to sercu nie 
żal"? Niechże więc ekspedientk! 
no przyjściu do pracy zmieni :ot 
trakcyjne botki na orzydzia­
łowe, robocze pan,tofle, niech 
przykryje sweter służbowym 
rartuchem, a kawę wypija na 
zapleczu. Niech panie z nabiało­
wego stoiska J<;,upią kiełbasę 
,.od tyłu", przed rozpoczęciem 
sprzedaty dla klientów. Postę­
powanie takie moźe, co pra­
wda, budzić pewne opory na­
tury moralnej, ale dokąd w pra­
ktyce zjawisko takie będzi~ i­
stnieć (a będzie, bez wzgl~du 
na podejmowane działania, je;! 
~zcze przez wiele lat) uniknie 
się tym sposobem jeszc?e jedne­
go powodu do irytacji tdum~ 
'.'iw i awantur w sklepach. 

• 

Nagle 
zastępstwo 

Popieram 
„MeDJe>rial 
Gruna'·' 

Istnieje potoczne przekonanie 
le tylko sztuka aktorska jeat 
nietrwała i ulotna - nawet 
największe kreacje teatralne 
nie dają się tak sfilmować. 
teby lśniły takim blaskiem. 
jak „w oryginale" - na sce­
nie. To . pi·awda. Prawdą jest 
także, że poeta żyje w swoich 
wierszach tak długo jak IO 
czytają, kqmpozytor tak długo 
jak go słuchają. A dzieła pla­
styczne? Wydaje się, że rriamy 
do czynienia z materią trwa­
łą, wytrzymującą setki, bal, 
tysiące lat. Czy tak jest ne­
czywiście? Każdy kulturalny 
człowiek pamięta boski kształt . 
Wenus z Milo, freski w ka­
plicy sy~styqskiej, Apollina 
Belwederskiego, słonecznild 
Van Gogha i Hołd Pruski Ma- . 
tejki. Przecież jednak niewie­
lu ludzi widziało oryginały! 
Dzieła _te trwają w •w1ado-
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mo~d społecznej dzięki tysłif­
com reprodukcji, filmów do­
kumentalnych, albumów. 
Zwłaszcza albumów! 

1 Ni\9 1posób pr.zecenić war­
tości tych wydawnictw dla e­
dukacji kulturalnej społeczeń­
stwa. Smiem twierdzić, że jest 
ona (ta wartość właśnie) da­
leko większa nit znaczenie 
lekcji wychowania estetyczne­
go w szkołach średnich, dale­
ko większa od wystaw sztuki. 
Jest niezastąpiona. Toteż zna­
czenie szczególne ma właści­
wa polityka wydawnicza w 
tej dziedzinie, Na wydawcach 
pozycji albumowych poświę­
conych sztuce ciązy szczególna 
odpowiedzialność w stosunku 
do sztuki współczesnej. Mają 
oni obow1ą:!iki wobec kultury 
narodowej, z których nikt ich 
zwolnić nie moźe. 

Zmierzam do przedstawienia 
pewnej propozycji, jaką łódz­
kiemu oddziałowi Krajowej 
Agencji Wydawniczej :złoźył 
grafik i dziennikarz, współ­
pracownik naszej redakcji, 
Andrzej Grun. 

W krótkim konspekcie, ja-
ki Grun zloźył w redakcji 
KAW, znajduje si• apel o 
wydanie cyklu monografii al­
bumowych poświęconych z:do­
kumentowaniu dzieła artystów 
tworzących i mieszkających w 
Łodzi: Celowo nie używam 
terminu „plastycy łódzcy", 
bowiem nie o ich „łódzkość" 
chodzi - byli oni, bądź są, 
artystami p o l s k i m i. Tym 
niemniej miasto, w któryrn 
mieszkali i tworzyli 1 wyboru, 
ma jednak wobec nich obo­
wiązki. To oni, jak piue 
Grun „wystawiali Łodzi kul­
turalną cenzurę, oni tworzyli 
jej kulturalną substancję". 

Grun wymienia nazwiska. 
Strzemińskiego, Hillera, Gru­
sa, · Kondka, . Mackiewicza, Ja­
eschke, Liberskiego, Krawczy­
ka. Można by tę listę prze­
dłużyć .•. 

Pisze dalej Andrzej Grun: 
„„.twórczość tych artyst5"" 
- czy ktoś chce czy nie chce 
- jest szerzej nie znana, a w 
niektórych przypadkach wręcz 
zapomniana, wsiąkająca w 
muzealnej, a jeszcze częściej w 
prywatne kole'kcje". 

Wydaje 11ę, ie włafaie to 
wsiąkanie w muzealne maga­
zyny i prywatne kolekcje 
skądinąd rzecz naturalna 
jednocześnie niesie niebez.pie• 
czeństwo szczegQl.nego io!izaf u 
uśmiercenia attysty- w ś'Wia· , 
domości społecznej, zatarcie 
jego roli i znaczenia w świe­
cie sztuki, skazanie go na za-
pomnienie. ' 

Tylko albumowe monogra­
fie mogą ten proces odwrócić. 
Rzetelna dokumentacja fota­
graficzna i reprodukcje dzieł 
opatrzone fachowo napisanymi 
szkicami o twórczości i tyciJ 
autora, wszystko to przyzwo­
icie wydane w rozsądnym na­
kładzie - to jedyny 1posób 
na „ocalenie od :zapomnienia". 

Popieram 1orąco lnicjatyw41 
Andrzeja Gruma. cho~ mam 
wątpliwości, czy łódzki od­
dział KA W sam mote podtwi­
gnąć cięźar tej wielkiej pra­
cy. · Myślę, ie koniecme jest 
współdziałanie 1 wydawcą 
łódzkich wład1 kulturalnych, 
łódzkiego - pręmego przecie! 
- ośrodka muzealnego, może 
talde łódzkiego oddziału no­
wego ·· IWiązku twórczego? 

:Będzie jeAlt pomysł 
chwyci - mn6thvo pracy 1 bę­
dą powune wydatki, cho~ 
zgadzam 1ię 1 Grunem, te nie 
będą to pieniądze wyrzuccine 
w błoto. 

Może ktoł aapyta6, pe c;o 
ten cały szum, po co te wy­
datki w trudnym czasie kry­
zysu, skoro „Arkady" od daw­
na jut wydają cykl albumo­
wy „W kręgu sztuki". Łódzcy 
twórcy te:! doczekają się swo­
jej kolejki, Doczekają - tyl­
ko kiedy? 

A 1prawa, przynajmniej w 
odniesieniu do niektórych, 
nieżyjących. jut od dawna ar­
tystów, 1taje si41 pilna." 

P.S. Anonimowy ezyte1nłk 
zatelefonował do . redak~jl · i 
pogratulował mi felietonu z 
poprzedniego tygodnia. Przy­
pominam, felieton nosił tytuł 
„Wpływ podatków · na twór­
czość" i traktował o podat­
kach wyrównawczych. Czytel­
nik wyraził zadowolenie, ze 
„wreszcie się tym darmozja-
dom artychom, dobiorą do 
kiesy, skubną im te miliony, 
bo to co się dzieje wywołuje 
oburzenie uczciwych ludzi 
pracy". 

Wszystkich czytelników; któ­
rzy tak odczytali mój tek~t 
przepraszam ra niezawinione 
przeze mnie nieporozumienie. 
Opowiedziałem się wprawdzie 
za podatkami wyrównawczy­
mi ale najdalszy jestem od 
takiej argumentacji, jaką za­
prezentował mój telefonicmy 
rozmówca. 

• 

b1oraml, ale s .lmdrt:iejem R.,. 
cińskim iporadzić i;obie mimo 
to nie może. Zastosowano znar 
ny stereotyp: podejmujemy 
chwałę i sprawa z głowy! Kto 
i ja:k ją będzie :realizował, me 
nasze zmarrtwienie. 

O co w tym wszyatkłm ohąt 
dzi! Czyżby rowery ,,Rometti.'r 
były rzeczywiście lepsze od 
rowerów innych firm? Kato­
wicki „Sport" zapytał o to WY• 
bitnego specjalistę - Rys:lllllt'de 
Szurkowskiego. 

- „Są rrówniet ita wysokł:ąl 
poziomie" dyplomatyczni'ł 
odpowiedział zapytany, ale za„ 
raz dodał: - „Najwa:iniejszf 
ich element, czyli rama, wyk<f 
nany jest z „Columbusów' 
czyli najlepszych rur". 

Ryszard Szurkowski teł nie 
bardzo TOzumie skąd się bielio 
r z.e upór Andrzeja Rucińskieg(\ 
Uważa, te powinno się .znaleźł 
rozsądny kompromis pomięd~ 
skrajnymi stanowiskami: bra6 
- inie brać, bo choć oferow• 
ny nam sprzęt jest kroplą Tli 
morzu potrzeb, to jednak jego 
odrzucenie wyłącza nas & gron.& 
partnerów poważnych fa·~ 
Takie stanowisko wydaje się • 
wszech miar rrozsądne. 

Na mój laicki cust, rć'wnłeł 
„Romet" powinien być Minta: 
resowany eksploatacją takiegO 
sprzętu. Są to wprawd~ie niei­
wielkie ilości ale za to s 
najlepszych światowych firm. Sport Ich eksploatacja przez kadr• 
daje „Rometowi" możliwoś" 

Co to za 
afera 

• z tymi 
rowerami? 

niezbędnych studiów. Dla r,. 
woju własnych technologi;! 
rozwiązań konstrukcyjnych ma.1t 
teriał taki wydaje się nieo<'.e.!i 
niony. Japończycy takiej okaz?;, 
nigdy by nie przepuścili. Jut 
się pojawili na rynku rowero• 
wym z nowymi konsfrukcjamt -
Nie zasypiają gruszek w pOO:, 
piele Francuzi 1 zaprezentowaU 
ostatnio rewelacyjne obręcze 
do kół „GP 4". A my - oczy­
wiście - bawimy się w jakieł 
podchody. Dolarów nie mamy, 
jak nam spada z nieba kapi­
pitalistycznego ,,rowerowa 
manna", bo ci wstrętni kapi­
taliści widz~ swój interes w 
tym, aby nasi najlepsi kolarze 

Jak zapewne wszystkim do- jefdzili na ich rower ach, to my 
kladnie powinno być wiadomo wybrzydzamy l niczego n ie 
- mamy kryzys, kłopoty J chcemy ię nauczyć. Być może 
ek>portem, brak dolarów or.ait „Romet" posiada w swoich te-
innych walut wymienialnych chnicznych archiwach taką re-
na import, a także restrykcje weJację, że nawet Japończy-
g-03podarcze prezydenta Ronalda kom oczy wyprostują się 1 
Reagana. ":N takiej ~ytua::ji .- wrażenia., Ale racz.ej wątpię. 

· ;ąlo~łoby su: ~ydać -:- k~zdB;? 0 - Czesław Lang, który widział 
kazJa zdobycia i..agraniczne:go· · baw1ącycti wl! Wł~zećh kolari;J" 
~prz~t1:1 spo~to:wego . ·:>w~k.i.~j;i bydgoskiego ·,,.ąometu", powie­
Jakosc1 pow~nna być okaz.Ją ~e dział, te było n'lu prz.Y1n'o pa• 
do odrz~ce~a. ~agranlczne ,f1r- trzeć na wyposażenie rodaków, 
my wysilaJą się _PO!l\.ad m~arę Załatwił we włoskiej „Carr·e­
- .•. nas~ pró~uJą . w miarę rze" komplet ubiorów dla ka­
mozhwośc1 iść .1~h sla?em dry, ale boi się kontrakt reali­
aby unowoczesmać me ... tylko zować, bo a nóż, Andrzej Ru­
sprzęt ?Portow! dla ioznych ciński znów się obrazi i odmówi 
dyscyplin, ale l s~orto:we ub10- przyjęcia. 
ry. Wszyscy staraJą się pomóc 
mięśniom człowieka w wysił­
ku zmierzającym do bicia re­
kordów. Nawet medycyna w tym 
próbuje uczestniayć, ale to 
jest nie.d.ozwolonę i surowo 
karane.~ 

I oto nag1e 4owiadujemy rię 
o aferze & „Alanami". Chodzi 
o zagraniczne rowery dla wy­
czynowców. Różnego rodzaju 
1prz:ęt najlepszych firm włos­
kich, sprzęt wartości 40 tysię­
cy dolarów !ety sobie w polo­
nijnej firmie OSCA i polscy 
kolarze - dla których jest ten 
sprzęt - nie · chcą go wziąć. 
No, nie wszyscy, bo ·ze sprzętu 
s'korzygtali przełajowcy. Ale 
szo&owcy - nie. Kategorycznie 
zabronił im tego trener An-
drzej Ruciński.. Doszedł do 
wniosku, że polscy kolarze bę­
dą je:fdzili na polskim sprzęcie, 
czyli tym, który przygotuje dla 
nich bydgOS>ka firma „Romet". 

A co ze 1Przętem .światowej 
klasy, który leży w polonijnej 
firmie OSCA? Zapewne trzeba 
go będzie wyrzucić na złomo­
wisko, albo przekazać mło­
dzie11com z jąk:iegoś amators­
kiego kółka rowerowego w 
Wóke Dolnej. ' Czym śmiertel­
nie obrazimy ofiarod.awców, 
którzy zupełnie słiusznie prze­
staną polskich kolarzy trakto­
wać jako powa~nych partne­

. rów. 

Co na to Polski Związek Ko­
larski? Podjął uchwałę w spra­
wie gospodartp sprzętem i u-

O co więe tu chodzi? 

O co natomiast chodzi. w 
chwalonym obecnie kontrakcitt 
zawartym do 1988 :roku z firmą 
"Adidas" dokładnie wiadomo. 
Po prostu na naszą ofertę od­
powiedział tylko „Adidas". in„ 
ni 'PQtentaci na światowym ryn.­
ku sprzętu sportowego - jai 
choćby „Tiger", czy „Puma" -
nie uznali nas widać za gocł­
nych uwagi partnerów. W tej 
sytuacji nie pozostało nam nio 
innego, jak cieszyć się i pod 
niebiosa wychwalać „Adidasa". 
Nawet Hubert Wagner, który 
nie tak dawno psy wieszał na 
„Adidasie", teraz wyraz.ił radość 
z kontraktu. A co miał biedak 
robić? 

Po te1 fali rad<>ki moma 
spokojni~ oczekiwać na kolejne 
afery ze sprzętem „Tigera" esy 
„Pumy", jak to już bywało, że 
przypomnę tylko przypadk1 
Jacka Wszoły i Grażyny Rab­
sztyn. Ze sprzętu „Adidasa" nie 
był też zadowolony Tadeusz. 
Ślusarski. Będą chyba · i inni 
niezadowoleni. Zainteresują się 
nimi inne firmy i afery goto~ 
we. 

Ale tu przynajmniej sprawa 
. jasna. Nie było wyboru. A o co 

chodzi w aferze z rowerami? 
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O tym, że wielu chce kochac 
lee~ mało kto kogo lubi · 

- Brzydzę się widokiem nagich kobiet - odparła Elwira z. 
tym samym przepraszającym, nieśmiałym uśmiechem. - Na plaży 
nudY'stów w Bułgarii czułam się po prostu okropnie.' 

- To dziwne - stwierdziła pani Turoniowa, - Bo przecież, 
• ile wiem, rozbiera się· pani publicmie? 

- Tak. Ja się rozbieram, ale inni pozostają ubrani. Ma się 
wtedy zupełnie inne uczucie„ 
Mały Turoń patrzył na Elwirę z taką natarczywością, jatkby 

ehciał z niej zdjąć dżinsy. Dostrzegła to Turoniowa i coś jak 
zazdrość odezwało się w głębi jej duszy. Synek nigdy tak na nią 
nie patrzył, a przecież chciała, aby jeszcze przez długi czas była 
dla niego ideałem najpiękniejszej i jedynej kobiety. 

- Chodźmy już do domu - rozkazała mężowi. !_ Do widze­
nia państwu. Szkoda, że pan doktor jest na urlopie. Spróbuję 
sama radzić sobie z bezsennością. 
Wzięła syna za rękę i naśladując ruchy panny Elwiry, lekko 

kołysząc się w biodrach, zeszła z tarasu i zniknęła za węgłem 
domu. Za nią powlókł się Turoń - ootrożnie niosąc to coś, c-0 
znalazło się w jego spodniach. 

- Romanie - rzekła z odrobiną gmewu do swego męża, gdy 
maleźli się już na drodze w lesie - ci ludzie nie są dobrzy. 
Słyszałeś, co pisarz zaproponował doktorowi? Popłyną dwoma łód­
kami, Lubińska z doktorem, a pisarz z dziewczyną. „Tak będzie 

· c iekawiej" zaproponował. Chyba się domyślasz, co on chciał przez 
to powiedzieć? 

- Tak - mruknął Turoń i trzykrotnie, :r. dłuższą przerwll, za­
burczał swoim zadem. 

A tamci na dwóch jachtach wkr[>tce już minęli szeroki pół­
wysep, gdzie kiedyś znajdowała się binduga, a teraz między 

drzewami rozpościerała się łąka, na której robotll'licy leśni, a tak­
że wdowy po pracownikach leśnych, wypasali swoje cielęta i 
k rowy. Tu także przebywała krowa Justyny; doktor pomyślał o 
n ocy, poczuł radość i mocniej wybrał grot. Pani Basiel'lka wychy­
liła się za burtę, rozchylonymi nogami wsparła się o deski po­
dłogi, i także mocniej ściągnęła szot foka. Trzymając w dłoniach 
grubą linę, wygięła głowę do tyłu i słysząc, jak jacht doktora za­
czyna z coraz głośniehzym szumem rozbijać fale, roześmiała się, 

pokazując doktorowi różowe prążkowane podniebienie i drobne 
małe ząbki. Rambler doktora szedł kursem na wiatr, wciąż szyb­
ciej i szybciej, a biały jacht pisarza pozostawał w tyle. 

Elwira rozpuściła warkocz, pozwalając, aby wiatr rozwiał 
włosy, a potem zakrył nimi jej twarz. 

- Szkoda, że ożeniłeś się z nią, a nie ze mną - odważyła się 
wyznać najskrytsze myśli. Była jak dziecko, które zakrywszy 
sobie twarz ma aazuc1e że nikt go nie widzi. 

- Ja też tee;o żałuję - powiedział smutnie Lubiński. - Za­
uroczyły mme wtedy jej piersi. Siedziała na pomoście z. nagim 
biustem, a ty nosiłas stanik. 

- Ona ma więcej seksu - przyznała Elwira. - A Ja tego 
zupełnie nie lubię. Ty także, prawda? 

- Lubię, ale nie za często. 
- Żaliła mi się, że nie robisz z nią tego tyle razy, ile ona 

by chciała. I za krótko. 
- To prawda - przyznał Lubiński. 
- Ja lubię krótko i bardzo rzadko. A tak naprawdę to w ogó-

le tego nie lubię. 
- Zauroczyły mnie jej strome cycki - ze złością p-owtórzył 

Lubiński. " 
- z tobą mogłabym to ~d czasu.. do czasu q-<>bić. Bo bardzo s1ę 

lubię, Nepomucenie .. Nawet sobie nie wyobrażasz, jak bardzo cię 
lubię. Czy lubić kogoś, to coś gorszego niż kOchać? 

- Wszyscy ciągle gadają o miłości, ale tak naprawdę mało się 
lubią. Kochają się, ale się nie lubią. 

- Ja też myślę, że lubić kogoś, to więcej ni:t koc!1ać. Lubię 
na ciebie patrzeć i kiedy ty na mnie patrzysz. Lubię słuchać 
t ego, co mówisz. Dla ciebie może polubiłabym nawet to, czego 
tak nie lubię. 

- Zauroczyły mnie jej strome cycki.„ 
- S~koda, że nie widziałeś moich - szepnęła. 
I odgarnęła włosy :r. twaTzy. Do tej pory odnosiła wrażenie, :te 

atąpa po niepewnym gruncie, jakby po mokradłaC'h czy bagnie. 
Dopie ro teraz znalazła pod nogami coś twardego i znajomego.. Już 
nie musiała się wstydzić. 

- Rozbiorę się dla ciebie, Nepomucenie - oświadczyła ra­
dośnie. 
Lubiński nie wyrzekł słowa. Szot foka staranniej umieścił w 

knadze zaciskowej i poluzował główny żagiel, zabezpieczając się 
przed niespodziewanym uderzeniem sz,kwału. Odrobinę zmienił 
kurs, aiby burta z Elwirą pozostawała w słońcu, z dala od .cie­
nia, który grot rzucał na kabinę i kokpit. Płynął baksztag;em, 
podczas gdy ciemny jacht doktora sunął szybko kursem. na W!Btr. 
Oddalili się więc od siebie, lecz jemu było wszystko Jedno, co 
t ona i doktor pomyślą o jego umiejętnościach żeglarskich. Miał 
uczucie, że w tej chwili jest odważnym buntownikiem, który prze­
ciwstawił się śmiało celom, jakie mu ktoś lub on sam wyznaczył. 
P rzez owo nieustanne dążenie do jakichś z góry wyznaczonych 
11elów, narzucających kurs najwłaściwszy. być moze tak ~zęsto 
mijał się z prawdą i szczęściem. Tak, to było chyba właśnie to 
- sedno klęski jakiś mały punkt na horyzoncie, jakaś ciągle no­
wa Piasr.czysta' Ost!l.'oga, do której wciąż należało dążyć, ~amia st 
edpaść od linii wiatru, zapomnieć o ostatecznym celu. Nigdy -
:nawet przed sobą samym - nie potrafił się przyznać, że tak na­
prawdę tęskni za kobietą zimną, dla której miłość z. mężczyzną 
pozostawała sprawą obojętną; mogła z równą łatwością rozebrać 
1ię . przed jednym lub setką mężczyzn, .pod?~nie jalk z~~ść obiad 
we dwoje w zacisznym pokoju lub w1elk1e1 restauracJi On też 
n ie pra.gnął miłości, ale pisał o niej, a także dążył d~ niej, j~k 
do celu wyznaczonego mu przez poglądy innych ludzi. Być moze 
lubić kogoś, rzeczywiście znaczyło więcej niż koc.hać, ale prz)'.zn~­
ll'lie się do takiej myśli mogło zostać odebrane Jako popem1.~1e 
błędu w sztuce, wykazanie się brakiem podstawowych um1~J~­
tności właściwego widzenia świata. 'rak, być może kochał Basien­
!kę, lecz jej nie lubił; nie kochał Elwiry, a jednak j.ą lubił. Co 
było lepsze, ważniejsze, piękniejsze? Co mogło dać większe szczę­
kie? Jak nożem Pozdnyszewa raz po raz sztyletowano bohaterów 
i bohaterki literackie słowami: „Nie~tety, nie kocham, a tylko 
lubię". Tymczasem być może czymś najpięk~iejszym m~gło stać 
się przebycie życia z człowiekiem. którego się tylko lubiło. Cz~ 
miłość nie oznaczała nieustannych wzajemnych udręk, a takze 
ciągłego lęku przed .iej utratą. jak przed dewaluacją ogromn_ego 
majątku? MiłMć wznosiła człowieka bardzo wysoko, zarazem Jed­
n ak jak groźny był upadek z owych wysokości, jak ogromne 
eierpienie niosła zdrada t konieczność rozstania„. . 

- Niech się o~m obejrzv do t:vłu. doktorze - odezwała !nę pan! 
lłasieńka. - Nepomucen coraz bardziej oddala się od nas. 

- To oczywiste. pani Basieńko - uspokajająco rzekł doktor. -
Musi tak być, skoro płynie b?ksztagiem. 

- Fatalne. . 
- Dlaczego? - zdziwił się doktor: - Jak . pani. wie! za~sze 

uważałem, że nie mają sensu dyskusJe o wyzszości be1dewmdu 
nad baksztagiem albo fordewindem. Sprawa zależy. od tego,. kogo 
1ię ma na pokładzie. Bak<>ztag to bardzo dobry wiatr, pani Ba-
1ieńko. Gdybym· płynął z Elwirą. też b:vm si~ na niego zd~cydo­
wał. z panią jednak trzeba iść o~t~o na wiatr: to oczyv:iste. 

- Może - westchnęła pani "Ba~1enka, co chwila oglądaJąc slę 
ila siebie. 

Elwira przymrużvla oczy od b1a<ku <Jońca. Ze wqt:-:d!lwym t;'-
11niechem na ustach nieśmiałym gestem zaczęła wolno rozpin-

łł ODGŁOSY. 
l.J. • ..~· 

Baz w roku w Skiroławkach 
guziki szarej bluzeczki, aż obnażyła Nepomucenowi pozbawione 
stanika piersi, pódobne do połówek ogromnych rogali. Zdejmując 
bluzkę poddała ciało ku przodowi, aby mógł ocenić wzrokiem ich 
wielkość i ciężar, a także ukrytą w nich prężną siłę, nie poz­
walającą im wiotczeć i opadać. Tym samym wstydliwym ruchem 
rozpięła zamek dżinsów i szybko ściągnęła je :r. siebie razem z 
białymi figami, rzucając odzie! na kratownicę podłogi w kokpicie. 
Naga i piękna, z płaskim brzuchem i jakby zwiniętym w kłębek 
czarnym kotem, ,śpiącym jej między nogami, siedziała na bur­
cie przed Lubińskim. Nagle otworzyła oczy, spotkała nimi. wzrok 
mężczyzny i .rozcb,yliła usta, szepcząc coś do niego. Potem pod­
niosła ręce ku włosom na głowie, jakby chciała je obronić przed 
porywami wiatr.u - i ten właśriie gest, bezbronny i łagodny, 
który poruszył jej ciężkimi piersiami, przeszył Lubińskiego pożą­
daniem więksżym niż wi·dok jej bezwstydnej nagości. Chroniąc 
się przed wewnętrznym bólem uciekł Nepomucen wzrokiem w 
jezioro, na białe grzywy piany, na zieleń Czaplej Wyspy. Naga 
dziewczyna na burcie wydała mu się bezgrzeszną i niewinną, 

chłodną jak kłaczki piany zrywanej przez wiatr z grzbietów fal. 
- Niech pan spojrzy, za siebie, doktorze - odezwała się pani 

Basieńlca. - Elwira rozebrała się do naga. 
- To oczywiste - odparł usp()lkajająco do·mtor. - Nie może 

opalać się w staniku i majteczkach. Menażer jej tego zabrania. 
- Dlaczego nie zrobiła tego wczoraj, kiedy pływaliśmy we 

trójkę? Ja też bym si11 rozebrała. Wczoraj było równie wspa­
niałe słońce. 

- Słusznie, pani Basieńko. Ale ona n!e znosi widoku nagich 
kobiet. 

- Zrobi'ła to specjalnie dla Nepomucena - ze złością stwier-
dziła pani Basieńka. . 

- To oczywiste - zgodził się do'ktor. - Pan Nepomucen rzad­
ko bywa w stolicy, gdzie ona rozbiera się w „Astorii". Musiałby 
zapłac'ić za ten sam widok aż pięćset złotych wstępu. . 

- Jeśli ona uczyniła to dla Nepomucena, ja mogę 7.I'Obić to 
samo dla pana, d()lktorze - powiedziała pani Basieńka. . 

- Nie trzeba. Naprawdę nie trzeba - zapewnił ją doktor. 
Niech pani raczej mocniej wybierze fok. Ja panią już kilka razy 
widziałem nagą w swoim gabinecie. 

- To nie to samo - zasmuciła się pani Basieńka. 
- Wiem, że nie to samo - zgodził się z nią doktor. - Ale 

w tej chwili płyniemy ostro na wiatr l chcemy dobić do Piaszczy­
stej Ostrogi. Naprawdę, powinna pani jeszcze bardziej wybrać 
fok. 

- Niech się pan obejrzy doktorze - boleśnie powiedziała pani 
Basieńka. - Obydwa żagle Nepomucena wpadły w łopot, ich 
jacht zaraz zniknie za drzewami Czaplej Wyspy Po co oni tam 
płyną, doktorze? Ja też się zaraz rozbiorę do naga. 

- Nie, nie! - prosił doktor. - Jeśli jakaś' kobieta rozbiera 
się przede mną w takiej sytuacji, to natychmiast przychodzi mi 
na myśl, że ona chce, abym ją zbadał. Niechże pani ni~ psu!e 
cudownego nastroju, w jakim jesteśmy. Zapewniam pamą, ze 
kobieta odrobinę ubrana bywa._ dla mnie niekiedy bardziej inte­
resującą. 

- Rozumiem - bez przekonania zgodziła się pani Basieóka. 
Doktor mocniej ściągnał szot grota \ jacht malazł się w dużym 

przechyle. Wiatr gwizdał na wantach, zagłuszał syk piany na 
falach roztrącanych przez dziób. Raz po raz kolejne szkwały ob­
sypywały ich kropel~ami wody, chwilami fala zale:-V~ł9: przedni 
pokład i moczyła konce rozpuszczonych włosów Bas1enk1, która, 
wychylona do tyłu, trzymając szot foka, balastowała na prawej 
burcie. 

- Hej! Hej! - krzyknął radoście doktor, gdyż miał uczucie, 
:te jacht wznosi się ku !'rórze i szybuje po czubkach fal. 

- Hej! Hej! ·- odkrzyknęła mu pa,ni Basieńka, ciesząc się jeg<> 
radością. · 

Za Czaplą Wyspą trzciny głośno chrobotały, ocierając się o 
kadłub jachtu Lubińskiego. Łódź weszła w trzciny od strony 
zawietrznej, żagle zwisły -bezwładnie, uspokojone dotknięciem go­
rącej dłoni upału. 

- Żyjesz we mnie. Czuję, jak żyjesz w~ mnie - na. podłodze 
jachtu Elwira szeptała do ucha Nepomucena i palcami delikat­
nie pieściła jego skronie. Nie czuła przyjemności. ale jej zmme i 
otwarte oczy z jakąś ogromną czułością śledziły kropelki potu 
na czole mężczyzny. 

- Żyj we mnie, żyj - zach~ała go. 
Była szczęśliwa jego szczęściem i dopiero po chwili, gdy doznał 

rozkoszy, ogarnięta nagłym i krótkim podnieceniem, mocno przy­
cisnęła wargi do jego ust. 

- Uwaga! Zwrot przez sztag! - zawołał doktor. 
Zawrócił za Piaszczystą Ostrogą i, zrzuciwszy główny żagiel, 

na samym foku podchodził z wiatrem do smugi białego p,a.sku. 
Na skraju płycizny znowu dokonał zwrotu i stanął pod wiatr, 
strącając do wody kotwicę. Później wskoczył na przedni pokład 
i sklarował fał foka. W tym czasie pani Basieńka przeniosła na 
piaszczystą łachę dwa gumowe materace i, usiadłszy na jednym 
z nich, zwróciła głowę w kierunku Czaplej Wyspy. Zza kępy 
drzew już wypływał biały jacht Nepomucena. 

- Szybko się uwinęli - stwierdziła z przekąsem. - Chyba 
pan nie sądzi, doktorze, że jestem głupia. Tam za wyspą. Nepo-
mucen przeleciał Elwirę. . 

- To oczywiste - zgodził się z nią doktor, zeskaku3ąc z po­
kładu i chlapiąc wodą na mieliźnie. - Elwira to bardzo ładna 
kobieta. Nie powinno się mężczyźnie żałować żadnej kobiety. 
Zresztą trzeba to pani wiedzieć, :!:e ładne mają większe prawa. 

- Naprawdę? - ucieszyła 1ię. 

R11s. Janusz Szymański-Glanc 

• 

- A tak - oświadczył, kładąc alę na materacu, który jut 
zdążył się nagrzać od słońca i aż parzył ciało. - U niektórych 
gatunków ptaków uroda warunkuje niewierność. Im ładniej 
bywa upierzona samica, tym bardziej samiec musi tolerować jej 
niewierność. Zresztą sama pani powiedziała, że on ją tylko prze­
leciał. Co innego przelecieć jakąś ładną kobietę, a zupełnie co 
innego ią posiąść. 

- Ma pan rację .J.... zachichotała pani Ba.sieńka. - Odniosłam 
wrażenie, że Elwira i Nepomucen bardzo się lubią. Dlatego nie 
będę mu robiła żadnych wyrzutów. In.na sprawa, gdyby ją posiadł. 

- Bardzo słusznie - przytaknął doktor. - Jeśli ludzie się lu­
bią, można im na wiele pozwolić. 

Pani Basieńka zamyśliła się. Potem zerknęła na jezioro i coraz 
bliżej nadpływający jach• męża. Następnie uśmiechnęła się do 
doktora. 

- Czy pa!I1 wie, że i ja pana bardw lubię, doktorze! 
- Domyślałem się te~o. Bo i ja także panią bardzo lubię. 
- Cieszy mnie to - oświadczyła pani Basieńka. - Bo przed 

małą chwilą miałam ochotę, aby mnie pan przeleciał. Prawda, że 
to nie było rozsądne? 

- Oczywiście, pani Basieńko ~ zgodził się :r. nią doktor. 
Taką kobietę jak pani należy posiąść. 

Zadowolona z odpowiedzi doktora poło:tyła się plecami na 
materacu i poddała słońcu swoje ciało. Nie wiedziała dlaczego, 
ale w tej właśnie chwili doznała uczucia głębokiej pewności, że 
nareszcie doktor dojrzał w niej kobietę, a także, co waźniejsze, 
jej zapragnął. 

W kilkanaście minut później od strony zawietrznej dobił do 
ostrogi biały jacht Nepomucena. Elwira znowu była ubrana w 
dżinsy i szarą bluzeczkę starannie zapiętą pod szyją. Lubiński mu„ 
siał ją przenieść na rękach z jachtu na ląd, aby sobie nie zamo-­
czyła nogawek spodni. W jachcie pisarza imajdowały się dwa ter­
mosy z"<lbiadem oraz talerze i sztućce - jedli więc, rozmawiait 
milczeli, rozsnuwając między sobą nić wzajemnego pożądania, bó 
przecie± tak naprawdę nic innego nie mają wbie do ofiarowania. 

O łym, jak Renata Turoń 
ta•eząc nago, oczekiwała 
noey mieszania krwi 

,: . . • 1 .• • ,1, , ' • : 

Renata 'ruroi'i siedziała na stołeczku przy oknie na piętrze 
domu gajowego Widłąga i roz.pla~Łcz.a)ąc nos na szybie ~poglą­
dała na okryl.e mrokiem jezioro. Była l\.li. g\ę_boka n<Jc i l'OW­

nie głęboka wydawła się Jej ciemnosc za oKnem. A.le chwilami, 
gdy meco dłuż.ej, nie mrugnąwszy powiekami, wpatt';fwala się w 
noc, zdawało się lej, że w owej ni.eprzentknioneJ czernl lil:lstrze­
ga kroplę blasku, ulotny mały błysk, Jakby ktoś daleko ZO."l)o.lił 
zapałkę, która natychmiast zgasła od podmuchu wiatru. Czu\o. 
wówczas naJpierw delikatny dygot swych ramion, a później 
drżeć zaczynały kolana, a uda pod sukienką opływały potem. 
Zaraz jednak uświadomiła sobie, że to w szybie odbi.ia się re­
fieks światła od skal. włączonego radia, ktore stało na stoi;,~ 

w pooliżu okna i sącąło dźwięki egzotycznej muzyki. Odwra­
cając twarz od okna widziała w dellkatnym pvblasku radia za­
rys łóżka pod ścianą, gdzie spało jej dziecko, a pod drugą ścianą 
zarys drugiego łożka, z oczekującą na mą chłoaną poś:::ielą. Tu­
rol'l le.lał na materacu rozłożonym w pobliżu drzwi i zapewne 
swoim zwycza3em spod przymrużonych powiek obserwow;;.ł Ją, 

tkwiącą na stołku przy oknie i. zapatrzoną w noc. Mało j'i to 
obchodziło, co czuł i myślał o nieJ ten człowiek, a może ject,;·me 
pólczłowiek, czy ćw;erćczlowiek, osobnik dziwny, bo żywy, a w­
razem martwy. Czy takie właśnie istnienie u boku na poły ży­
wego i martwego człowieka było jej przeznaczone? Czy o tym 
marzyła, gdy dziewczynką będąc patrzyła na kobiety w śmiga­

jących szosą pięknych samochodach? Przy domu rodziców, za 
stodołą, był śmierdzący wychodek ze źle zan.ykającymi s.ę 

drzwiami. Powracająca z ubikacji matka nigdy nie myła rqk, 
tylko tymi samymi rękami, którymi podcierała tyłek, kr<iJala 
chleb i smarowała go masłem. U sąsiadów trzymano byka, nrn­
ła dziewczynka chodziła tam obserwować, jak czerwony s'Z..Jil{•l­
Iec byka zanurza się w obrzmiałych pochwach latujący..:h się 
krów i jałówek. W miastach nie .było byków, w muszlach klo­
zetowych szemrała woda, ludzie myli ręce po wyjściu z ubika­
cji, a także przed jedzeniem. Człowiek powinien dbać o h:g:enę. 
tak pisało wielkimi literami na ścianie korytarza w ie w.e -
skiej szkole. Sama nie wiedząc, czemu właśnie te sl<Jwa, a i::e 
jakieś inne tak bardzo głębako zapadły w jej- świ.ado:ność. :2\lo­
że wiązało s·ię to w jakiś sposób z widokiem kobiet śmigaJąi..; eh 
mimo domu w pięknych samochodach? Kiedyś taki samoch• d 
zepsuł się koło ich domu. Ładna i pięknie pachnąca młoda ko­
bieta chciała złatwić fizjologiczną potrzebę i mała Renatka za­
prowadziła ją do ubikacji za stodołą. Nigdy nie zapomniała wy­
razu wstrętu, jaki pojawił się na . twarzy owei pachnącej ko­
biety, gdy ujrzała wnętrze ich ubikacji. Mała Renatka p:·zez 
dziurę po wypadniętym sęku obserwowała, w jaki sposób owa 
kobieta załatwiała swoją naturalną potrzebę - nie usiadła na 
wyszorowanych deskach, ale wlazła na nie butami i ostrożnie 

kucnęła. Potem z torebki wyjęła kawałek ligniny. Wracając t 
ubikacji dostrzegła czerwony sz.pikulec byka, który u. 1ąsiadów 
szykował się do pokrycia krowy. ,,Nie patrz w tamtą 1tronę'. bo 
to wstrętne" - powiedziała ta ko6Teta do Renatki i nawet u3ęła 
ją za głow•, odwracając twarz dziewcz.ynki w inną stronę. Od 
r odziców Renatki zażądała miski ~ wodą i dług-0 myła ;ręce . A 
ponieważ Renatka pragnęła stać się taką właśnie ładnie pach­
nącą kobietą, przejeżdżać w pięknym samochodzie, tedy odtąd za• 
wsze właziła butami na wyszorowane deski ubikacji, podcierała 
się ligniną, często myła ręce, odwracała twarz od widoku by• 
ka kryjącego krowy. Przeczytała wiele książek o higienie, myła 
się wciąż i używała mocnych perfum. Była też pewna, że powcin~ 
na brzydzić się wszelką fizjologią, skoro tamta kobieta nie po­
zwoliła jej patrzeć na czerwony szpikulec byka. Przez całe lata 
powoli budziła w sobie wstręt ku tego rodzaju sprawom, aż 

doszło do tego, że nawet sama do siebie odczuwała coś w ro­
dzaju obrzydzenia, gdy miała menstruację, musiała pójść do U• 

bikacji albo ktoś w jej towarzystwie nagle decydował się udać 

do tego miejsca. Kiedyś, już na studiach, kolega z tego samego 
roku zaprowadził ją letnią nocą do parku i tam w ciemnościach 

włożył w jej dłoń coś twardego i gorącego. Z początku myślała, 
że hzyma przegub ręki. potem nagle uświadomiła sobie, że to 
jednak jest coś zupełnie innego, zerwała się z krzykiem, uciekła 
do domu i chyba z pół godziny myła ręce. A jednak jakże czę­
sto uświadamiała soj::>ie ze smutkiem, że nie potrafi w pełni i 
doskonale stać się tamtą kobietą z dzieciństwa, nigdy bowiem 
tak naprawdę nie przestała myśleć o czerwonym szpikulcu by­
ka, pojawiał się on nieustannie w jej snach i nawet na jawie 
wprowadzał jej ciało w bolesny dygot i wewnętrzne drżenie. 
Pragnęła, aby ktoś powtórnie zaprowadził ją nocą do parku i 
dał do potrzymania to coś obrzydliwego, choć wiedziała, że zno­
wu zerwie się z ławki, ucieknie do domu i bę~zie bardzo długo 
mv1'ł ręce. Z czasem stwierdziła kii swemu zdumieniu, że im 
bardziej coś powoduje w niej wstręt, tym większe i silniejsze 
wywołuje w niej drżenie. Wstręt budziło w niej podniecenie. a 
oodnierenie rodziło jeszcze większy wstręt, i tak przez lata li­
ceum l 5tudiów miotała się nieustannie między podnier.:eniem !. 
wstrętem. obrzydzeniem i nożądaniem. aż w końcu ta spra n•, 
oprócz nauki, stała się w jej życiu najważn'ejszą. 

c.d.n. 
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